NASZE ABC 


Przed decyz ą 


I znowu oczy całego świata 
zwrócone są na Polskę. Co zrobi 
Warszawa w decydującej chwif 
organizowania nowych form 
współżycia państw europejskich? 

Wyniki osiągnięte wczoraj w 
Londynie zakończyły cykl rokowań 
dyplomatycznych Francji. Bez 
przeceniania wagi tych wyników 
można dziś stwierdzić, że nastąpi- 
ło porozumienie Francji, Anglji, 
Włoch, Rosji i Małej Ententy oraz 
państw bałtyckich w tym sensie, 
że państwa te mają prowadzić w 
przyszłości jednolitą politykę w 
stosunku do Niemiec i w zakresie 
organizowania podstaw pokoju 
europejskiego. 

Po układach w Rzymie i w Lon- 
dynie Niemcom groziłaby w chwi- 
li obecnej zupełna izolacja, gdyby 
nie Polska. która wobec akcji La- 
vala zajęła stanowisko wyczeku- 


jące. 
* 

Jedno nie ulega żadnej wątpli- 
wości. Rola Polski na terenie mię- 
dzynarodowym jest w chwili obec- 
nej bardzo wielka. Wszyscy wy- 
czekują na głos Warszawy i wszy- 
scy się z nim liczą. Polska jest w 
chwili obecnej istotnie „podmio- 
tem stających się dziejów“ i ma 
możność „wpływania na bieg hi-| 
storji". 

A więc wielkie zwycięstwo poli- 
tyki min. Becka? 

Na pytanie to odpowiadają prze 
ciyznicy tej polityki: : 

Nie może być mowy o zwycię- 
stwie. Przeciwnie, grozi nam wiel- 
ką,klęska i niebezpieczne osamot- 
nienie przy boku Niemiec, dążą- 
cych do obalenia Traktatu Wersal- 
skiego. Angażując się zbytnio po 
, stronie Niemiec, popsuliśmy sobie 
stosunki z Francją, Rosją i Małą 
Ententa. Gdy Francja i bez nas o- 
siagnie swe cele, Niemcy będą mu 
siały znaleźć modus vivendi z Pa- 
ryżem, a wtedy Polska zostanie 
na lodzie... 

* 

Polski „człowiek ulicy“ i czytel- 
nik gazet staje bezradny wobec 
niepokoiącej różnicy zdań: wielkie 
zwycięstwo czy wielka przegrana? 
Genjalne osiągnięcie czy kapitalny 
błąd? 

Jesteśmy głęboko przekonani, że 
polityki zagranicznej podobnie, 
jak obrony państwa pod żadnym 
warunkiem nie wolno łączyć ze 
sprawa walki wewnętrznej i dlate- 
go staramy się odpowiedzieć na to 
pytanie w duchu całkowitego ob- 
jektywizmu. | 

Przedewszystkiem stwierdzić 
należy, że gra jeszcze nie jest 
skończona. Poszczególni zawoani- 
cy mają w rękach atuty i dlatego 
nie można mówić o ostatecznem 
zwycięstwie czy klęsce. Jeżeli 
jednak mielibyśmy oceniać szanse 
chwili obecnej, to trzeba powie- 
dzieć, że wyglądają one dla Pol- 
ski niedobrze. 

* 

O co chodzi w tej grze, w której 

z jednej strony biorą udział Fran- 


cja, Anglja, Włochy, Rosja, Mała | 


Ententa, państwa bałtyckie i bal- 
kańskie, z drugiej Niemcy iw 
której Polska trzymając swój atut 
w ręku, jeszcze się ostatecznie nie 
zaangażowała? O nowe pakty albo 
o zrealizowanie ideałów genew- 
skich? 

Nie. Istota rzeczy tkwi w pū- 
szukiwaniu najlepszych środków 
zabezpieczenia się przed grożbą 
wojny w chwili, gdy Niemcy do- 
kończą swych zbrojeń i staną się 
znowu wielką potęgą militarną. 

P. p. Laval, Mussolini, sir Si- 
mon, Litwinow, Benesz i in. go- 
dzą się w tem, że najlepszym środ 
kiem zabezpieczenia Europy 
przed wojną będzie system pak- 
towy w oparciu o Ligę Narodów. 

Papierowe iluzje? Prawdopo- 
dobnie. Kierownik polskiej poli- 
tyki zagranicznej nie wierzy w 
skuteczność i trwałość paktów 


| mienie brytyjsko - francuskie ma 


Ostateczny wynik narad lon- 
dynskich, ujęty we wspólnej de- 
klaracji podajemy na "str. 3-ej. 
Poniżej zamieszczamy dalsze wia- 
domości, świadczące, że punkt 
ciężkości z natury rzeczy przesu- 
nal się do Berlina, który musi w 
ciągu najbliższych dni zająć o- 
kreślone stanowisko wobec an- 
gielsko - francuskich propozycyj. 
LONDYN, 4.2. (PAT). Min. 

Spraw Zagr. Laval wyjechał z 
Londynu o godz. ll-ej, żegnany 
ina dworcu przez ministra Edena, 
Vansittarta, ambasadora francu- 
skiego oraz licznie zebraną pu- 
blierne**, Ftóra wznosiła na jego 
cześć okrzyki. 

Przedstawicielom prasy mini- 
ster oświadczył, iż pragnie wyra- 
zić podziękowanie za gorące przy- 
jęcie w Londynie oraz za nie- 
zmiernie przyjazną atmosferę, ja- 
ka otaczała rozmowy londyńskie. 


Co powie Eeriin 
LONDYN, 4.2. (PAT). Porozu- 


| 


w Londynie „dobrą prasę". Dzien- 
niki, z wyjatkiem jedynie „Daily 
Express“, stojącego na stanowi- 
sku „Splendid Isolation", wyraża: 
ją swe zadowolenie. 


wita porozumienie jako wyciągnie 
cię ręki do Niemiec i jako pierw- 
szy krok do rzeczowych rozmów 
iz Niemcami. Prasa skrajnie kon- 
serwatywna wita porozumienie, ją 
ko wzmocnienie obrony Wielkiej 
Brytanji i podkreśla z zadowole- 
niem ponowne braterstwo broni, 
tym razem w powietrzu z Francją. 

Oczy opinji publicznej Londynu 
|są jednak obecnie skierowane na 
Berlin, w oczekiwaniu tego, to 
uczynią Niemcy. Z tego też powo- 
du reakcja prasy angielskiej nie 


Simievć 
3 u. m 
SioStry marsz. 
Wczoraj o g. 15.80 zmarła po 
dłuższej chorobie ś. p. Zofja Ka- 
denacowa w wieku lat 70, sio- 
stra pana marsz. Piłsudskiego. 


Ś. p. Zofja Kadenacowa od 6 
tygodni znajdowała się na ku- 


IR. P. niestety nie 
/ |brać udziału, ani w najbliższych 


| 


ar 


idzie zbyt daleko i przy podkre- 
Śleniu zadowolenia widoczna jest 
jednak rezerwa, aby nie powie- 
dzieć niczego takiego, co w Berli- 
nie mogłoby być opacznie zrozu- 
miane. ° 


Ambasadorowie Francji 


i Angli u Hi'iera 
BERLIN, 4.2. (PAT). Ambasa- 
dorowie angielski i francuski , w 
Berlinie zostali w dniu wczoraj- 
szym przyjęci przez kanclerza Hi- 
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iska wycofała 


na wspólną deklaracje angielskc-francus 
Ministrowie francuscy wrócili 


i 
tlera. O wizycie tej ogłoszony zo- 
stał dziś następujący komunikat 
urzędowy: 

Ambasador angielski sir. Erie 
Phipps zjawił się w niedzisię w 
południe u ministra Spraw Zagra- 
nicznych Rzeszy von Neuratha i 
wręczył mu tymczasowy tekst ko- 
munikatu angielskiego. Na życze- 
nie ambasadora angielskiego mi- 
nister Spraw Zagranicznych zapo- 
wiedział następnie wizytę jego w 
godzinach wieczorny:h u kancle- 


wtorek 5 


ką? 


do Pzryża 


iza. Również ambasader francu- 
ski Francois Poncet wyraził życze- 
nie odbycia rozmowy z kancle: 
rzem. 

Mińistor Neurath udał się wo- 
bec tego w niedzielę vicrzorem w 
tewarzystw e ambasadii:rów an- 
gielskiego i francuskiego do Xan- 
cierza. Wirczorem wręczył 
stepnie ambasador anrieiski Mi- 
nisirow: Spraw Zagranicznych 
Rzeszy ostateczny tekst koemunika- 
tu londyńskiego. 


na-| 


sie z Chall 


Opłata pocztowa miszcz. ryczałtem. 


POZ 


Warszawa, 


lutego 1935 r. 


Tajemnicze samobójstwo 
w Wilnie 


WILNO, 4. 2. (PAT.). Wczoraj 
w godzinach wieczornych popeł- 
nił samobójstwo strzelając z re- 
wolweru w usta Bogusław Kurt- 
zyn, naczelnik wydziału przemy- 
słowego Zarządu m. Wilna w wie- 
ku lat 35. 

Policja wdrożyła dochodzenia. 


Zabójstwo polityczne 
w Rosji 


MOSKWA, 4. 2. (PAT.). We 
wsi Jarejewo pod Leningradem 


zamordowano prezesa kołchozu 
oraz inspektora milicji. Zabój- 
| ców ujęto. 


Po dwukrotnem zwyciestwie skierowuje 
wysiłki lotniciwa na inne tory 


PARYŻ, 4. 2. (PAT.). Delegat 
Aeroklubu Rzplitej Polskiej zło- 
żył dziś ssekretarjatowi F. A. I. 


nicza) oświadczenie, że Aeroklub 
będzie mógł 


zawodach lotniczych „Challenge 
de tourisme international“, ani 


; s. > i też w ich organizacji. Polska po- 
Prasa liberalizująca i lewicowa ' £ p 


wzięła mianowicie. decyzję skie 
rowania swych wysiłków lotni- 
czych na inne tory, na których li- 
nji nie leżą zawody w rodzaju do- 
tychczasowych Challengów, 


Wywiad z gen. Berbeckim 

Wiadomość o wycofaniu się 
Polski z zawodów challenge'o- 
wych wywołało niczawodnie w 
całem społeczeństwie wielkie wra 
żenie i zainteresowanie dla mo- 
tywów tej decyzji. Wobec ogrom- 
nej roli, jaką w przygotowaniu 
poprzednich zwycięstw polskich 


= 5 ~ 


Piłsudskiego 

racji w szpitalu ekręgowym ira. 
marszałka Piłsudskiego w War: 
szawie przy ul. 6-go sierpnia. U 
łoża chorej czywała stale córka 
p. Zofja Kadenacowa oraz pani 
Aleksandra Piłsudska. 
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wielostronnych, natomiast uwa- 
ża, że gwarancje pokoju leżą w 
dwustronnych umowach sąsiecz- 
kich. 

Zgoda. Ale dlaczego w takim 
razie polska polityka zagranicz- 
na pozwala na to, aby przypisy- 
|wano jej tendencję  jednostron- 
nego angażowania się po stronie 
Niemiec przy zaniedbaniu nietyl: 
ko stosunków z Francją, ale i 
innych niemniej ważnych umów 
| regjonalnych ? 

* 
I 
Wraz z p. Beckiem nie jeste- 
lśmy entuzjastami paktomanji i 
nie zachwycamy się specjalnie 
koncepcją paktu wschodniego. 
Z tego jednak nie wynika, byśmy 
| chcieli godzić się na objęcie 
|= Polskę roli anty - paktowe- 
go Don Kiszota, który w bezinte- 
resownej acz beznadziejnej wai- 
ce przegrywa i kończy w całkowi 
‘tem odosobnieniu. mając tylko 
jeden bardzo niepewny punkt o- 
Ha, t. zn. Niemcy. 

* 

Polska polityka zagraniczna 
powinna być polityką samodziel- 
ną. Nie wahamy się stwierdzić, 
że obecny rząd położył zasługi w 
realizowaniu tego hasła, przez 
zawarcie paktów z Rosją i Niem- 
cami. 

Nie można jednak łączyć dwu 
pojęć, to znaczy samodzielności 


i odosobnienia. Dziś nawet An-, innych odcinkach. 


zrezygnować z za- 
sady „dumnego odosobnienia“. 
W warunkach geograficznych 
Polski, nasza polityka zagranicz- 
na może być samodzielną tylko 
wtedy, jeżeli stworzy trwały i 
silny punkt oparcia w rozumnej 
polityce sojuszowej, to znaczy 
takiej polityki, w której żadna 
ze stron nie jest eksploatowana 
przez drugą. 

Chwila jest poważna. Wszyscy 
czekają na decyzję Polski. 

Czy decyzja ta musi polegać 
na stanowczem „tak“ albo „nie“ 
w stosunku do planów p. Lavala, 
a w szczególności w stosunku do 
jego koncepcji paktu wschodnie- 
go? 

Bynajmniej. Nie ulega watpli- 
wości, że w chwili obecnej mamy 
jeszcze możność wywarcia wpły- 
wu na szereg doniosłych decyzyj 
międzynarodowych zgodnie z in- 
teresami dziejowemi Polski. 

Realizacja tego zadania może 
się udać jeżeli polska polityka 
zagraniczna stanie się w pełnym 
tych słów znaczeniu samoistną i 
aktywną. 

W chwili obecnej polityka pol- 
ska jest aktywna na odcinku ber- 
lińskim, samodzielna ale bierna 
na innych odcinkach. - Trzeba 
zmienić proporcje. Więcej sa- 
modzielności na odcinku nie“ 
mieckim, więcej aktywności na 
S. S. 


glja musiała 


iw organizowaniu nowego wysił- 
ku naszego odgrywała L. O. P. P. 
— Ajencja „ISKRA“ zwróciła 


'(Międzynarodowa Federacja Lot- się do prezesa L. O. P. P. gen. 


Leona Berbeckiego z prośbą 
wywiad. 

— Wiadomość o wycofaniu się 
iPolski z challenge'u spadła na 
całe społeczeństwo jak przykra 
niespodzianka. Czy L. O. P. P. 
spodziewał się takiej decyzji? 
zwrócił się przedstawiciel „Iskry“ 
do gen. Berbeckiego. 


Nagia decyzja 

— O oczekiwaniu napewno ta-, 
kiej właśnie decyzji trudno było-| 
by mówić, ale niespodzianką dlaj 
|nas nie była ona w żadnym razie.. 
Przecież odrazu po uroczystem ! 
zakończeniu zwycięskich dla nas | 
zawodów, zaczęły się w kołach | 
fachowych rozważania wyników) 
i dyskusje nad tem, co naszemu 
lotnictwu challenge daje. Echa 


3 


| 
| 
| 


"|tych dyskusyj przenikały przecież 


Zofii Radenzcowej 


nawet do prasy. Niech pan sobie 
przypomni dyskusję na temat mo- 
torów. Do ostatnich zawodów wy- 
tworzyliśmy nowy typ motoru, 
typ pionierski. Ale nie było mo- 
wy jeszcze o produkowaniu go 
masowo. Teraz do nowych zawo- 
dów trzebaby konstruować typ no- 
wy i czekać z szerszą produkcją 
ostatniego typu na wyniki no- 
wych prób. Mielibyśmy więc sa-, 
me prototypy, ale nie mielibyśmy 
typów. To dotyczy nietylko moto” 
rów, ale i samolotów. Mamy zwy- 
cięskie modele, mamy prototypy, 
ale też nie mamy typów rozpow- 
szechnionych naprawdę. Zawody 
challenge'owe lansują prototypy, 
tle nie wprowadzają szerokiej u- 
prawy lotnictwa. Te rzeczy w ko- 
łach fachowych dyskutowałb się 
od szeregu miesięcy żywo i głębo- 
ko. Sprawa udziału w challenge'u 
nie mogła więc być dla nikogo 
rzeczą przesądzoną. Owszem, by- 


ła rzeczą kwestjonowaną i ocze- 
kującą dopiero decyzji, która 
przed dniem dzisiejszym zapaść 
musiała. Szanse się ważyły dłu- 
go — więc niespodzianki być nie 
moglo. 


Nowe tory iotnictwa 


— Oświadczenie złożone przez 
przedstawiciela Polski w Paryżu 
mówi o nowych torach. Jakież=są 
te nowe tory? 

— Bardzo 


cie szczytowe, mamy zwycięstwa 
elitarne, ale nie nfamy szerokiej 
płaszczyzny rozwojowej lotni- 
ctwa. Mamy asów — ale nie ma-! 
my szerokich społecznych zastę- 
pów lotniczych. Czyż ogólny po- 
ziom rozwoju lotnictwa w Polsce 
odpowiada choć w przybliżeniu 
naszym osiągnięciom szczyto- 
wym? -- Nie! Ilu mamy lotni- 
ków - amatorów w Polsce mają- 
cych swe aparaty? Można ich nie 
mal zliczyć na palcach jednej rę- 
ki! A we Francji jest ich zgórą 
900! Ile jest w Polsce aparatów 
sportowych? Zaledwie czterdzie- 
ści. A ile lotnisk w polskich mia- 
stach i miasteczkach? Szkoda 
mówić! 

To jest więc dziś zadanie naj: 
pilniejsze i najważniejsze: demo- 
kratyzacja lotnictwa. Rozszerze- 
nie jego podstaw, stworzenie 
wreszcie szerokich fundamentów 
dla jego zdrowego i trwałego roz- 
woju, organizowanie zastępów 
lotniczych w całej Polsce i zao- 
patrzenie ich w aparaty i lotni- 
ska. W wielkiej grze międzyna- 
rodowej o prymat poważnym 
partnerem na dłuższą metę jest 
tylko ten, który oprócz asów ma 
także komplet kart innych. 

Społeczeństwo nasze dokonało 
już wielkich wysiłków, które ode- 
grały decydującą rolę w uzyska- 
niu zwycięstw dotychczasowych. 


| 


t 
proste: pójście 
wgląb i wszerz! Mamy osiągnię- | 


Wysiłek społeczny miał do dziś 
jednak raczej charakter finanse" 
wania zwycięstwa: Dziś trzeba, 
aby oprócz pięćdziesięciogroszó- 
wek na przypięcie skrzydeł na- 
szym najlepszym skrzydlatym ry 
cerzom — obywatele uczyli Się 
latać też sami jaknajliczniej. 
Kształómy całe rzesze lotnicze! 
To są te nowe tory, dziś”dla nas 
konieczne. à 


Troskao wiasny samolot. 


— Czy w tej myśli L. O. P. P. 
brał udział w  decydowaniu `o 
challenge u? 


— L. O. P. P. nie decyduje, 
proszę Pana, o braniu, czy nie 
braniu udziału w zawodach. Je- 
steśmy organizacją społeczną, któ 
ra — jeśli chodzi o lotnictwo — 
organizuje tylko wysiłki  społe- 
czeństwa w tej dziedzinie, stosu- 
jac się do slawianych sobie. za- 
dań. Deklaracja przedstawiciela 
Polski o niebraniu udziału w 
challenge'u, wskazując na decy- 
zję o wkroczeniu na inne tory 
pracy, daje nam instrukcję, de 
której się zastosujemy. Rozumie- 
my bowiem z doświadczenia wła: 


|snego przesłanki, które do tej de 


cyzji doprowadziły. Instrukcja 
ta zmieni kierunek prac naszych 
lecz nie prowadzi bynajmniej do 
ich zaniechania. Przeciwnie — 
wysiłek ten będzie może jeszcze 
większy i trudniejszy niż dotych- 
czas, bo musi objąć szersze koła 
społeczne. Ma dać podstawy szer 
szej produkcji aparatów i dać 
każdemu miastu i miasteczku w 
Polsce wiasny samolot. Zamiast 
kilku par zwycięskich skrzydeł— 
ma dać cały rój samolotów nad 
Polską. To wielka i trudna pra- 
ca, ale musimy ją wykonać, be 
jest niezbędna dla trwałego roz- 
woju lotnictwa — zakończył swe 
wyjaśnienie gen. Berbecki. 


Jany w Europie 


Lawiny w Austrii zasypały tory 


Błyskawice i grimoty towarzyszą zawiejom 


WIEDEŃ, 4. 2. (PAT). Lawiny było. 


i gwałtowne opady Śnieżne w o- 
statnich dniach zatarasowały cał 
kowicie szereg linij kolejowych i 
dróg komunikacyjnych. Wiele po- 
ciągów doznało wczoraj i dziś o- 
późnień, wynoszących po kilka 
,godzin. Na niektórych odcinkach 
musiano wstrzymać zupełnie 
(wszelką komunikację, a pociągi 
przepuszczono okrężną drogą. 
Zaszło pozatem kilka wypad- 
ków wykolejenia się pociągów 
'spowodu zasypania torów. Ofiar 
|w ludziach przytem 


Zanotowano tylko szkody 


materjalne. 
ZASYPANA WIOSKA 
WIEDEŃ, 42 (PAT). Lawina 


śnieżna zasypała dwie fermy w po- 
bhżu Salzburga wraz z mieszkańca- 
mi i dobytkiem. Na miejsce wypad- 
ku wysłano ekspedycję ratunkową. 
LAWINY ODCIĘLY NARCIARZY | 

WIEDEŃ, 4.2 (PAT). W ciągu! 
nocy lawiny śnieżne zatarasowały li- 
njẹ kolejową, prowadzącą przez 
Aulberg, zasypując ją na przestrze- 
ni 300 mtr. pomiędzy stacjami Las- | 


dowe skierowano na Lindau — Mo- 
nachjum — Salzburg. 

W górach od 24 godzin w po- 
bliżu Donnersbach w Styrji znajdu- 
je się w bardzo trudnej sytuacji 40 
narciarzy eywilnych i 20 wojsko- 
wych. Sa oni zupełnie odcięci przez 
zamieć i lawiny. 

BŁYSKAWICE I GRZMOTY. 

BUDAPESZT, 4. 2. (PRATS: 
Wczoraj przedpołudniem szałała 
w Szekesfehervar burza śnieżna z 
grzmotami i błyskawicami. 

To niezwykłe zjawisko natury 


jednak nie| gen i Bludenz. Pociągi międzynaro-i wywołało w mieście panikę. 


Szk. 2 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


Pelny sukces ankiety gospodyń 


Zale Grochowa, Zoliborza, Woli, Saskiej Kępy 


Towar zly. — Drółyżnać — ciche. kartele. 


Dziś, gdy upłynął już termin 
ostateczny nadsyłania odpowie- 
dzi ankietowych, możemy śmiało 
powiedzieć, że naszą akcja, wzy- 
wająca do walki z chaosem cen, 
odniosła pełny triumf. 

Pełny triumf — jeśli chodzi o 
ilość odpowiedzi i najżywsze. za- 
interesowanie, jakie ankieta 
wzbudziła wśród gospodyń War- 
szawy i całej Polski — zarówno 
większych miast, jak osiedli 
podmiejskich i drobnych nawet 
wiosęk „odciętych od świata“. 

Jeśli chodzi jednak o treść 
„uwag dodatkowych“ — to jest 
ona prawie bez wyjątku — wy- 
soce żałosna. Chaos cen stwarza 
tyle różnorodnych bolączek i kło- 
potów gospodarskich, tyle nie- 
domagań i szkód w budżecie ro- 
dzianym, że wśród setek listów, 
które otrzymaliśmy niema chyba 
żadnego, któryby nie był wart 
wydrukowania, jako swoisty do- 
kument anomalji naszego detali- 
cznęgo handlu artykułami pierw- 
szej potrzeby. 

Niestety, z braku miejsca nie 
jesteśmy w stanie drukować na* 
wet dziesiątej części otrzyma- 
nych odpowiedzi. Możemy zaled- 
wie zwrócić uwagę na niektóre 
bardziej charaterystyczne bolącz 
ki konsumentów Warszawy i pro- 
wincji, bolączki, które świadczą, 
że uzdrowienie handlu artysuła- 
mi spożywczemi i ujednostajnie- 
nie cen jest najbardziej palącą 
potrzebą dnia dzisiejszego. 


Wśród listów otrzymanych z 
różnych dzielnie Warszawy 
uderzaj” przedewszystkiem skar- 
gi na  anormalne stosunki 
w zakresie zakupu artykułów 
żywnościowych na kolonjach 
Grochowie, Woli, Żolibcrzu, 
Saskiej Kępie, Kolonji Sta- 
szyca. Przytaczamy fragmenty 


niektórych listów mieszkanek ko- 
łonij, które ma'- przed sobs. dw:e 
alternatywy: albo _ chror.iczne 
przepłacanie artykułów spożyw 
czych w swojej dzielnicy, albo 
trud przywożenia prowjantów z 
Warszawy osobiście, lub przy po 
mocy małżonka objuczonezo jak 
wielbłąd różnemi paczkami i pa- 
czuszkąmi. 


Bóle Żoiiborza 


Pani M. A. z Żoliborza nisze: 
„Drogi Kurjerku „ABC - Nowiny 
Codzienne”! Dzielę się z wami 1a- 
szemi bolączkami, bo dopiero pier- 
wszy kurjer „ABC = Nowiny Co- 
dzienne” zainteresowały Si: na- 
szym losem. Od 2 lat mieszkam na 
Żoliborzu i czuję Się zupełne nic- 
szczęśliwa, bo tu tak ciężko życ! 
„życie jest drogie. Chcąc czynić za- 
kupy, trzeba przeszukać kilka 
sklepów na Żoliborzu i po takim 
chodzie udać się.. na Marymont, 
- tam się kupi trochę taniej. Skiepow 
na Żoliborzu jest stanowczo zama- 
ło i dlatego niema konkurencji”, 
Jak wynika z innych listów 
mieszkańców Żoliborza, dzielnica 
ta jest jedną z najdroższych w 
Warszawie — ceny większości 
artykułów są wygórowane — ty- 
czy to zwłaszcza mięsa i owo- 
ców. N. p. polędwica wolowa ka- 
sztuje w Warszawię 2.80 gr. a na 


Żoliborzu żądają 3.40 do 3.60 gr.; 


nawet kasze droższe są o 10 do! 


25 gr. na kilogramie. 

Nielepiej zresztą dzieje się na 
innych  kolonjach. Na kolonji 
Staszyca ceny artykułów pierw- 
szej potrzeby są wyższe niż w 


Warszawie  mniejwięcej o 20 

procent. 

Saska Kępa i Grochów — 
upośledzone 


Na Saskiej Kępie — jak pisze 
p. H. W. sklepikarze zupełnie nie 


|krępują się rygorem cen, są na- 


prawdę  dyktatorami, bo widzę, 
że mieszkańcy Saskiej Kępy, 
chcąc zaoszczędzić na czasie i 
tramwajach są zmuszeni płacić 
żądane ceny. 

Pani M. Kr. z Grochowa pisze: 


„Stan sklepików na Grochowie 
jest godny pożałowania. Niektóre 
z nich mają tylko po parę kilo cu- 
kru czy mąki na składzie, dzięli 
temu trzeba liczne produkty prze- 
płacać. Targów niema, sklepiki nic- 
liczne, brak rzeżników, towar naje 
częściej w najgorszym gatunku, za 
który — w braku innego sklepu w 
pobliżu — trzeba piacić tyle ile 
zażądają, Masło można dostać tylka 
w jednym gatunku, a cena jego 
przewyższa cenę najlepszego gatun 
ku. jeśli masło w Warszawie sta- 
nieje, to u nas utrzymuje się zaw- 
Sze w tej samej cenie”, 


`“ 


Turysta, przybywający na Dwo- 
rzec Główny w Warszawie, špostrze- 
ga na peronie górnym i doinym ol- 
brzymie tablice w czterech językach 
europejskich, informujące go o ist- 
nieniu w Warszawie Związku Pro- 
agandv Turystycznej, gdzie może 
zusięgmć wszystkich intormacyj i 
porad, dotyczących zwiedzania. War 
szawy, hoteli, restauracyj, miejsc 
rozrywkowych i t. p. Związek Pro- 
pagandy Turystycznej m. st. War- 
szawy powołany na początku roku 


ub. przez Zarząd Miejski i Izbę 
Przemysłowo-Handlową, pochwalić 
się może w pierwszym roku swej 


działalności dość pokaźnemi wyni- 
kami. 

WARSZAWA — 
CENTRUM TURYSTYCZNEM 


Warszawa, jako stolica odrodzo- 
nej Polski, stała się centrum, do 
którego przybywają zarówno tury- 
ści i podróżni krajowi jak i zagra- 
niczni. 'Zdawałoby się napozór, że 
Warsz: ra, jako stolica państwa, nie 
potrzebuje specjulnych wysiłków w 
kierunku jej propagowania, że po- 
prostu sama przez się jest magne- 
sem, przyciągającym turystów. Każ- 
åy prawie, kto — powiedzmy — je- 
dzie po raz pierwszy do Francji, 
chociażby eclem jego wycieczki nic 
była stelica tego państwa, to jed- 
nak, z samej ciekawości, odwiedzi 
ziewątpliwie i Paryż. Z tych właś- 
rie względów, zdawałoby się, że pro- 
pagowanie stolicy nie jest koniecz- 
nością i nie wymaga specjalnych za- 
h.egów. 


FET" || SORT ZZEZZÓOAZTEE KIA E 


Wyrok w procesie fałszerzy 


książeczek P.K.0. zapadnie w środę 


Po ujęciu Józefa Bieniasa, oskar- 
źonego w procesie fałszerzy książe- 
czek ogszczędnościowych P. K. 0. 
który uciekł podezas posiedzenia są- 
dowego, wznowiono pioces. Ponie- 
waż przesłuchano wszystkich świad- 
ków, głos .zabrał biegły grafolog dr. 
Gedo Hecht, który badał zakwestjo- 
nowane przez PKO książeczki oraz 
wykazy. Biegły wyraźnie rozróżnił 
dwa rodzaje sfałszowanych doku- 
mentów. Niektóre z nich bezwątpie- 
nia sfabrykowane były ręką oskar- 


| 


żonych, lecz parę książeczek było 
tak misternie podrobionych, że fat- 
szerz musiał rozporządzać, zdaniem 
biegłego, doskonale wyposażonem la- 
boratorjum. Laboratorjum takiego 
uie wykryto podczas rewizji u arc- 
sztowanych. Przypuszczać więc na- 
leży, że afera Dąbrowskiego, Bic- 
niasa i innych nie objęła wszystkich 
fałszerzy. 

Wyrok ogloszony zostanie we Śro- 
dę o godzinie 12-ej. 


Już podjęto prace przygotowawcze 
przy buśowie dróg 


Chociaż od okresu rozpoczęcia ro- 
pół budowlanych i drogowych dzic- 
lt nas jeszcze 2 miesiące, prace przy- 
gotowawcze są już w pełni. W prze- 
widywaniu wzmożonych prac przy 
budowie dróg zwiększona została te- 
goroczna produkcja kamieniołomów 
państwowych w Janowej Dolinie. 
Kosztem 4 miljonów złotych wjpro- 


dukowane ma być 300.000 tonn ma- 
terjałów kamiennych. 

W dniu 15 b. m. odbędzie się w 
Ministerstwie Komunikacji przetarg 
na budowę 700 km. dróg w całem 
państwie, z wyjątkiem województwa 
śląskiego. Do przetargu staje kilka- 
naście firm krajowych i zagranicz- 
nych. 


Mokotów też narzeka 


P. M. Krz. z ul. Bagatela pisze: 

„Mam wrażenie, że mieszkańcy 
placu Unji Lubelskiej najbardziej 
może odczuwają różnicę cen. Zbie- 
gają się bowiem trzy odmienne 
dzielnice: Mokotów, tam towary są 
przeważnie tańsze, lecz cały han- 
del spoczywa przeważnie w rękach 
żydowskich, Dalej idzie Bagatela -— 
tam kupcy uważają, że jest to 
dzielnica  arystokratyczna czy coś 
w tym rodzaju, więc też można 
zdzierać ile się da. Wreszcie ul. 
Marszałkowska, gdzie ceny są po- 
średnie”, 

Jak słusznie zwracają uwagę 
niektóre uczestniezki konkursu 
zamieszkałe na kolonjach, panuje 
tam drożyzna nietylko dlatego. 
że sklepów jest niewiele i nie o- 
bawiają się one konkurencji, ale 
i dlatego, że mieszkają tam prze 
ważnie rodziny zamożniejsze. Pa 
nie nie znają się często wcale na 
towarze, ani nie orjentują w ce- 
nach i posyłają po zakupy swoje 
służące, którym oczywiście nie 
zależy na cenie, kupcy więc bio- 
rą ile im się podoba. 

W niektórych dzielnicach, jak 
np. na Woli, kilka sklepików 
stwarza sobie nieraz „cichy kar- 
tel cennikowy”, utrzymuje sztyw 
ne ceny znacznie wyższe od cen 
śródmieścia. O takim cichym kar 
telu pisze nam p. K. Z, 


Tak wszakże nie jest. Warszawa 
naogół nie jest przygotowana na 
przyjmowanie turystów, a przede- 
wszystkiem turystów zagranicznych. 
Warunki lokalne przedstawiają wie- 
le do życzenia. Zarówno hotele, jak 
i restauracje stołeczne nie mają 
wpojonej zasady, że z cudzoziemcem 
„hależy.się obelhodzić- w teu sam spo- 
sób, jak z turystą krajowym, wię- 


tej — należy go do pewnego stop-! 


nia darzyć przywilejami, ze wzglę- 
du chociażby na to, że po przybyciu 
do swej ojczyzny będzie szerzył pro- 
pagandę Polski i jej stoliey przede- 
wszystkiem na podstawie wrażeń 
czysto zewnętrznych. 


OBSŁUŻONO 26196 TURYSTÓW 


Związek Propagantly Turystycznej 
wlan swej działalności zakreślił na 
lat 5. Pierwszy rok tej działalności 


zaznaczył się _ przedewszystkiem 
przygotowaniem Warszawy pod 
względem turystycznym. W roku 


sprawozdawczym z usług Związku 
korzystało ogółem 26.196 turystów 
krajowych i zagranicznych. Z sumy 
tej na Polskę przypada 23.282 oso- 
hy, na Niemcy 1143, Rumunię — 
140, Czechosłowację — 827, Fran- 
cję — 244, Amerykę — 156, Wło- 
chy — 150, Holandję — 38, Szwe- 
cję — 38, Łotwę — 16, Angljg — 
11, Finiandję — 9, Szwajcarję — 
4, Chiny — 3, Japonję — 2, Gre- 
cję — 1, Rosię Sowiecką — 1 i na 
Nicaraguę — 1 osoba. 

Z zestawienia tego wynika, że 
najbardziej interesują się Polską i 
jej stolica Niemcy. Oczywiście, że 
liczby, przytoczone przez Związek 
Propagandy Turystycznej nie wy- 
czerpują całkowicie listy turystów, 
ttórzy przybyli w roku ub. do War- 
szawy. Mowa jest tutaj tylko o tych 
osohach, które korzystały z usług 
Związku. 

GO SIĘ DAJE TURYŚCIE? 

A jakie są to usługi? W eiągu 
roku sprawozdawczego stworzono 
sprawnie działający aparat obsługi 
oraz informacyj dla osób, przyby- 
wających do stolicy. Biuro infor- 
macyjne przy ul. Wierzbowej 8 u- 
dziela intormacyj przyjezdnym i 
stałym mieszkańcom stolicy ze 
wszystkich prawie dziedzin życia 
Warszawy. Ostatnio wprowadzono 
specjalny dział informacyj gospo- 
darczych dla przybywających do 
stolicy Polski kupców, handlowców 
it. p. 

Związek posiada przewodników po 
Warszawie, władających 24-ema jẹ- 
zykami. Zakres obsługi klienteli jest 
zbiorowy i indywidualny. Wycieczka 
przybywająca do Warszawy, a zło- 
żona conajmniej z 15 ludzi, opłaca 
dziennie 9 zł ol osoby, za ca 0- 
trzywuje  całodzienny bezpłatny 
przejazd po Warszawie, biletv wstę- 
pu do miejsc zabytkowych i t. p. 
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która |tretować męża, 


Grzechy Min. Komunikacji w stosunku do Warszawy 


Stolica jako centrum turystyczne Polski 
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stwierdza, że do utrzymywania 
sztywnych dowolnych cen w kil- 
ku sąsiednich sklepikach, dopo- 
maga brak targu w bliskości, o- 
raz system książeczek  sklepiko- 
wych, z którego na tej ulicy ko- 
rzysta 75 „proc. gospodyń. Z ko- 
nieczności więc trzeba brać te 
produkty, które te sklepy posia- 
dają i w takiej cenie jakiej żą- 
Gaja. Np. 1 dk. herbaty o obrzyd- 
liwym smaku, farbowanej kosz- 
tuje najtaniej 20 gr., gdy np. w 
sklepie miejskim 16 gr. i to w do- 
brym ratunku. 

O dalszych bolączkach, wydo- 
bytych przez naszą ankietę napi- 
szemy w następnych numerach. 


fHaracz ludności 


a 


chrześcijańskiej 


Nr. 39 S 


ma rzecz kahału 


Od kilku tygodni trwa zatarg | binatu, 
st. War-| Opłaty jakie pobierają rzezacy i 


pomiędzy zarządem m. 
szawy a związkiem rabinów przy 
gminie żydowskiej, Sprawa się 
toczy o opłaty od bydła przezna- 
czonego do uboju, które to opła 
ty w sumie 8 zł. 75 gr. od sztuki 
pobierają rzezacy rytualni i ka- 
hał. Magistrat Warszawy prono- 
nuje obniżenie tej opłaty do 3 zł. 
od sztuki (w Wilnie wynosi ona 
15 zł. od sztuki). 


Nieświadomym stosunków na- 
leży wyjaśnić, że w b. zaborze 
rosyjskim i w Małopolsce cały 
ubój bydła znajduje się w rę- 
kach żydowskich. Chrześcijanie 
muszą spożywać mięso z uboju, 
dokonywanego przez rzezaków 
rytualnych z zaświadczeniem ra- 


że mięso jest koszerne. 


rabinat siłą konieczności znacz- 
nie podrażają cenę mięsa. Jest to 
haracz, który musi opłacać rów- 
nież ludność chrześcijańska na 
rzecz kahału żydowskiego. Poza- 
tem okrucieństwo, stosowane w 
myśl przepisów talmudycznych 
przy uboju bydła również godne 
jest uwagi. 

Uważamy, że sprawa powinna 
być uregulowana w ten sposób. 
że ludność żydowska winna mieć 
własne rzeźnie, rzeźnie zaś miej- 
skie winny być przeznaczone dla 
chrześcijan. Z jakiego bowiem 
tytułu chrześcijanie mają opła- 
cać podatek na rzecz kahału? 
Przecież tego niema nigdzie na 
Zachodzie. 


Nadwiślańskie bulwary widzia- 
ły już niejedna zbrodnię i niejed: 
ną tragedję. Do bogatej historji 
bulwarów warszawskich docho- 
dzi nowa opowieść o nieszczęśli- 
wem małżeństwie Władysława i 
Janiny Kisielewiczów. 

On był szewcem i mieszkał w 
Otwocku, ona zamiast zajmować 
się gospodarstwem i dzieckiem, 
które urodziło się, noczęła mal- 
zgłaszając pod 


Cena obsługi klienta indywidualne- 
go jest oczywiście dużo wyższa i wy- 
nosi około 80 zł. dziennie. W sumie 
tej znajduje się całodzicnny prze- 
jazd specjalnym samochodem po 
Warszawie, wraz z delegowanym do 
tego przewodnikiem, bezpłatne wej- 
goie do instytucyj i domów zahbytko- 
wych oraz bilety wejścia do miejsc 
rozrywkowych. 


PROPAGANDA 


Związek zorganizował aparat ob- 
sługi zagranicy i prowincji polskiej 
materjatem propagandowym i infor- 
macyjnym, przyczem przyjęto zasa- 
dę odpowiadania natychmiast w tym 
języku, w jakim zwracają się z za- 
pytaniami. Na teronie Warszawy 
ekoordynowano wszelkie poczynania 
władz miejskich i administracyjnych 
w dziedzinie turystyki i obsługi tu- 
rystów. 


MALE ZROZUMIENIE 


Celowość propagandy turystycznej 
stolicy nie ulega wątpliwości. Oka- 


W warszawskiej Izbie Przemy- 
słowo - Handlowej odbyła się 
konferencja z przedstawicielami 
handlu hurtowego w sprawie o- 
siatecznego uregulowania handlu 
pomarańczami na rynku krajo- 
wym. 

Ustalono, iż hurtowy handel 
pomarańczami prowadzić mogą 
tylko kupcy, posiadający świa- 
dectwa I i II kategorji handlo- 
wej, handlowe spółdzielnie oraz 
te instytucje, które otrzymały ze- 
zwolenie na. przywóz pomarańcz 
do Polski. W handlu hurtowym 
mają być przestrzegane normy 
kalkulacyjne, opracowane przez 
Związek Izb Przemysłowo - Han- 
dlowych. Hurtownicy sprzedawać 
mogą pomarańcze wyłącznie oso- 
bom lub przedsiębiorcom, upraw- 
nionym do detalicznej sprzedaży. 
Sprzedaż t. zw. półhurtownikom 
lub pośrednikom jest niedopusz- 
czalną, 


Dwa razy w tygodniu, we śro- 
dy i w soboty, hurtownicy przed- 
kiadać mają w Izbie Przemysło- 
wo Handlowej odpisy faktur. 

W tym celu utworzona zostaje 
specjalna komisja notowań cen 
pomarańcz przy lzbie Przemysło- 
wo - Handlowej w Warszawie. 
Członków Komisji powoła prezes 
Izby spośród przedstawicieli hur- 


jego adresem rozmaite, niekiedy 
dziwaczne pretensje ! żądania. 
Wreszcie Janina uciekła od męża 
i przyjechała do Warszawy, gdzie 
znalazła pracę w barze „Pod Ret- 
manem“ na Wybrzeżu Kościusz- 
kowskiem. Kisielewicz przyjechał 
za nią, lecz Janina odmówiła po- 
wrotu do domu męża. 
Kisielewicz wpadł na nieszcze- 
gólny koncept, i ażeby zmusić żo- 
nę do powrotu do Otwocka, udał 


zuje Się, że, o ile sprawę tę doce- 
xila już dawno opinja publiczna, to 
sprawy tej nie ruszył z miejsca Wy- 
dział Turystyczny Min. Komuniką- 
cji, który właściwie centralizujc w 
swem łonie wszystkie wysiłki tury- 
styczne. 

Wiemy o tom: wszyscy, że ną ee- 
le turystyki sportowej górskiej łoży 
się olbrzymie sumy. Jest to słuszne, 
bowiem sumy to zwrócono będą wic- 
lokrotnie, a więc wydatek opłaca się. 
Nie wiemy wszakże dlaczego Min. 
Komunikacji jest obojętne, jeżeli 
chodzi o propaguudę turystyczną 
stolicy ? 

Stanowisko takie 
strony zagadkowe, 
trzeba chyba mudawadniać — nic- 
słuszne. Stosunek Min. Komunika- 
cji do zagadnień propagandy tury- 
stycznej stolicy musi ulec rewizji, 
ze względu na dobro całości zagad- 
nień turystycznych polskich. 

Sprawn dalszych zamierzeń Związ- 
ku w dziedzinie propagandy tury- 
stycznej zajmiemy się jutro. 


jest z jednej 
z drugiej nie 


towego i detalicznego kupiectwa 
owocowego. Komisja notować bę- 
dzie ceny pomarańcz w hurcie i 
detalu i podawać je hędzie do 
wiadomości publiczności oraz 
władz administracyjnych. 
Zadaniem komisji nie bedzie 
administracyjne narzucanie ceny 
pomarańcz, lecz rejestrowanie 
stanu faktycznego rynku i czu- 
wanie, czy w handlu pomarań- 
czami przestrzegane są ustalone 
normy kalkulacyjne. Działalność 
komisji notowań będzie zawieszo- 
na z chwilą, gdy w handlu poma- 
rańczami nastąpi uspokojenie i 
ustaną objawy spekulacyjne. 


Gdynia centralą 
pomarańczową ? 


Że import pomarańcz musi być 
rzeczą zyskowną, dowodzi fakt, 
że ostatnio wysunięto w kołach 
handłowych projekt stworzenia 
w Gdyni centrali handlu poma- 
rańczami na Bałtyku. Projekt 
przewiduje, iż Gdynia ma stać 
się punktem rozdzielczym poma- 
rańcz dla rynków bałtyckich i 
innych krajów sąsiednich, m. in. 
dla Czechosłowacji. Fo skie koła 
urzędowe odniosły się przychyl- 
nie do projektu, 

Sytuacja, jaka wyb szyła się 
między Polską a Hiszranią po za- 


Krzyk wśród nocy na bulwarach warszawskich 


Dramat niedobranego małżeństwa 


5 lat więzienia za usiłowanie zabójstwa 


się do komisarjatu, oskarżając 
niewiastę o kradzież, W ten 3pó- 
sób Janina  Kisielewicz została 
sprowadzona do komisarjatu, 
gdzie mąż wyjaśnił pomyłkę, lecz 
począł nadal błagać i prosić, aże- 
by Janina nie uciekała od niego. 
Niewiasta była zawzięta. Wyszła 
z komisarjatu, a wślad za nią u- 
dł się Kisielewicz. 

W pewnym momencie, korzy- 
stając z ciemności, Kisielewicz z 
brzytwą w ręku posunał się do 
żony i pochwyciwszy ją za rękę 
odciął jej nos. Na szczęście nos 
zawisł na małem pasemku skóry, 
tak, że w szpitalu udało się dok- 
torom uratować go. 

Po zbrodni Kisielewicz poder= 
żnął sobie gardło, lecz na szczęś- 
cie nieśmiertelnie. 

Kisielewicz odpowiadał przed 
Sądem Okręgowym oskarżony o 
usiłowanie zabójstwa żony. Przy» 
znał się do winy i dowodził, że 
motywem zbrodni była niechęć i 
uraza, jaką nieustannie czuła do 
niego żona od pierwszych chwil 
pożycia małżeńskiego. Ze, wzru- 
szęnia zemdlał na sali, tak, że 
dopiero po ocuceniu go można by- 
ło dalej prowadzić proces. 

Ze względu na drastyczne mo- 
menty sprawy, albowiem żona Ki- 
sielewicza twierdziła, że unie- 
możliwiał on jej życie będą. zbo! 
czeńcem, sąd zamknął salę obrad. 

Po przemówieniach stron sąd 
ogłosił wyrok skazujący Fisiele: 
wieza tylko na 5 lat więzienia, 
oraz nakazał oskarżonemu zwrot 
kosztów leczenia  wyłożonych 
przez Janinę. 

łagodny wyrok sąd oparł na 
skrusze oskarżonego, oraz nie 
zwykłych  perypetjach niedobra: 
negu małżeństwa, 


Izby przem. handi. biorą w ręce 


Regulowanie handlu pomarańczami 


warciu traktatu kandlowego, tte 
ważana jest za szczególnie ko- 
rzystna dla stworzenia w Gdyni 
baltyckiej centrali handlu poma- 
rańczami. Wzamian za pomarań= 
cze mogą być kierowane do Hisz- 
panji transporty polskich towa- 
rów, gdyż pomarańcze stanowią 
dla Hiszpanji najbardziej czuły 
artykuł handlowy. 


Już na cały miesiąc 


Jak donosi z Gdyni ajencja 
„Iskra”, nastąpiło już pewne od- 
prężenie i unormowanie w hur- 
towym handlu pomarańczami w 
porcie gdyńskim. Obecnie w mas 
gazynach portowych znajduje się 
około 70.000 skrzynek, w najbliż- 
szych dniach nadejdzie dalszych 
60.000 skrzynek — co łącznie po- 
winno pokryć zapotrzebowanie 
naszego rynku na caly miesiąc 
bieżący. 


W związku z tem od 4 b. m. 
sprzedaż odbywa ię z wolnej rę- 
ki, normalną drogą aukcyjną. 
Dozór i kontrolę będzie miała 
Izba Przemysłowo - Handlowa, 
która w specjalnych komunika- 
tach zawiadamiać będzie prasę, 
celem informowania najszerszych 
sfer ludności, do jakich miast i 
ile zakupiono pomarańcz. 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


Sin -3 <=Z= 


Zwycięstwo polityki francuskiej w Londynie 


sznienie uznania zbrojeń niemiec. 


EG] | 
BE 
F 


od powrotu Niemiec do Ligi, powszechnego paktu bezpieczeństwa i paktu o rozbrojeniu 
Anglja i Francja zalecają 


pakt wschodni i nacdccdunajski 


Sądząc z depesz południowych, 
które zamieściliśmy w numerze | 
wczorajszym, w konferencji lon- 
dyńskiej brała przewagę teza an- 
gielska, idąca jak wiadomo w kie- 
runku zniesienia klauzul militar- 
nych traktatu wersalskiego i u-, 
znania tem samem zbrojeń nie-; 
mieckich, bez obwarowywania te- 
go warunkami na temat bezpie- ' 
czeństwa. 

Konferencja jednak trwała i 

E | aj 


5.11.1935 
Co dał Londyn? 


Byli tacy, którzy przed naradą 
w Londynie twierdzili, że niec z 
tego nie będzie, lub niewiele. 
Szczególnie w Beriinie. Nie stra- 
ciła bowiem mocy stara prawda 
rzymska: facile credimus quod 
volumus, t. j. łatwo wierzymy w 
to, czego pragniemy. Pragnienia 
zaś Niemiec są wyraźne. Nie 
mieści się w nich napewno za- 
cieśnienie przyjaźni i zgodnej 
współpracy Anglji z Francją na 
rzecz zabezpieczenia pokoju. 

Nawet bardzo spokojny i wy- 
trawny dziennikarz p. Paul 
Scheffer w Berliner Tageblatt z 
3-go b. m. raówił: 

— Jakikolwiek komunikat na- 
rodzi się z tych narad, będzie on 
miał różne znaczenia i w różne 
sposoby będzie pojmowany. 

Oświadczenie  angielsko-fran- 
cuskie z 3-go b. m. nie jest wcale 
takim sobie plasterkowym komu- 
nikatem, osłaniającym pustkę, lub 
rozłupanie. 

Jaki jest stan rzeczy? 

Niemcy, wyszedłszy w paź- 
dzierniku 1933 z Konferencji 
Rozbrojeniowej i z Ligi Narodów, 
machnęły ręką na zobowiązania 
o swem rozbrojeniu, zawarte w 
cześci 5-tej Traktatu Wersalskie- 
go, uzbroiły się dowoli, a teraz 
mówią w oświadczeniach kancle- 
rza Hitler'a lub w zabiegach p. 
von Ribbentrop'a w imieniu Fu- 
hrer'a: 

— Uznajcie nasze zbrojenia za 
uprawnione, a my wówczas przy- 
` st,..my do rozmów pojednaw- 
czych. 

Na to Anglja i Francja, w o- 
świadczeniu londyńskiem z 3. II 
25, odpowiadają poważnie, Spo- 
kojnie i stanowczo: 

— Jednostronne zwolnienie się 
przez Niemcy ze zobowiązań roz- 
brojeniowych jest nieprawne. Na 
to zaś, żeby powiększenie zbro- 
jeń niemieckich otrzymało moe 
prawną i wprowadziło Niemcy 
ponownie w obręb prawa między- 
narodowego, trzeba naprzód: 
1l. powiększyć bezpieczeństwo 
orzez pakt wschodni, pakt środ- 
zowo-europejski z poręczeniem 
nietykalności Austrji i umowę 
lotniczą zachodnią, £. zawrzeć o- 
gólną umowę o zbrojeniach z u- 
działem Niemiec, wracających do 
rokowań, zerwanych przez wyj- 
ście z Konferencji Rozbrojenio- 
wej, 8. oprzeć te nowe umowy w 
sprawie bezpieczeństwa i zbro- 
jeń oraz nadzoru nad niemi o 
Ligę Narodów, do której Niemcy 
musiałyby powrócić. Dopiero wte- 
dy część 5-tą Traktatu Wersal- 
skiego będzie można uznać za 
zastąpioną tym nowym ustrojem 
bezpieczeństwa i zbrojeń. 

Co to znaczy? 

Znaczy to przedewszystkiem, 
żę na pierwsze miejsce wysunię- 
Lo wzmocnienie bezpieczeństwa. 
A mianowicie przez pakt wschod- 
ni, pakt  środkowo-curopcjski, 
pakt lotniczy zachodni. Jeżeli 
Niemcy wejdą na drogę porozu- 
mienia, będą musialy przyjąć te 
umowy o wzajemnej pomocy prze 
ciw napastnikowi, a jeżeli nie, 
tembardziej umowy te będą u- 
znane za niezbędne i będą zawar- 
te także bez Niemiec. 

Znaczy to następnie, że powrót 
Niemiec w obręb prawa między- 
narodowego, który im także i im 
przedewszystkiem jest potrzebny, 
jako grunt pod nogami, nie odbę- 
dzie się, jak sobie wyobrażały, 
poprostu przez zgodę państw na 
stan zbrojeń, które Rzesza sobie 
samowolnie przeprowadziła, ale 
tylko przez przyjęcie tego ustro- 
ju układów o bezpieczeństwie, u: 
mowy o zbrojeniach i nadzorze, 


NN Z ZZ O ON W m W A | a. 


znów argumenty strony francu-; ub. roku, rząd brytyjski uważa 
skiej przeważyły, gdyż wydany | siebie za należącego do rządów, 
wieczorem komunikat prasowy o | które, jak to zostało przewidziane 
rezultatach konferencji, z porozumieniu rzymskiem, będą 
podajemy poniżej stanowi wyraź-|sję wspólnie naradzały, o ileby 
ne zwycięstwo tezy francuskiej, | niepodległość i integralność Au- 
domagającej się, przed =: była zagrożona, 


zbrojeń niemieckich, solidnych + 
gwarancyj hezpieczeshitwa, roz- Traktatów łamać nie 
wolno 


brojenia i powrotu Niemiec do Li- 
Brytyjscy i francuscy ministro- 


gi Narodów. 
E a 4.2. (PAT). Rozmowy | wie mają nadzieję, że uzyskany w 
ministrów francuskich z rządem ten sposób zachęcający postęp bę- 
dzie mógł być kontynuowany dro- 


brytyjskim zakończone zostały 
wczoraj o godz. 18-ej, poczem o- gą bezpośredniej i skutecznej ko- 


głoszono nast. komunikat: 
„Zadaniem spotkania pomiędzy 
ministrami francuskimi i brytyj- 
skimi, jakie miało miejsce w Lon- 
dynie, było wzmocnienie pokoju 


LOtNI 


operacji ze strony Niemiec. U- 
zgodnili oni, że ani Niemcy, ani 
którekolwiek z innych mocarstw. 
których zbrojenia zostały określo- 
ne przez traktaty pokojowe nie są 
uprawnione do jednostronnej ak- 
cji celem zmiany tych zobowią- 
zań. 


Zalecenie traktatów 
wschodniego 
i naddunaiskiego 


Uzgodnili oni jednak również, 
że nic nie byłoby w stanie przy- 


ttwo — bronią zaskoczenia 


czynić się lepiej do przywrócenia pie wschodniej oraz system prze- 

zaufania i zwiększenia widoków | widziany w protokółach rzym- 

pokoju pomiędzy narodami jak |skich dla Europy Środkowej. 

powszechne porozumienie. nego-| Warunki uznania zbrojeń 

cjowanych w sposób nieprzymuszo m , E 

ny pomiędzy Niemcami i pozosta- niemieckich 
Równocześnie, w zgodzie z po* 


iemi mocarstwami. Tego rodzaju 
stanowieniami deklaracji z 11-go 


powszechne porozumienie miało- 

by na celu zorganizowania bez- | grudnia 1932 r. dotyczącej rów- 
pieczeństwa w Europie zwłaszcza | ności praw w systemie bezpieczeń 
stwa, porozumienie to ustanawia 


drogą zawarcia traktatów nego- 
cjawnych w sposób nieprzymuszo |łoby układy" dotyczące zbrojeń 
ny pomiędzy wszystkiemi strona- | wogóle. Układy te, o ile chodzi'o 
mi, zainteresowanemi, zepewnia- | Niemcy, zastąpiłyby postanowie- 
jących wzajemną pomoc w Euro- |nja rozdziału 5-go Traktatu Wer- 

salskiego, które w danej chwili 
ograniczają zbrojenia i siły zbroj 
ne Niemiec. Podstawą tego ogól- - 
nego porozumienia byłoby rów" 


sda > » AA nież, aby Niemcy p vóciły na 
jg «M is WNE swe miejsce w Lidze Narodów, 
je 8 iej W - - o 'r) 3 i 
Mein Ae NE Mowa min. Simona o konieczności konwencji jako stały jej członek. 


zaufania oraz usunięcia tych ten- 
dencyj, które, o ile nie zostana 
wstrzymane, mogą doprowadzić 
do wyścigu zbrojeń i wzmożenia 
niebezpieczeństwa wojny. 


LONDYN, 4.2. (PAT). Przema- 
wiając wczoraj wieczorem w ra- 
djo londyńskiem na temat roz- 
mów francsko - brytyjskich, sir 
John Simon podkreślił, że rozmo- 
wy dotyczyły 4-ch głównych 
punktów: 1) Ligi Narodów i jej 
skutecznej działalności, której w 
ostatnich czasach dowodem było 
przedewszystkiem załatwienie 
spraw Saary, 2) wizyty Lavala 


Owocność prac Ligi 
Narodów 


Mając to na celu, brytyjscy i 
francuscy ministrowie przystąpili 
do zbadania ogólnej sytuacji. 
Zwrócili oni uwagę na specjalnie 
ważną rolę, jaką w załatwieniu|w Rzymie i osiągniętych w czasie 
pewnych zagadnień międzynare-|jej rezultatów współdziałania 
dowych odegrała ostatnio Liga | francusko - włoskiego, 3) zagad- 
Narodów i życzliwie przyjęli da nienia bezpieczeństwa i pokoju 
wiadomości osiągnięte rezultaty, | w Europie, zwłaszcza wobec żą- 
jako dowód ducha pojednawcze-, dań Niemiec, 4) propozycyj do- 
go wszystkich rządów, które bra-|tyczących niebezpieczeństwa ata- 
ły udział w załatwieniu tych|ku lotniczego. 
spraw. Ministrowie brytyjscy Zastanawiając się specjalnie 
francuscy oświadczają, że zarów-| nad tym ostatnim punktem Simon 
no, o ile chodzi o zagadnienia | podkreślił różnice, jakie zacho- 
własnych krajów, jak również i o| dzą pomiędzy lotnictwem a woj- 
zagadnienia Ligi, prowadzić będa |skiem ladowem i marynarką. Ar- 
politykę, której myślą przewodnią jcje muszą być mobilizowane, zaś 
będą te same zasady koncyljacji | marynarka koncentrowana na wo 
i współpracy. 


czasu. 


Porozumien'e rzymskie 


Co się tyczy francusko-włoskich (czesnej technice następuje odra- |nych manifestacjach paryskich. Í konsekwencje. 


miecko - francuskiej, nie są jed- 
nak gwarantami wzajemnie mię- 
dzy sobą. To samo, jak przewidu- 
je Simon, dotyczyć będzie kon- 
wencji lotniczej. „Nie jest prze- 
widziane, aby Włochy miały 
przyjść z pomocą W. Brytanii w 
razie zaatakowania z powietrza 
brzegów brytyjskich, ani też aby 
W. Brytanja miała przyjść z po- 
mocą Włochom w razie zaatako- 
wania granie włoskich. We wza- 
jenmych stosunkąch pomiędzy so 
bą Włochy i W. Brytanja nie bę- 


na wypadek niespodziewanego ataku powietrznego 


dą korzystały w dobrodziejstw | 


pomocy na wypadek gdyby jedno 
z innych mocarstw, z któremi po- 


rozumienie zostanie zawarte, było mogła z dobrodziejstw 


zaatakowane. 


Zanosi się na burze w Paryżu 
w rocznicę krwawego dnia 6.11.1934 r. 


PARYŻ, 4 2. (PAT.). 


porozumień, zawartych ostatnio w ZU, bez żadnej zwłoki i daje moż- | wydały odezwę, wzywającą ogół 


Rzymie, ministrowie brytyjscy w |liWoŚć niespodziewanego 


ataku, | mieszkańców do składania poje- 


imieniu rządu brytyjskiego ser- teroryzuje ludność każdego kra- |qyfczych wieńców i kwiatów ku 


decznie witają deklarację, w któ-|JU' 


rej rządy francuski i włoski dały 


Zawarcie regionalnego -porozu- |przy poludniowej 


wypadków lutowych 
fontannie na 


czci ofiar 


wyraz swym zamiarom rozwinię-| mienia lotniczego pomiędzy sze- | Placu Zgody. 


regiem mocarstw zobowiązywało- 
by te mocarstwa do przyjścia 
pomocą lotniczą przeciwko temu 
spośród nich, które uległoby za- 
atakowaniu z powietrza przez jed 
nego z sygnatarjuszy tego poro- 
zumienia. 4 
Porozumienie takie przyczyni- 
łoby się do udaremnienia ataków 
napowietrznych w grupie tych 
mocarstw. Zawarcie więc takiego 
porozumienia pomiędzy czterema 
lub pięcioma mocarstwami stwo- 
rzyłoby pewnego rodzaju ommu- 
nitet dla zachodniej Europy. 
Simon zwrócił uwagę na spec- 
jalną sytuację w jakiej znajdują 
się Włochy. W traktacie locar- 
neńskim Wielka Brytanja i Wło- 
chy wzajemnie postanowiły, że 
będą gwarantami granicy nie- 


„Pracowaliśmy dia pokoju“ 
Min. Laval o naradach londyńskich 


PARYŻ, 4.2. PAT. — Jak dono- | londyńskie stanowią donioslą datę 
si korespondent londyński Havasa |w historji dyplomacji. Z całego 
minister Laval bezpośrednio po | serca życzymy sobie, premjer Flan 
ogłoszeniu komunikatu o wynikujdin i ja, aby wyniki naszych roz- 
rozmów lordyńskich * oświadczył, | mów były życzliwie przyjęte przez 
co następuje: wszystkich i aby Niemcy odpowie- 
działy na skierowanie do nich we 
zwanie. 

Deklaracja londyńska potwier- 
dza solidarność naszych interesów 
i naszą wspólna wolę kontynuowa 
nia i doprowadzenia do skutku 
metodycznej organizacji bezpie- 
czeństwa w Europie. Pracowaliś- 
my dla pokoju“. 

Mowa prem. Fiandin'a 


PARYŻ, 4.2. PAT. — Premjer 
Fłandin bczpośrcdnio po powrocie 


cia tradycyjnej przyjaźni, jaka 
łączy oba narody, oraz w imieniu 
rządu brytyjskiego przyłączają się 
do zamiarów rządu włoskiego i 
francuskiego współdziałania w 
duchu wzajemnego zaufania dla 
dzieła utrzymania powszechnego 
pokoju. 


Gwarancja nienodległości 
Austrii 


Ministrowie brytyjscy wyrazili 
pozatem gratulacje rządu brytyj- 
skiego spowodu zawarcia porozu- 
mienia rzymskiego, dotyczącego 
Europy Środkowej i stwierdzili. 
że w następstwie deklaracyj, zło- 
żonych przez rząd brytyjski łącz- 
nie z rządami francuskim i wło- 
skim 17-go lutego i 27 września 


„Oglłoszona deklaracja byłaby 
niekompletna, gdybym ze swej 
strony nie podkreślił ducha przy- 
jaźni i bezpośredniej ufności, któ- 
ra ożywiała nasze rozmowy z kole 
gami angielskimi. 

Po uregulowaniu sprawy ) 
i po układach rzymskich, rozmowy 

| 


SH 


RO 
Diiia 


powrotu do Ligi. 


U E A 
Polityka wzmocnienia  bezpie- 


czeństwa, jako conditio sine qua|z Londynu ma wygłosić dziś 
non, popierana przez Anglię, |przed mikrofonem radjostacji pa- 
Francję, Włochy, Małą Ententę i|ryskiej dłuższe 

Austrję, Porozumienie Bałkań- | którem poruszy m. in. 

skie, Porozumienie Bałtyckie, i | jondyńskie. 


ZSRR, jest dzisiaj naczelną YZc- dzie transmitowane o godz. 10-ej 
czywistością w Europie. | 


przez wszystkie rozgłośnie fran- 
TE 


cuskie. 


Gdyby rząd zakazał dostępu na 


zjPlac Zgody, podpisane pod odez- 


wą stowarzyszenia: Jeunesse 


Zajęcie 2-ch folwarków Paderewskiego 
w St. Zjednoczonych - ! 


NOWY JORK, 4.2. (PAT). Ma- | steczkiem miejscowości Paso Rov 


gistrat m. San Luis Obispo (w 
Kalifornji) dokonał zajęcia 2-ch 
folwarków, stanowiących 


znajdującem 
goare r 


Pol 


Wobec Patriote, Action Francaise i in- 
dach. Wszystko to zabiera sporo zakazu urządzania manifestacyj | ne oświadczaj, iż składają z sie- 
Natomiast mobilizowanie w dniu 6 lutego, zrzeszenia, któ-; bie wszelką odpowiedzialność za 
sił napowietrznych, dzięki nowo- j ye brały żywy udział zeszłorocz-: mogące wyniknąć z 


i 


wias-| postepowanie tem, że od dłuższe- 
ność Ignacego Paderewskicgo w| go czasu właściciel nie płaci po- 
się pod tem mia:| datku dochodowego. 


Rząd francuski i rząd brytyj- 
ski ufają, że inne rządy zaintere- 
sowane dzieło to popra. 

Konwencja lotnicza 
S-ciu państw 

W toku posiedzenia ministro 
wie brytyjscy i francuscy byli 
pod wrażeniem specjalnego nie- 
bezpieczeństwa, jakie przedsta- 
wia dla pokoju współczesny roz-. 
wój lotnictwa, którego nadużycie 
doprowadzić może do nagłej na- 
paści napowietrznej jednego kra 
ju na drugi i zastanawiają sie 
przeto nad możliwością zapobieże 
nia temu niebezpieczeństwu, dro“ 
ga wzajemnego regjonalnego po-. 
rozumienia między, mocarstwa-" 
mi. 

Proponowane jest, aby sygna 
torjusze zobowiązali się do udzie 
lenia natychmiastowej pomocy 
swych sił powietrznych któremu- 
kolwiek z tych państw, które sta: 


Simon przewiduje, że ewentual 
nie zawarte zostaną wobec tego 
dwa porozumienia lotnicze: jedno 
pomiędzy W. Brytanją, Francją, 
Belgją i Niemcami. drugie zaś 
podobne pomiędzy Włochami, 
Niemcami i Francją. 


Kończąc swe przemówienie, sir 
Simon podkreślił znaczenie, jakie 
tego rodzaju konwencja lotnicza 
będzie miala dla szerokiej opinji 
angielskiej. Dotad W. Brytanja 
występowała tylko jako udziela- 
jaca pomocy. Ta konwencja zaś po 
myślana jest w ten sposób, aby 
również W. Brytanja korzystać 
pomocy 
lotniczej innych mocarstw. 
[ie „aa ORK | 


loby się ofiara niesprowókowa- 
nej napaści ze strony innego pań 
stwa. zb. 


Ministrowie brytyjscy i fraps 
cuscy w imieniu swych rządów 
wyrażają całkowitą zgodę co do 
tego, że podobne porozumienie o 
charakterze wzajemnym dla Eu- 
ropy zachodniej w znacznym sto 
niu przeciwdziałałoby możliwoś- 
ci i zabezpieczaloby przed nag- 
Iyin atakiem z powietrza. Posta- 
nowili oni zaprosić Włochy, Nie 
mcy i Belgję do rozważenia z ni- 
mi łącznie czy tego rodzaju kon- 
wencja moglaby być szybko za- 
warta. Pragną oni szczerze. aby 
wszystkie kraje zainteresowane 
uznały jedynie cel jaki oba rza- 
dy maja na myśli wysuwając te- 
go rodzaju propozycję. a którym 
jest wzmocnienie pokoju. 

Rząd francuski i Wielkiej Bry- 
tanji oświadczając swą gotowość 
wznowienia swych narad bez 
zwłoki po otrzymaniu odpowiedzi 
pozostałych zainteresowanych mo 
carstw. 


, tego powodu 
= 
Również wdowy po poległych 
w specjalnej odezwie domagają 
się od rządu. aby w dniu 6 'ute- 
go nie zamykał Placu Zgody kor- 
donami policyjnemi i wojskowe- 
mi i aby pozwolił mieszkańcom 
Paryża uczcić na ich polu eha- 
ły pamięć tych, którzy zginęli za 
honor ojczyzny. 


les. 
Władze miejskie tłumaczą swe 


ka w iączności z Niemcami 


odrzuca stanowczo Pakt Wschodni 
Prasa zagraniczna o mowie min. Becka 


o 


RZYM, =, ©. CPAT). Prasa 
włoska zamieszcza obszerne stre- 
szczenie mowy wygłoszonej w Sej 
mie przez min.. Becka. 

„Giornale d'Ttalia* wyraża o- 
pinję, że mowę tę z wielu wzglę- 
dów uważać należy za interesu- 


'jąca i doniosłą. Odnosi się wra- 


żenie — pisze „Giornale d'Italia" 
— że oświadczenie min. Becka 
oznacza przedewszystkiem przy- 
słoniętą zapowiedź odmowy Pol. 
ski przystąpienia do paktu 
wschodniego. 

Znamienne jest zwlaszcza pod- 
kreślenie przez ministra Becka 
troski o to, abv przez ewentualne 
wstąpienie Sowietów do nowych 
paktów nie został zakończony 
stan rzeczy, wytworzony w sto- 
sunku między Polską a jej sąsia- 
dami. Podkreślenie to odnosi się 
zwłaszcza do nowych stosunków, 


przemówienie, w łączących Polskę z Niemeami i o- 
rozmo”y | znacza 
Przemówienie to bę-| Polski i Niemiec wobec projektu, 


równoległość 


będącego przedmiotem dyskusji. 
Jest rzeczą wiadomaą że 


stanowisk 


paktu wschodniego nie osłabł w 
ostatnich czasach można tedy z 
dużem prawdopodobieństwem li- 
czyć się z powstrzymaniem się 


rzających do stopniowego  upo- 
rządkowania interesów gospodar- 
czych i narodowych w obszarze 
naddunajskim, należy powitać % 


Polski i Niemiec od udział” w|żywem:* zadowoleniem. 

tym prądzie polityki francusko- p” p A 
cowieckiej, który następnie bę- Zgodność polityki 
dzie mógł przybrać nowe, bar- 


pclskiej z niemiecką 


BERLIN, 4. 2. (PAT). Kores 
pondent warszawski „Boersen 
Ztg.' pisze, że mowa min. Becka 
przyniosła szereg zasadniczych 
stwierdzeń, posiadających þar- 
dzo wielką doniosłość. 

Ministrowi zależeć musiało 
przedewszystkiem ze względów 
wewnętrzno - politycznych na u- 
jawnieniu pozytywnych i twór- 
czych myśli swej polityki zagra- 


dziej charakterystyczne fazy roz- 
wojowe. | 

Godne uwagi są ponadto o-| 
Świadczenia min. Becka, tyczące 
się układów włosko-francuskich, 
zawartych w Rzymie. Oświadcze-' 
nia te oznaczają, że Polska w za- 
sadzie akceptuje istotę tych ukła 
dów, uznając, iż stanowią obecne 
czynniki wyjaśnienia i współpra- 
cy europejskiej. Polska nie grani 
czy bezpośrednio z Austrją—pi- 
sze dalej „Giornale d'Italia" — |niecznej. Ze stanowiska niemiec- 
ale jest zainteresowana w jej klo |kiego można tylko z radością 
potach i w jej sytuacji ogólnej, | przyjąć, że Polska zarówno w o- 
jako państwo sukcesvjne oraz ja-! cenie tego, co już zostało osiągnię 
ko państwo, ciążące pod wzglę- te, jak i tego,.co ma być dopiero 
dem gospodarczym również do ob |osiągnięte, podziela poglądy, de- 
szaru naddunajskiego. Dlatego |cydujące również o niemieckiej 


opór też przystąpienie Polski do ukła- polityce zagranicznej. 
rządu berlińskiego w stosunku do|dów wlosko - franeuskich, zmie- 


Gorzej ni 


wy daniny szkolnej — a raczej 
tych wydatków, na pokrycie któ- 
rych była przeznaczona — zanie- 
pokoiło poważnie ogół prakty- 


nionych w 
nych. Ponieważ ich liczba sięga 
w Polsce kilku tysięcy, zwróciliś- 
my się z prośbą o oświetlenie te- 
go zagadnienia do jednego z dzia 
łaczy społecznych, praktykanta 
nauczycielskiego, zajmującego 


się sprawami swych kolegów. Zel 


względu na przebieg rozmowy 
zastrzegł on sobie nieujawnienie 
jego nazwiska. 


JUŻ OD SZEREGU LAT 


= Względem nas — rozpoczął 
nasz informator —od szeregu lat 
już stosuje się wręcz nieprawdo- 
podobny wyzysk... 


— Czy nie za mocne określe- 
nie? — przerwałem. 
— Nie, nie za mocne. Powie» 


działbym nawet, iż użyłem zbyt 


kantów nauczycielskich, zatrud- | "2 płatnych 


szkołach powszech-; 


łem panu poprzednio. 


I 

PŁATNE ZAJĘCIA 
— A jak przedstawia się spra- 
zajęć popołudnio- 
wych, o których mówi okólnik 
ministra W. R. i O. P.? 

— Spodziewałem się, że pan o 
to zapyta. Na nieszczęście i w 
tym wypadku nie mogę panu nie 
pocieszającego powiedzieć. Prze- 
dewszystkiem należy stwierdzić, 
iż przyznanie praktykantom pra- 
wa płatnego nauczania w szko- 
łach wieczorowych, dokształcają- 
cych, rzemieślniczych i t. p., po- 
łączone jest z krzywdą nauczy- 
cieli etatowych, którym okrojono 
i bez tego skromne pensje. Nam 
nie przyniosło to jednak spodzie- 
wanych korzyści. Pracując wie- 
czorem można zarobić maksyma|- 
nie 90 zł. Jest to suma zbyt nik- 
ła, aby można było mówić o znoś- 
nych warunkach bytowania. 

Pozatem, ze względu na nie- 
wielką ilość godzin tej pracy, nie 


łagodnego określenia. Zresztą nie 


będę pana przekonywał słowami. 
Rzeczy, które poruszę, dosłatecz- 
nie wyjaśnią słuszność mego po* 
wiedzenia. 
Zacznę od samego początku. 
Seminarzysta, aby zostać nauczy- 
'cielem, musi odbyć bezpłatną 
praktykę. Patrząc ną tę sprawę 
z zasadniczego punktu widzenia, 
takie jej załatwienie jest nie- 
słuszne. Seminarzysta bowiem, 
wyszedłszy z seminarjum, posia- 
da wszystkie wymagane kwalifi- 
kacje, aby zostać nauczycielem 
etatowym. 


DLACZEGO? 


»*— Dlaczego więc 
staje? 

— Powód dość jasny. Wskutek 
zbyt szczupłej liczby etatów nau- 
czycięlskich oraz wskutek niedo- 
statecznej sumy preliminowanej 
w budżecie Ministerstwa W. R. i 
O. P. na szkolnictwo powszech- 
ne. Ponieważ zaś samo życie do- 
maga się większej liczby nauczy: 
cieli, niż to przewiduje budżeto- 
wa ilość etatów, wprowadzono do 
szkolnictwa powszechnego bez- 
płatnych praktykantów nauczy- 
cielskich. 

— Czy ustalono przynajmniej 
długotrwałość bezpłatnej prakty- 
ki? 

— Nie, nie ustalono. Zdarzają 
się wypadki, iż praktykanci nau- 
czycielscy pracują zadarmo nie- 
raz nawet przez parę lat. Wza- 
mian za swą pracę otrzymują je- 
dynie przysługujące nauczycie- 
lom etatowym zniżki kolejowe 
oraz prawo wpisania się do za- 
kładu ubezpieczeń społecznych. 


Z WŁASNEJ KIESZENI 


«— Co to znaczy: prawo wpisa- 
nia się? 

— To, że o ile praktykant chce 
korzystać ze świadczeń Z. U. S-u, 
może być wpisany na  ogólno- 
szkolną listę ubezpieczonych w 
tej instytucji. Wszelkie koszty z 
tem związane, musi jednak po- 
kryć z własnej kieszeni. W nie- 
których tylko szkołach, bardziej 
zasobnych, świadczenia te pokry- 
wa częściowo (rzadko w całości) 
kasa szkolna. 

— Praktykanci nauczycielscy 
są zatem traktowani gorzej, niż 
terminatorzy w rzemiośle. 

-— Nie rozumiem dokładnie, 
może mi pan zechce to wyjaśnić. 

— Terminator rzemieślniczy, 
choć nie ma absolutnie żadnych 
kwalifikacyj zawodowych, od 
pierwszej chwili wstąpienia do 
warsztatu, w myśl wyraźnych 
przepisów ustawy przemysłowej, 
musi otrzymywać zapłatę oraz 
musi być ubezpieczony w Z. U. 
S-ie na wypadek choroby*i od 
wypadków przy pracy. Ma zatem 
ustawowo zapewnione to wszyst- 
ko, czego panowie nie macie zu- 
pełnie. 

— Rzeczywiście, to też teraz 
chyba nie dziwi się pan memu 


nim nie Zo- 


poprzedniemu, bardzo ostremu 
wyrażeniu? 
— Może dla dokładniejszego 


wyjaśnienia tej sprawy zachce 
mi pan podać zakres obowiązków 

' praktykantów. 
— Bardzo chętnie. W zależno- 
"ści od warunków lokalnych į ilo- 
ści nauczycieli w danej szkole, 
praktykant uzupełnia braki eta- 
towe, 
dzin tygodniowo. Pełni podczas 
, swej pracy wszystkie obewiązki 
nauczyciela etatowego, 


dla wszystkich jest ona dostępna 
i nie wszyscy mogą skorzystać 
nawet z tak minimalnej pomocy. 


JAK ZARADZIĆ? 
-—akie zatem widzi pan środ- 
ki zaradcze? W jaki sposób moż- 
noby pomóc praktykantom? 
— Dobrzeby było, aby sprawa- 
mi naszemi zajęły się inspektora- 


| 


marzenia ściętej głowy. 

Bardzo wielkie nadzieje przy- 
wiązywaliśmy do daniny szkol- 
nej. Przypuszczaliśmy, iż wpły- 
nie ona na powiększenie liczby 
etatów nauczycielskich, a tem 
samem zmniejszy wydatnie ilość 
praktykantów. Ze szkodą dla nas 
— choć z pożytkiem dla ogółu 
społeczeństwa — projekt daniny 
upadł. Minister Skarbu obiecuje 
znalezienie innych źródeł na po- 
krycie tej sumy. Obawiamy się 
jednak, ażeby nie pokryto jej z 
projektowanych podatków spe- 
cjalnych, to znaczy znów przez 
obciążenie na naszą rzecz Spo- 
łeczeństwa. Takie posunięcie, po- 
dobnie jak i danina szkolna, mo- 
że pociągnąć za sobą wprost nie- 
obliczalne następstwa. Zniechęci 
społeczeństwo nietylko do nas— 
da nauczycieli, ale również wro- 
go usposobi względem szkół i 
podważy przymus powszechnego 
nauczania. 

— Po raz wtóry muszę zadać 
panu poprzednie pytanie: — Ja- 
kie pan widzi Środki zaradcze? 

— Rzeczą moim zdaniem naj- 
bardziej wskazaną byłoby wpro- 
wadzenie oszczędności w wydat- 
kach administracyjnych i repre- 
zentacyjnych wszystkich © mini- 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


ż terminatorzy 


Wyzysk praktykantów szkolnych 


Zawiśnięcie w powietrzu spra- wzamian tylko to, o czem mówi-| ty i sądy pracy. Na nieszczęście,, sterstw i przeznaczenie tych sum 
ze względu na to, iż w grę wcho-| na powiększenie etatów nauczy- 
| dzą instytucje państwowe, są to| cielskich. 


Miasto Hameln 


świecie, dostarcza 
czasu swym mieszkańcom nietru- 


Czy to jednak da się jącego gazu świetlnego. 


przeprowadzić? Jesteśmy dalej 
skazani na czekanie, nie wiado- 
mo dokąd. Chyba na nowy okres 
dobrej konjunktury... 


przy pomocy pary wodnej o cie- 
płocie 400 stop. i katalizatorów 
trujący tlenek węgla, zawarty w 


—ski. |gazie, na kwas węglowy i wodór. 


Specjalna aparatura zamienia. 


Nietrujący gaz Świełiny 
został zastosowany w Niemczech 


( w prowincji, W gazie świetlnym pozostaje w 
hannowerskiej, jako pierwsze w|ten sposób 0,4 do 1 proc. tlenku 
od pewnego |węgla, co praktycznie 


nie jest 
trujące. 

Koszt tego odtruwającego u- 
rządzenia w gazowni w Hameln. 
wytwarzającej dziennie około 10 
tys. metrów sześć. gazu świetlne- 
go, wyniósł w walucie polskiej o- 
koło 80 tys. zł. 


„Pozytywnie załatwione, prosze CZeKNĆ... 


Niedał'stwo naszej biuro 


Obligacje „Pożyczki Narodo- du Głównego L. O. P. P., mający 
wej“, jak wiadomo, zasadniczo na utrzymaniu 4 osoby. Jako 
nie mogą być zbywane. Potrzeb- bezrobotny złożył podanie (w 


na jest dla dokonania tego zgoda sprawie zbycia obligacyj P. N.) 
Komisarza Generalnego Pożycz- | w kancelarii Komisarza General- 
ki Narodowej. Zezwolenie wydaje nego P. N. w Ministerstwie Skar- 
komisarz w wypadku, gdy osoba, bu. Było to 1-go grudnia ub. r. 
będąca posiadaczem obligacji, Jaki był dalszy los podania? 

bądź uległa poważnym wypad- | 27 grudnia jeden z referentów 
kom losowym, bądź też jest bez- oświadczył, że podanie „jest w 
robotna. I podpisie“, a gdy po dziesięciu 


kracji 


o cierpliwość i przeczekanie. 

Od pierwszego grudnia minęłv 
już dwa pełne miesiące. Podanie, 
jakoby załatwione pozytywnie, 
nie może dostać się do rak peten- 
ta, chociaż wszystkie formalno- 
ści zostały należycie załatwione 
oraz, co dziwniejsze, mimo wy- 
jaśnienia, udzielonego nam przez 
sekretarjat Komisarza General- 
nego P. N., że podanie takie win- 


Zastosowanie tego jest w prak- 
tyce niezbyt częste i wydawałoby 
się, że — ponieważ chodzi o wy- 
padki wyjątkowe — sprawy te 
powinny być załatwiane szybko i 
sprawnie, aby nie powodowały 
niepotrzebnego rozgoryczenia. 
Tymczasem... 

Zgłosił się do nas bezrobotny 
kpt. rezerwy, b. urzędnik zarzą- 


Fałszywy hrabia, ale prawdziwy oszust 


Tam, gdzie wiara, uczeiwość, ho- 
nor i i p. są „prywatnemi własno- 
ściamf jednostek“ — nie brak nie- 
bieskich ptaków. Z tvm pewni- 
kiem przystępujemy do oświetlenia 
jednej z tajemnice zlikwidowanej 
Już loży okultystów warszawskich. 
1 

Pewnego dnia jesiennego tłuny 
wypływające z czeluści Dworca Wi- 
leńskiego wyrzuciły z siebie niepo- 
zornego ezłowieczynę, trochę nawct 
obtarganego i potwornie zczowa- 
tego. i , g 
Z zadartym do góry nosem czło- 
wieczok kiwnął dumnie na tragarza, 
któremu podał wyświechtaną wali- 
zeczkę i kazał nieść za sobą. Wy- 
glądało to zgoła zabawnie i nawet 
ten prosty człowiek miał poważne o- 
bawy, czy gość o takim wyglądzie 
może zapłacić złotówke za niesienie 
tej walizeczki. 


U najwyższej władzy 


Służący poszedł zameldować swe- 
mu panu. Po chwili nkazał się zmie- 
rzający szybkim krokiem do nowo- 
przybyłego — pan domu. 

— Bardzo się cieszę... — wyrecy- 
tował jak gramofon. 

— Przysyła mnie pan Rosen- 
kreutz — powtórzył zezowaty czło- 
wieczek. 

— Niech pan będzie jak u siebie 
w domn — wyskandował znowu go- 
spodarz. j 

— Nie sprawię pamu kłopotu — 
skłonił się gość. 

Wyrecytowawszy te frazesy powi- 
talne, które nie były nieczem innem. 
jak tylko hasłami loży masońskiej 
martynistów. (Gość i gospodarz u- 
śmiechnęli się do siebie bardzo przy- 
jaźnie, jak dwaj ludzie, którzy do- 
brze się już znają, ujęli się pod rę- 
ce i znikli z oczu zdziwionego fa- 
gasa. s 


Rozmówka zasadnicza 


Gdy zasiedli w zacisznym salo- 
niku, gospodarz zagaił tonem bardzo 
już serdecznym: 

— Pan w Warszawie 
czy na stałe? 

— Na stałe, 

— I zapewne zgłasza się pan... 

— Oczywiście do pracy. Jestem 
Rudolf hr. Herteleńdi von Herte- 
lend. 

— Widzi pan — podjął po chwili 
namysłu gospodarz — Warszawa... 
to jest bardzo dziwna miasto. Zwo» 
lennicy nasi tutaj rekrutują się ze 
wszystkich sfer społecznych, prze- 
ważnie jednak z wyższych, ale też 
wszystkie stery społeczne są jedna- 
kowo nasiąknięte religją i... zabobo- 
nem. Ludzi, którzy we trzech nie 
zapala papierosa od jednej zapałki, 
znajdzie pan tutaj tyluż, co klęka- 
jących przed każdym święconym oh- 
razkiem. 

Dość dłngo w ten sposób snuł go- 
ścinny gospodarz charakterystykę i 
analizę społeczeństwa warszawskie- 


chwilowo, 


pracując od 20 do 30 go-| go, dość długo z pozorną nwagą siu- 


chat tego uprzejmy gość. Z ust go- 
spadarza padla wreszcie ważka za- 


mając | powiedź; 


— Wprowadzę pana w grono bra- 
ci — sam się pan najlepiej zorjen- 
tuje. 


W kilkanaście dni później 


W tym samym zacisznym saloniku 
i na tych samych miejscach zasiadł 
gospodarz 1 ktoś, kto częstym u nic- 
go bywał gościem. Gość mówił: 

— Już to mi się nie podobało, że 
na zebraniu loży hr. Hertelendi wy- 
stąpił we wstędze „Róży i Krzyża”, 
o którcj ja wiem, że noszą ją jedy™ 
nie wtajemniczeni dziewiątego stop- 
via, a wiec ci, którzy mają prawo 
samodzielnie zakładać loże. Później 
ta demonstracja z „wychodzeniem w 
astral“... Nie wiem i nie do mnie 
należy decydowanie w takich spra- 
wach, ale bardzo mi się nie podoba- 
ło to, że ten człowiek zaledwie się 
ukazał, już koncentruje na sobie ca- 
łą uwagę loży. Sposób bycia nie licu- 
je z godnością członka loży marty- 
nistów. Musi być zgoła inne pocho- 
dzenie tegó człowieka, bo stwierdzi- 
łem,.że potrafi pożyczać drobne su- 
my pieniędzy od służby hotelowej, 
a pozatem rzuca się to w oczy, że 
wśród ludzi niższego stanu ten ezło- 
wiek czuje się lepiej, niż w loży. 


Kim był Hertelendi 


Tak się to stało, że zczowaty 
przybysz z Wilna stanął przed try- 
bunałem loży. Wysoce charaktery- 
styczne pytanie zadał mu wielki 
mistrz martynistów po szczegółowem 
rozpatrzeniu jego sprawy: 

— (o w panu jest prawdziwe? 

— Nic rozumiem pytania. 

— Pytam się, eo w panu jest 
prawdziwe, bo wszystko, na cośmy 
trafili, jest fałszywe. Stałszował pan 
papiery, przedstawione władzom lo- 
ży. Sfałszował pan wstęgę „Róży i 
Krzyża“. Fałszywy jest pański ty- 
tuł, fałszywe pańskłe nazwisko. Za- 
sianawiam się, czy pan sam, we 
własnej osobie, jest autentycznym 
człowiekiem, czy też również jakimś 
1ulsyfikatem. L 

Sad udał się na naradę. Po dwóch 
godzinach wrócił z wyrokiem, mocą 
kiórego hr. Hertelendi von Herte- 
lend, a właściwie człowiek występu- 
jący pod tem nazwiskiem, skazany 
został na usunięcie z loży. Ponadto 
postanowiono go oddać w ręce poli- 
|= Dni EEE KURZE CORE S 


Wynagrodzenia za urlop 
nie liczą się do wymiaru 


składek 


Izba Ubezpieczeń Społecznych 
wyjaśniła, iż sumy wypłacone 
pracownikom tytułem wynagro- 
dzenia za niewykorzystany urlop, 
nie mogą być zaliczane do zarob- 
ku, stanowiącego podstawę wy- 
miaru składek _ uhezpieczenio- 
wych. 

Obojętne jest przytem, czy wy- 
płata wynagrodzenia nastąpiła za 
urlop niewykorzystany w czasie 
trwania stosunku pracy czy teź 
spowodu rozwiązania umowy. 


Hertelendi von Hertelend i okultyści warszawscy 


cji wileńskiej, która go qroszukiwa- 
ła za fałszerstwo pieniędzy, co, jak 
wiadomo, nie należy zupełnie do 
sztuk okultystycznych, uprawianych 
przez lożę martynistów. 


Finał 

Na tym wyroku jednak sprawa się 
uje skończyła. Wydalony z loży Her- 
telendi zgrupował wokół sicbie kilku 
braci, którzy wymogli na mistrzu 
przywrócenie mu dawnych praw, a 
gdy memorjałom z dnia "24 lipca 
1929 r. Hertolendi usprawiedliwił się 
ze swej przeszłości, podkreślając 
czołową rolę, jaką przypadło mu w 
udziale odegrać na terenie masone- 
rji, gdy ponadto poprzysiągł popra- 
wę — uzyskał prawo bywania na ze- 
braniach loży, na które uozęszczał 
regularnie, dopóki... nie wydalono go 
za kradzież dokumentów i pieczęci 
loży. 


Przedsiębiorcy samocho 


długoletnich koncesyj 
i opodatkowania pojazdów Konnych 


Związek przedsiębiorców s% 
mochodowych złożył w Minister- 
stwie Komunikacji memorjał, w 
którym skarży się na dalej istnie- 
jący a dla motoryzacji kraju tak 
szkodliwy chaos w tej dziedzinie 
— mimo wprowadzenia od roku 
w życie ustawy koncesyjnej. 

Poprzednia anarchja  stosun- 
ków w tej dziedzinie pracy wy- 
wołana była w znacznym stopniu 
płynnością warunków pracy i 
niepewnością jutra, co stało na 
przeszkodzie boważnieiszym in- 
westycjom kapitałowym. Od usta 
wy koncesyjnej oczekiwano pew- 
nej poprawy, 
ograniczeniem 


dniach bezrobotny znowu się zgło 


no być załatwione w ciągu dwu 


się, że dalsze 


|razem zapewniono go, że wszyst- 
|ko jest w porządku, żadnych do- 


tymczasem poza! 128.91, kupno 123.23); Gdańsk 172.51 
przedsiębiorstw | 


prywatnych w wyborze terenów | kupno 115.40); Londyn 25.95 (sprze- 


sił, objaśniono go, że podanie zo- 
stało załatwione pozytywnie i 
zawiadomienie o tem wysłano 
pocztą. Proszono o cierpliwe cze- 
kanie. Bezrobotny czekał. 

| Po tygodniu, kiedy wydało mu 
czekanie niczego 
nie zmieni, znowu zwrócił się do 


tygodni. 

Czy ma jakikolwiek cel takie 
organizowanie naszego aparatu 
biurokratycznego, że w rezulta- 
cie interesent zmuszony jest do 
ciągłych pielgrzymek do urzędu. 
urzednik nawiedzany jest ciągle 
przez tych samych ludzi, a wkoń- 
sekretarjatu Komisarza General-| cu sprawa, już oddawna za- 
nego P. N. i prosił o wyjaśnie- |latwiona, wisi ciągle w powie- 
nia, przypuszczając, że albo odpo- jtrzu, bo niewiadomo, co się stało 
wiedź zaginęła na poczcie zlo JĘ tym papierkiem, na którym za- 
może wyłoniły się jakieś zastrze- warta była decyzja. Czy nie proś- 
żenia, które opóźniają ostatecz-|ciej byłoby załatwiać pewne waż- 
ne załatwienie sprawy; pragnął |ne sprawy w ściśle oznaczonych 
więc służyć wyjaśnieniami. I tym |terminch i wydawać decyzje bez- 
pośrednio do rąk interesentów? 

Zwłaszcza zaś, jeśli chodzi o 
datkowych papierów składać nie |ludzi, którzy nie mają z czego 
trzeba, ani też ponawiać całego żyć i dla których każdy dzień 
postępowania. I znowu esze ek stanowi prawdziwa mękę. 


Czy wdowa ma prawo do odszkodowania 
za nieubezpieczenie jej męża? 


Sąd Najwyższy l 


rozpatrywał pretensje o odszkodowanie z pos 


skargę wdowy po pracowniku wyższego tytułu, jeżeli w zanied- 
przeciw żydowskiej gminie wy- baniu ubezpieczenia nie ponosi 


znaniowej w Stryju o odszkodo- winy sam jej maż. 
wanie za zaniechanie ubezpiecze” | 
nia jej męża jako pracownika u- nę ; zasadnicze znaczenie prak- 
mysłowego. 'tyczne. Jak z niego wynika, wdo- 
Skarga została oddalona, przy- wą, która została bez żadnego za- 
czem Sąd Najwyższy orzekł, iż gpatrzenia, chociaż mąż podlegał 
wdowa po pracowniku tylko wów- ohowiązkowi ubezpieczenia eme- 
czas może rościć do pracodawcy |vyfalnego, musi dla dochodzenia 
TUSAS a æo odszkodowania wobec pracodaw- 


dowi żądają 


Orzeczenie to ma bardzo waż: 


cy udowodnić (n. p. odpisem li- 
stu poleconego wysłanego przez 
męża do pracodawcy lub jego o- 
świadczeniem przez śmiercią, wo- 
bec świadków i t. p.), że niezgło- 
szenie zmarłego do ubezpieczenia 


tych przedsiębiorstw przez wy-, *5tAPIłO wbrew jego woli. 


działy komunikacyjno - budowla- 
ne urzędów wojewódzkich oraz 
odpowiedniego ich  opodatkowa- 
nia na rzecz państwowego fun- 
duszu drogowego, a przedewszy- 
stkiem na tych linjach, na któ- 
rych już istnieje komunikacja sa 
mochodowa. 


Dowodem takim mogłoby być 
również wysłane przez męża 
przed śmiercią pod adresem u- 
bcezpieczalni zgłoszenie do ubez- 
pieczenia — z pominięciem pra- 
codawcy. jeśli ten odmawia wy- 
pełnienia obowiązku, interwencja 
w inspektoracie pracy i t. p. 


CO FZAANRRO 
Warszawska giełda pieniężna 
w dniu 4 lutego 
Dewizy: Belgja 123.60 (sprzedaży Tranzakcje dokonane a nienotowa- 


ne: 4 proc. inw. zw, 117.25; 5 proc. 
Warsz. stare po 500 zł. 71.75; 5 proc. 
Radomia n. 45; za 8 proc. dillon. 
chciano płacić 90.25; za 7 proc. ślą- 


(sprzedaż 173.24, kupno 172.88); Ko- 
penhaga 116.00 (sprzedaż 116.60, 


(na rzecz kolei państwowych, daž 26.08, kupno 25.82); Nowy Jerk |ską 71, za 7 proc. warsz. dol. 69,20. 
które obecnie na wielu linjach Kada aai ósmych (sprzedaż | a ma R SE o 97.50—97.75; 
utrzymuj jkację |! siedem ósmych, kupno 5.29 i siedem | Haberbusch 40.00. 
„oi ja ka Z E na | ôsmych); Nowy Jork (kabel) 5.38 Tendencja mocna dla pożyczek 

Odusową) nie zaszia Zadnal; jęjna ósma (sprzed. 5.36 i jedna | państwowych i listów zastawnych. 
zmiana, a koncesje udzielane są ósma, kupno 5.80 i jedna ósma); Ho- | Obroty akcjami małe. 
tylko na okresy kilkumiesięczne | landja. 858.15 ze Piję AP wp: 
lub w razie termin szego— No 357.25); Paryż 84. "ZA 

a (erminu dłuższego" | aa i kupna susd)! Ea 2212 Warszawska 


z trzymiesięcznem wymówieniem., (sprzed. 22.17, kupno 22.07); Szwaj- 
Tymczasem przedsiębiorcy SA- carja 171.42 (sprzed. 171.84, kupno 
mochodowi uważają za rzecz ko- 171.00); Włochy 45.06 Aa 
nieczną ograniczenie na każdej, 5:18, kupno 44.54); Wi 
linji komunikacji samochodowej | (sprzedaż 213.65, kupno 211.65). _ 
Lan Um Ec Samos J| Obroty średnie, tendencja niejed- 
iiczby przedsiębiorstw eksploata- | polita, słaba dla dewizy na Medjo- 
cyjnych do jednego tylko konce- lan. Pa dE km R. 
o 7 1: i ge pozagiełdowy: ORL. el zióty 
sjonarjusza i udzielanie konca- $ 56. Dolar złoty 8.90. Rubel srebrny 
syj na czas dłuższy, conaimniej| 1160, 100 kopiejek bilonu srebrnego 
8-letni, dla umożliwienia poważe; 0.70. Gram czystego złota. 5.9244. 
niejszych  inwestycyj  kapitało-| Marki niemieckie (banknoty) w o- 
wych brotach prywatnych 200.50—201.00. 
ue 1 - i Funt sterl. (banknoty) w obrotach 
Nadto prosi Związek w SWYM: prywatnych 25.98. 
memorjale o zbadanie celowości! Papiery procentowe: 3 proc. bud. 
obecnych ograniczeń przewozów 46; 4 proc. dol. 53.50; 5 proce. konw. 


$ 65-—67,75; 5 proc. kol. 62.76; 6 proc. 
samochodowych | o przestudjo- gaj 7450-7676; 7 proc. stab. 72— 
wanie możliwości 


zmniejszenia 72.25; po 500 dol. 72.25-—72.50; 4,5 
obciążenia podatkowego, 


nadto proc. złem. 54—54.88—54.75; 5 proc. 

zaś wysuwa myśl uregulowania, aS E a dia 

A mk a + —62.25; oe, ko; 3 

zarobków DROE DOJAZdARI Łodzi n. 58.50; 5 proc. Piotrkowa n. 
konnemi drogą licencjonowania’ 59.50 


GIEŁJA ZBOŻOWA 


w dniu 4 luiego 


Ogólny obrót 5.352 tony, w tem 
żyta 3.880 tom. Notowano: pszenica 
jara czerw. szkl. 18 — 18.50, jedno- 
lita 18 — 19.50, zbierana 17 — 17,50, 
żyto l-szy st. 14.50 — 15, II-gi 14,25 
— 14.50, owies I-szy St. 15 — 15.50, 
ll-gi 13.50 — 14.50, Ill-ci 13 — 13.50, 
jęczmień brow. 21 — 22, gat. Il-g' 
1875 = a ike, 1625 716.48; 
IV-ty 16 — 16.25, groch polny 22 — 
24, Victoria 45 — 48, mąka pszenna 
gat. I-B 31 — 33, C 29 — 31, D 27— 
29. E 25 — 27, II-B 23 — 25, D 22 
—08.F 21 — 22 G 0 — 21, A 
15 — 16, żytnia gat, I-szy do 55 
proc. 3 — 24, do 65 proc. 22 — 23, 
gat, ll-gi 17 -— 18, razowa 17 — 13, 
poślednia 14,50 — 15, otręby pszen- 


ne szale 11 — 11,50. średnie 10 — 
en miałkie 10 — 10.50, żytnie 
3.75 — Q. 


—— 
= 


Nr. 89 


Już dość powojennego Świata... 


Próba generalna „Nadziei“ Bernsteina w T. Polskim 


Pierwsza i zarazem ostateczna 
próba generalna przed dzisiejszą 
premjerą. Dziś wieczór uderzenia 
gongu wysłucha teatr, wypełniony 
premjerowa publicznością. Kur- 
tyna odsłoni luksusowo urządzony 
hall zamożnej francuskiej rodzi- 
ny. T. zw. lepsze towarzystwo, | 
towarzystwo dystyngowane, tak 
zwana — sfera, tak zwany — co 
i my powtarzamy, idąc na pasku. 
snobów — świat. Stosunki, znajo- 
mości z ministrami, pieniądze, 
ciężka praca męża i ojca, rozrzut- 
ność żony i córki, kołowrót, w 
którym ojciec i mąż stargał siły 
w zdobywaniu przeróżnych ze- 
wnętrznych akcesorjów życia na 
„poziomie”, ażeby żonie dać szczę 
ście. Bo właśnie to daje jej szczę- 
ście. Zato wierzy, lub chce wie- 
rzyć, że żona go kocha i że tej 
wiary warte są długie godziny 
pracy. 


Premjerowy wieczór 

Na scenie, na scenie, ku której 
skierują się zaciekawione spojrze- 
nia widzów (— cóż może ozna- 
czać ten intrygujący tytuł: „Na- 
dzieja”), tak niezwyczajny w 
sztuce importowanej z Paryża) 
zjawi się Przybyłko - Potocka, w 
wieczorowej, zielonej sukni, pełna 
uwodzicielskiego czaru, wielkopań 
skiej wspaniałości, Przybyłko - 
Potockiej będzie asystował Krecz- 
mar, jako przystojny, wysporto- 
wany młodzieniec. Silny i wysoki. 
Dobrze ubrany i bezczelny. Trzeź- 
wy. Trzeźwy, to znaczy, że gotów 


ło być, talerze mialy leżeć ina- 
czej. Dwa talerzyki, dwa! Proszę 
zapamiętać, bo jutro premjera. 
Jeden talerz no tej, drugi po tej! 
Jak ja tu mogę grać, panie dy- 


rektorze! — zwrócił się do Szyi- 
mana. 
Na próbie jest dvr. Szyfman, 


jest wiele artystek, 
teatru, Ćwiklińska, 
wśród uwag o białej 


przyszła do 
Smosarska i 
sukni Lin-; 


'dorfówny (starsza córka), o de- | 
koracjach, o tem, czy dobrze, 
Kreczmarowi we fraku, o tem,! 


jak wygląda Warnecki, zaczynają 
się wsłuchiwać w sztukę. 


W skup eniu 

A słowa sztuki są coraz waż- 
niejsze. Coraz więcej krótkich cha 
rakterystycznych momentów. 
Zwareia dwóch zdań, niby mimo- 
chodem rzucona odpowiedź — 
krótkie spięcia, błyski, aż wkońcu 
wybuchnie pożar. 

Miłość. Młodsza córka (gra ją 
Romanówna) jest piękna. Posag 
około miljona. Kokieterja. Świa- 
domość, że pieniadz zapewnia u- 
żywanie życie. Sport. Miejsce 
myśli o pracy, o nadaniu sensu 
własnemu życiu zajął sport. Nie 
idzie tu o jakieś nadawanie gro- 
zy temu, że panna Solange ubó- 
stwia narty, Idzie o rzecz ważniej- 
szą: egoistyczna zachcianka po- 
nad dobrocią, przed przymierzem 
z drugim człowiekiem, nawet po- 
nad miłością. Kiedy jej narzeczo- 
ny (Warnecki) mówi, że od zrobie 
nia w ciągu zimy 120 projektów 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


Wytwórnia „Paramount“ 
iekarstwa do  przemęczonych o- 
czu. Robi to sobie sam i — jak 
mówi — lekarstwo rozlewało się, 
spływało po policzkach — i za- 
ledwie powiedział to Brydziński, 
pomyśleliśmy o łzach. O krzyw- 
dzie. Świat brutalnej przemocy, 
świat bez moralności zwycięża 


Narzeczony Solange oświadcza, 
że jego wybrana ma chyba w pier- 
si rękawicę bokserską zamiast 
serca. Nie zamierza więc praco- 
wać dla kobiety, która go ani nie 
zrozumie, ani mu nie da dobroci, 
ani — kto wie, czy dochowa mu 
wierności.Gdybym kiedyś wyznał, 
ludzi dobrych. Ludzie dobrzy sa|że jestem zmęczony — mówi w 
nazbyt ufni. Przykrą wymowę swej roli Warnecki — że spadł na 
ma scena, gdy ojciec zapewnia mnie jakiś ciężar, i że mnie ła- 
swą przybraną córkę (Lindorfów | mie, Solange odwróciłaby się ode 
na) o miłości żony. Scena po-| mnie. 
przednia była sceną miłosną mię-| Zerwanie narzeczeństwa. Inna! 
dzy żoną, a kandydatem na ko-| miłość. To Katarzyna, to towa», 
chanka, rzyszka. Już dość miłości faiszy-| 

Do utraty tchu pracuje mąż, | wej. Już dość przewagi pięści nad, 
do utraty tchu *vacuje narzeczo-|sercem. Dość wyzysku dobra H F 
ny Solange. Dla swych kobiet. | przez zło. Dość powojennego fety- Ma pp oók A "jak dak 
Dla utrzymania się na powierzch ieni: i 3 ; + 
ni w dziwnym Rot any świe za, ea tałowióka ng | ditaja, pe potratią uszanować po- 
cie, w którym ludzie walczą o jj życi : ty ra | SEP Zakopanego donoszą 

Sa J A : CEJNIESOJENCI PNA „bankno y, A NIE | pam, że na nartach wjeżdżają na 
pieniądze, byle tylko móc poka- prawdziwie ludzkie, godne czło- | taras mauzoicum, skad po odpoczyn- 
zać się na eleganckim dancingu i wieka dzieła, Ku zjeżdżają szkarpą, w którą wbu- 
byle żona, czy córka, „wystąpiia Ci bohaterowie Bernsteina, któ- | gowano kryptę grobową. 
na nim w nowej toalecie. rzy zwyciężają w jego sztuce są| pozatem niedawno na Harendzie 
Ra >. niedzisiejsi. Są niemal | zjawiła, się wycieczka szkolna, zło- 
staroświeccy ze swą staroświecką 
cnotą i uczciwością. Lecz właś- | 
nie dlatego Bernstein swej sztu- | prowadziło paru nauczycieli. Cho- 
stry nie są do siebie podobne. | ce, w której z pogardą odwraca|ciaż dzieci znajdowały się pod opie- 
Katarzynie brzydnie sposób ży- się od apoteozy teraźniejszości dał | ką starszych, przed kaplica urządzo- 
cia Solange, w zamożnym  bur-jtytuł „Nadzieja“. I dlatego staro-|no hałaśliwą zabawę — bawiono się 
żuazyjnym domu kapitalistycznej świecka relacja z przeżytych wra-| w śnieżki, wśród hałasn, krzyków, 
Francji słyszymy głos: chcę być, żeń musiała tym razem zastąpić | kłótni, przyczem kierownicy wy- 
samodzielna! Chcę pracować sa- nowomodny, truckowy reportaż o 
ma na siebie! l pracy za kulisami teatru. 
|| 


nowego wielkiego filmu historycz 
nego, którego reżyserem ma być 
słynny reżyser Cecil B. de Mille, 
twórca „Króla Królów“. Wśród 
różnych projektów szczególną u- 


Mauzolcaum Jana Kasprowicza na 
Harendzie jest licznie odwiedzane w 
„ każdej porze roku. W locie i w zi- 
| mic przybywają wycieczki szkolne i 
Bapewno nikt, kto jest w Poroninie, 
| nie zapomni wstąpić na Tlarendę. O- 


Pięść zamiast serca 


Gdzie w tem wszystkiem na- 
dzieja? Jest — jest, przecież sio- 


żona z uczniów niższych klas ży- 
dowskiej szkoły Średniej. Wycieczkę 


się upijać w towarzystwie star-j dekoracyjnych zależy cała jego 
szej damy i okrywać jej plecy po-| przyszłość, narzeczona odpowiada 
całunkami, gdy wie, że owa dama |-- nie myślę wyrzekać się gór i 
może dobrze pchnąć bieg jego | nart. Później, kiedy narzeczody 
kariery. jej powie, że od wczesnego ranka 
Wybierają się na dobroczynny | "a ciężką pracę i nie może mar- 
dancig. Matka towarzyszy cór-|TOWać nocy na bezmyślne czeka- 
kom, zaprasza młodzieńców dla | nie, odpowie mu — a cóż mnie to 
towarzystwa córek i zarazem włas | Obchodzi. 
nego, ojciec — zostaje w „domu, Do utraty tchu 
„rewia, > > Oyj EE Jej matka zażąda od męża, aże 
ojciec, razem z nim zostaje Kata- i Pr a Ą "E z A A 
rzyna, która nie chce iść z matką, EPRE N T E MYROEAY nE 
* |zamienił na asystowanie jej przy 


— sai ak i e a restąuracyjnym stoliku, poniewa 
A ż 
"Ale zanim tych dwoje zostanie | zy OR a Oac 


samotnych w domu, zanim wkt : p t 
kd 3 | mężczyzn. A W końcu aktu okaże 
skończy się szczerą rozmową il .; , À - 
r 6 . ~ ,.lSię, że ten człowiek oddający ca- 
pierwszym gestem dobroci, jaki ty a d : 
3 r A łego siebie pracy dla szczęścia 
ujrzymy od początku sztuki, pad-,, : e : à 
'żony i rodziny nie ma nikogo, kto 
nie parę słów.. Akt upłynie w, by mu wieczór wpuścił kropla 
dialogu, bez ważnych wydarzeń, | p 


p IZ —— a T, = 


związany z błahą sprawą pój- 
ścia na dancing — a jednak już et 
spoza bohaterów sztuki wyjrzy Ukończono zdjęcia 


autor i zaznaczy się rozdział ki 
uwa typy ludzkie, na dwie epok: | 

i zrozumiemy sens tytułu „Na-. 
dzieja". 


Z „Ażecadła miłości” 


Ukońćzono już zdjęcia z nowe-; 
(go filmu polskiego p. t. | 
dło miłości“. Jest to farsa, opar- 


Poprzez przeszkody | x w A | 


e E A iki 'ta na scenarjuszu napisanym 
OCRAS C io MEMAN emn iez Mo Hemara: Reżyserował 
czasie przysziym? Próba general 


3 » 3 Waszyński, główne role grają: 
na sztuki, reżyserowanej przez A. Dymsza. X. Krukowski, Mon: 
Warneckiego odbyła się niemal 


; s “ika Carlo, Marja Bogda. „Abeca- 
tak, jakby była premjerą. Ledwie | gro milości“ przygotowuje wy- 
parę razy tradycyjne nieszczęścia | twórnja „Rex - Film". | 
ze światiem, gaszonem nie w porę, 
ze spóźnionemi wejściami akto: 


n. : BENA | mora Ae LL 

c aiw „akcję i przerwały „Pan Yadeusz | 

skupienie widzów owej avant - e r. | 

premjery. w wydaniu sejmowem | 
Jak daleko zaś išć musi opano- Jako IV tom t. zn. „Wydania | 

wanie całości sztuki przez reżyse- | $ejmowego"* Mickiewicza ukaza? 


ra, jak wszystko trzeba sharmoni- 
zować — niech o tem powię ten 
jeden szczegół: Kolacja podana 


się „Pan Tadeusz“ w opracowa- 
niu tekstu dokonanem przez prof. 
Wilhelma Bruchnałskiego. Wstęp 


na tacy — talerze źle ułożone. krytyczny napisał prof. St. Pi- 
Warnecki porzuca rolę, porzuca |goń, podając zarazem wiadomo- 
liryczny to i woła: wróć, pan:.|ści 8 autografach „Pana Tadeu- 


sza“, odmiany tekstu, oraz bibljo 
graiję przekładów, 


Lindorfówna, wróć! — a potem do 
swych pomocników: nie tak mia- 


Ż muzyki 


wysięb 5. Anderson 


w sali AOńsetwetorium 


Fonomenalna śpiewaczka — mu-, Arja z „Dom Carlosa" Verdiego; 
latka Marian Anderson — zclektry- | poczem w części drugiej koncertu 
zowała tłumnie nagromadzona pu-| (Rachmaninow,  Czerepnin,  Czaj- 
bliczność. Rzuciła urok na salę, za-| kowski) na sali zapanował nastrój 
hipnotyzowała słuchaczy i oczaro- | wyraźnego podniecenia, graniczącego 
wała niesamowitym tembrem głosu, |z masową psychozy, kióra swój 


szczyt osiągnęła w kunsztownie za- 
prezentowanych „Negro Spirituals". 

Nic ulegało najmniejszej wąlpl 
wości, że się słyszy arlysikę o wy- 
jatkowem napięciu  wewnętrznem, 
nicbywałej rozniętości talentu i ska- 
l fantastycznych możliwości głoso- 
wych. 
zachwytu. Dodajmy, że p. Ardersen 
jest dziś uznaną ża jedną z najwy- 
bitniejszych artystek-śpiecwaczek na 
świecie i ż¢ przyrzekła odwiedzić 
nas jeszcze w lutym po raz dmgi. 

Mira 


którego zagadkowa skala sięga od 
uujniższego kontrallu do najwyż- 
szych nut sopranu (cis). 

Ta wielka artystka czuje tak du- 
žo i głęboko, i to, eo przeżyła, u- 
mie tak pieknie interpretować, że 
sięga aż do najęłębszych tajników 
duszy ludzkiej, poruszając w niej 
każdą strunę. 


Po wzniosłym „Ah, spiciato” 
Tandla i niezrównanie wykonanych 
pieśniach Brahms‘a i Schuberta na- 
stapiła skolei wspaniale zaśpiewana 


Publiczność szalała wprost z jąc, 


Podunadłe fundacje 
będą mogiy się łączyć 


Jak już donosiliśmy, Ministerstwo 
Sprawiedliwości opracowuje projekt 
ustawy o fundacjach. Ustawa ta 
wprowadzić ma specialna. instytucję 


nadzoru nad fundacjami. Pozatem | 


Pragnąc podnieść poziom umuzy- 


Str. 


Czy ukaże sie na ekranie 


„Faraon“ Bol. Prusa? 


po- 
szukuje obecnie scenarjusza do 


wagę zwrócono wspaniałe 
dzieło Prusa "Farzon" i Cecil 
B. de Mille zamierza nakręcić 
film oparty na przeróbce na e- 
kran głośnej powieści znakomitu 
go polskiego pisarza, 


Żydzi znieważają swem zachowaniem 


Grabowiec Kasprowicza 


cieczki nictylko nie zakazali zaba 
wy, ubliżającej powadze miejsca, 
czczonego przez całą Polskę, ale i 
sami brali udział w zabawie. 

Minionego lata żydowskie towa- 
rzystwa urządzały przed mauzoleum 
kgpiele słoneczne —.aprzychodzono 
na Harendę w płaszczach kąpielo- 
wych, potem płaszcze zdejmowano i 
wyciągano się na nich na ławkach, 
ustawionych przed grobowcem. 

Komitet budowy nie posiada środ- 
ków na odpowiednie ogrodzenie te- 
renu, na którym stanęło mauzoleum, 
nie może także utrzymywać stałego 
dozorcy, czuwającego nad zachowa- 
niem porządku. Należałoby zatem, 
ażcby władze administracyjne zain- 
teresowały się ta sprawą — wymie- 
rzenie kilku surowych kar i ogłosze- 
nie w prasie nazwisk osóh, nozwa- 
lujacych sobie na tego rodzaju wy- 
bryki zapobiegłoby na przyszłość 
żydowskiej trywjalności 


Lwów prowadzi akcję 
Umuzykalnienia młodzieży 


Kuratorjum, Polskiego Radja, Tow. 


kalnienia młodzieży szkolnej Nura- | Muzycznego, Związku Muzyków-Pe- 


torjum Lwowskiego Okręgu Szkol- 
nego wystąpiło z inicjatywą zorgani- 


dopuszczalną będzie funzja zachwia- | zowania stałych audycyj muzycznych 
nych fundacyj dla ratowania ich fi- | äia młodzieży, głównie zaś dla mło- 
nansów, jednakże po uprzedniem ze- | dzieży gimnazjów nowego typu. 


zwoleniu władz sądowych, 


Komitet, złożony 


Koncerty te, zorganizowane przez 
z przedstawicieli 


Zbrodnia w chacie wiejskiej 


Opetana miłością do kochanka 


namówiła go, ażeby zamordował męża 


We wsi Krascwicze pod Ra- 


Sasiedzi Kowalskich,  niejacy 


domskiem rozegrałą się krwawa | Zdzierakowie, padli pastwą poża: 


rodzinie 
Kowal- 


tragedja małżeńska w 
tamtejszych gospodarzy 
skich. 

Stanisław Kowalski, głowa ro- 
dziny, wyjechał za zarobkiem do 
Francji. pczostawiając w domu 
młodą i przystojną żonę, 28-let- 
nią Marjannę. Żona początkowo 
dochowywała wierności małżeń- 
skiej. Mąż pisał do niej listy, a 
od czasu do czasu nadsyłał za- 
oszczędzone pieniądze. W bied- 
nej chacie Kowalskich świtać za- 
czynało lepsze jutro, kiedy rozpo 
czął się pierwszy akt dramatu. 


Lekarze angielscy 
Rzeczoznawcani 
kucharskimi 


Brytyjski Związek lekarzy 
(„,Britsh Medical Association) 
zebrał się, stosownie do rady, za- 
wartej w sprawozdaniu wyłonio- 
nej przez siebie komisji odżywia- 
nia ludności, do wykazywania 
zawartości kaloryj, jakoteż siły 
odżywczej potraw przez sporzą- 
dzenie odpowiednich jadłospisów 
i przepisów kuchennych. 

Sekretarz działu lekarskiego 
powyższego stowarzyszenia, dr. 
G. C. Anderson, oświadcza, że 
wskazówki, opracowywane przez 
stowarzyszenie, mają na widoku 
rodzinę, złożona z męża, żony i 
trojga dzieci. Rzeczoznawcy ku- 
charscy opracowują szczegółowe 
jadłospisy głównych posiłków 
dziennych na okres trzytygodnio- 
wy. 
Oee a e 


ru. Kowalska miala dobře serce, 
więc przyjęła obu  Zdzieraków: 
22-letniego Jana i 26-lctniego An 
toniego do sicbie na komorne. 
Wkrótce pomiędzy Antonim 
Zdzierakiem, a pociągającą go- 
Spodynią wywiązał się romans, 
który tak wypaczył psychikę Ko- 
walskiej, że za namową kochan- 
ka zaczęła ona myśleć o zgła- 
dzeniu męża, ażeby raz na zaw- 
sze połączyć się ślubnym związ- 
kiem z ukochanym. 
Obmyślono szatański plan. Oto 
Kowalska podstępnie zwabia mę- 
ża do Polski, pisząc mu list, że 
jest bardzo chora i chce go przed 
śmiercią zobaczyć. Stanisław Ko- 
walski rzucił wszystko i na we- 
zwanie żony zjawił się w wiosce. 
Przewrotna niewiasta udawała 
przez parę dni chorobę wobec mę 
ża, pokładała się i narzekała na 
bóle, w rzeczywiśstości zaś dalej 
przeprowadzała konsekwentnie 
plan zbrodni. Podmówiony kocha 
nek, Antoni Zdzierak, w nocy z 
14 na 15 grudnia wszedł do 
mieszkania Kowalskich z rewol- 
werem w ręku i usiłował zastrze- 
lié śpiącego męża. Rewolwer za- 
ciął się, co widząc kochanek nie 
wytrzymał nerwowo i uciekł do 
domu. Będąc już niezdolnym do 
podjęcia nowej zbrodni, Zdzierak 
namawia swego brata, Jana, i 
ten korzystając z pomocy kolegi 
swego, Władysława  Nowakow- 
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skiego w dwa dni później zabija 
dwoma strzałami 
nie 

męża. 
Czwórka morderców odpowia- 


rewolweru 
niczego 


PZ 
podejrzewającego 


Tylko 3 miesiące może trwać 
Praca próbna pracowników umysłowych 


Sad Najwyższy wydał zasadni- jako dla pracownika niekorzystne 
cze orzeczenie w sprawie okresu i sprzeczne z przepisami. 


pracy próbnej pracowników umy- 


Jeżeli zatem pracodawca po o- 


głowych, Sąd Najwyższy orzeka: | kresie pracy próbnej nie zwalnia 


iż okres ten 

może trwać najwyżej 3 miesiące 
i nawet za zgodą stron nie może 
być przedłużony 


pracownika, lecz choćby bez bliż- 


szego porozumienia zatrzymuje go | 


na tem samem lub innem stanowi- 
sku, wówczas przez samo dopu- 


Ewentualne porozumienie co do|szczenie do dalszej pracy związu: 


przedłużenia okresu 


ponad 3 


próbnego |je się z pracownikiem umową 
miesiące jest nieważne, |pracę na czas nicograniczony. 


o 


dała przed Sądem Okręgowym, 
który skazał występna małżonkę 
i zabójcę Jana Zdzieraka oraz 
brata jego, niedoszłego skryto- 
bójcę, Antoniego, po 15 lat cięż: 
kiego więzienia, Władysława No- 
wakowskiego zaś za udzielenie 
pomocy na 10 lat więzienia. 
Wczoraj w Sądzie Apelacyj- 
nym odżyła koszmarna zbrodnia. 
Skazani prosili o łagodniejszy 
wyrok. 


Amerykańska 


Donosiłiśmy przed miesiącem 0 
zakupieniu przez rząd francuski na 
lieytacji w Londynie nicogłaszanych 
dotąd listów Napoleona, pisanych 
przeważnie do żony, cesarzowej Ma- 
rii Ludwiki. Rząd framenski za listy 
Napoleona zapłacił 1.200.000 fran- 
ków. 

Obcenie pewna amerykańska fir- 
ma wydawnicza zwróciła się do rzą- 
du frameuskiero z prośba o pozwo- 
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KRAKÓW, 4. 2. (PAT.). — 
powodu trwających od kiiku dni 
zamieci śnieżnych, droga z Kra- 
kowa do Zakopanego, poczyna- 
jac od Chabówki przez Obidowa 
zasypana jest śniegiem na wyso* 
kość 2 mtr., 
kopanego 
rzech dni 
niony. 


szosą w ciągu około 
bedzie bardzo utrud- 


Konkurs 


. Stosownie do zapowiedzi we weze- 
rajszem „ABC radjowem* zamicsz- 
czamy kupon zapasowy do konkursu 
„Moje najsilniejsze przeżycie radjo- 


Kupon zapasowy . 


Nazwisko i imie 


Zawód i dokładny adres 


tak, że dojazd do Za-, 


(ważny lącznie 2 kuponem l:szym 


dagogów i Związku Przyjaciół Har- 
cerstwa, odbywają się raz na miesiąc 
w sali Towarzystwa Muzyczneco, 
skad transmituje je rozgłośnia iwow- 
ska. 

Pewna część fezniów i uczenie 
szkół lwowskich słucha audycyj w 
Towarzystwie  Mnzycznem, reszta 
zaś szkolnej młodzieży lwowskiej i 
młodzież pozalwowska korzysta z 
audycyj za pośrednictwem radja» 

Do każdego koncertu, młodzież 
jest przygotowana przez nanczycic- 
li śpiewu i muzyki w poszczególnych 
szkołach, którzy na mpewich  ezas 
przed «udycją otrzynyują od Komi- 
tetu program koncertu i odpowied- 
vią literaturę. Program koncertów 
układany jest w ten sposób, by do- 
stosowany hył do poziomu umuzy- 
katnienia młodych słuchaczów. 

Pierwsza tego rodzaju audycja 
muzyczna transmitowana była przez 
rozgłośnię lwowska w dnin 26 stycz- 
nia. Lwowskie audycje szkolne w 
myśl decyzji naczelnych władz pro- 
gramowych P. R. nadawane będą 
raz na miesiąc w zasięgu ogólnopo|- 
skim. 


firma wydaje 


Listy Napoleona 


lenie ogłoszenia drukiem listów Na 
poleona, ofiarując za udzielenie te- 
go pozwolenia miljon franków. 
Ponieważ ta suma pokryje pra- 
wie w całości koszt nabycia listów 
przez Francje i ponieważ książka z 
listami Napoleona napewno w ca- 
łym świecie spotka się z wielkiem 
pm i — rząd francuski 


zgodził sie na tę propozycje wydaw- 
nieza. 


Droga do Zakopanego zasypana 
przez oibrzymie zasby śnieżne 


Sytuacja przedstawia się po 
dobnie na odcinkach Nowy Targ- 
Zakopane, Nowy Targ - Czarny 
Dunajec, Nowy Targ - Czarsztyn. 

Nad oczyszczeniem zasypanych 
śniegiem dróg pracuja pługi 
śnieżne į kolumny robocze. Ko- 
munikacja kolejowa odbywa sie 
zupełnie normalnie 


radiowy 


!we“ (28 cennych nagród), 
że siużyć jako 
1-go lub 2-ga. 


który mo 
zastępstwo kuponu 


Konkurs „Moje najsilniejsze przeżycie radjowc™ 
ków „ABC—-Nowin Codziennych* 


dia Czytelni- 


ub 2-gin: i opisem). 


| SŁOŃCE 
wschód zachar 


7—12 | 16—29 
KS iẸ Ż YC 
wschod | zachód 
7—41 EZM 
Dł. dnia Przyb, 


Sgt | 14-88 
EERSTE _ a TYm TORO 
Dziś św. Agaty 
Jutro św. Doroty 


EZ RECZ 
Zmienne zachmurzenie 


Pogoda zmienna z przelotnemi 
padami śnieżnemi, która miejscami 
przy silnych wiatrach  przeistaczała 
się w zamiecie, lub zawieje — utrzy- 
mywała się nadal niemal w całej 
Polsce, z wyjątkiem Wil 
gdzie było dość cicho. Temperatura 
o godz. 7-ej wynosiła od 0 do —7 
stop. Opady za dobę ubiegłą ogarne- 
ły cały kraj;, obitsze notowano na 
Podlasiu (do 10 mm. w Białymstoa- 
ku) i Pokuciu (do 5 mm. w Wo- 
rochcie) oraz w Tatrach. Szata śnież 
na w zachodnich i środkowych dziel- 
nicach pozostaje bez większych 


WTOREK 


inych, gdy miasteczko 
| budziło się ze snu, dały się 
gt 


eńszczyznY, | rynku, 


t 


zmia, natomiast wzrosła: w Wileń- | 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


Trzech więźniów żywcem spłoneło 


w pożarze aresztu policyjnego w Stoczku 
| Niedooałek papierosa przyczyną strasznego wypadku 


| ŁUKÓW, 4.2. (tel. wł.). Pobli- 
skie miasteczko Stoczek przeżyło 

dzisiaj wstrząsający wypadek, 
| który wywarł na mieszkańcach 
, olbrzymie wrażenie. 


We wczesnych godzinach ran- 
zaledwie 
sły- 
szeć  rozpaczliwe wołania na 
alarm, które postawiły na nogi 
nawpól jeszcze uśpionych miesz- 
kańców. Kto żywy biegł w stronę 
gdzie płonaął już żywym 
ogniem miejscowy areszt policyj 
ny. 

Płomienie hiuczs' z okien i 
przenosiły się na 22o — zagra- 
żając, że pochłoną caiy budynek 
i przerzucą się na zabudowaria 
sąsiednie. Nad Stoczkiem zawisła 


szczyżnie do 38 cm., na pojezierzach | TOZA pożogi, tem straszliwszej. 


do 30 cm., na Podkarpaciu do 
em., a w Tatrach do 170 cm. 

Przewidywany przebieg pogody do 
południa dzisiejszego: w dalszym 
ciągu pogoda o zachmurzeniu zmien- 
nem z przelotnemi opadami śnieźne- 
mi na południu i wsch:dzie kraju. 
Lekki mróz. Słabnące, lecz jeszcze 
chwilami porywiste wiatry półnozno- 
zachodnie. 


60; 


| 


że równocześnie dał silny wiatr. 

Ocalenie miasteczka, jest rze- 
czywista zasługą miejscowego od 
działu straży ochotniczej, która 
zadziwiającą szybkością stanęła 
do walki z groźnym żywiołem i 
zlokalizowała pożar. 

Niestety jednak nie obeszło się 


ke 


bez ofiar w ludziach i to w wa- 
runkach mrożących krew w ży- 
łach. 
| Dwaj więźniowie, zamknięci w 
ureszcie spłonęli żywcem, a trze- 
ci, ciężko poparzony, zmarł w dro 
dze do szpitala w Łukowie. 

W toku śledztwa, okazało się. 
że pożar wybuchł w celi, wsku- 
tek zanalenia się słomy od niedo- 
pałka papierosa jednego z więź- 
niów. Zanim biedący zorjentowa- 
li się w niebezpieczeństwie  pło- 
mienie objęły wszystkie sienniki 
i prycze. W jednej chwili cała 
cela stała się buchającem płomie 
niami piekłem z którego rozlega- 
amA: 


urządziła „opłatek“, na którym dele- 
gaci i delegatki poszczególnych so- 
dalicyj składali w obceności ks. bis- 
kupa Adamskiego i ks. biskupa 


NN——— NL Lb> e -/>„„/ p- 
-= aae aama 


Cate konsorcjum z adwokatem na czele 


na usługach szantażysty presowego 


KRAKÓW, 4. 2. — Rozprawa 
przeciwko  12-tu  szantażystom 
prasowym już zakończyła się. 


Wygłosił przemówienie proku” 
rator dr. Stawarski, przypomina- 
jąc, jak w ciagu kilkunastu dni 
procesu przesunął się długi sze- 
reg pokrzywdzonych osób różne- 
go stanu, wieku i zawodu. Jako 
klasyczny przykład ofiary szan- 
tażystów wymienił prokurator 
płk. Skorupskiego, na którego 
hjeny prasowe tak bezlitośnie 
rzuciły się. 


Dłuższy ustęp swego półtora- 
rodzinnego .przemówienio noświę 
cił prokurator sprawie oskarżo- 
nego adw. dr. Knoebla, co do któ- 
rego przewód sadowy dał dowo- 
dy, że pomagał on w przygotowa- 
miu napaści na pkł. Skrupskiego. 
Co więcej, adw. Knoebel nama- j 
wiał postronne osoby do załat- 
wiania swych porachunków przy 
pomocy napaści w „Głosie Pu- 
blicznym*, drukowanych oczy- 
wiście za opłatą. 

-— Ubodzy ludzie z tłumu — 
mówił prokurator — mieli jed- 
nak więcej poczucia honoru, niż 


adwokat. I nie korzystali z jego 
nieetycznych propozycyj. 

Również twierdzenie oskarżo- 
nego Łobody, .że szowodu biedy 
dopuszczał się przestępstw, nie 
wytrzymuje krytyki, skoro na je- 
go usługach było całe konsor- 
cjum prawne z adw. Knoeblem 
na czele. 

W dalszym ciągu prokurator 
Stawarski omawiał winę poszcze- 
gólnych oskarżonych, twierdząc, 
że wszyscy oni mieli przy reda- 
gowaniu odnośnych artykułów 
świadomość, iż redakcja „Głosu 
Publiczhego* kieruje się celami 
szantażowemi. Jeśli trybunał zna 
lazłby jakieś okoliczności łago- 
dzące, to można się ich doszukać 
tylko u oskarżonego Kuczyńskie- 
go, gdyż tylko z jego ust padły 
słowa skruchy. W każdym razie, 
nawet śladu okoliczności łago= 
dzących nie można się dopatrzeć 
u osk. Łobody, którego w ostat- 
niej niemal chwili opuścił jego 
własny obrońca, adw. Fried- 
mann, motywując ten swój krok 
rzekomą chorobą. 

Po prokuratorze przemawiali 
obrońcy i oskarżeni. Ogłoszenie 


Z gąszczu głupoty i szarlataneriji 
= Okultyzm a masonerja polska 


Paryski kwartalnik masońsko- 
okultystyczny „Annales initiati- 
ques” w swym numerze 59 z 1931 


r. przynosi następujące szczegóły | przedstawiciela 
|specjalną delegacją 


o masonerji w Polsce: 

Punar Bhava, Suwerenny De-, 
legat Generalny (obecnie nieży- 
jący już Czyński), wyznaczony: 
przez Papus'a 
Encausse), wprowadziwszy około 
roku 1926 do Lóż naukę i prakty- 
ki okultystyczne będące w for- 
malnej sprzeczności z konstytu- 
cjami zakonu oraz z jego dążno- 
ściami duchowemi, zostal skre- 
ślony przez Suwerennego Wiel- 
kiego Mistrza Bricaud (tak zw. 
„patrjarcha kościoła gnostyczne- 
go“).Jego następca w niczem nie 
przyczynił się do polepszenia 
sprawy posiedzeń, zaczem wszyst 
kie organizacje zostały uznane za 
uśpione (w terminologji masoń- 
skiej znaczy: nieczynne), zaś De- 
legacja Generalna została anulo- 
wana w roku 1931. Wskutek tych 
wypadków dawne elementy roz- 


(pseudonim >| 


proszyły się same przez się. Naj- 
nowszym treskryptem Suwerenny 
Wielki Mistrz wybrał, jako swego 
na Polskę ze 
„wspaniałe- 
go brata“ J. de Cz... Ten ostatni 
pracuje w doskonałej zgodzie z 
doktrynami Martynistów i przy- 
gotowuje obudzenie tradycyj wta* 
jemniczenia Zakonu. 

Tyle wymienione pismo. Z no- 
tatki tej wynika, że odłam maso- 
nerji na terenie Polski dokonywa 
reorganizacji, występując nazew- 
natrz, jako okultyści lub Marty- 
niści, których to nazw przeciętny 
Polak nie rozumie i w subtelnoś- 
ciach maskowania się „Zakonu* 
niezbyt jest zorientowany. Nazwi 
sko owego „wspaniałego brata“ 
nie jest podane w eałkowitem 
brzmieniu przez ostrożność. Fak- 
tem bądźcobądź jest, że wszelkie 
stowarzyszenia i ugrupowania 0 
charakterze okultvstycznym sa 
odgałęzieniem wolnomularstwa. 


50 strzałów wymienili 


dwaj poxióce 


WIELUŃ, 4. 2. — Między dwo- 
ma kłusownikami ze wsi Ożarow. 
25-letnim Kazimierzem icwu- 
domskim i 2f-letnim Piotrem 
Kożlakiem doszło do 
spowodowanej tem, że obaj ku 


sownicy wykradali sobie nawza- 


jem zwierzynę, schwytaną w sid- 
ła. Gdy z ust Koźlaka padło prze- 


uwantury | 


ni kiusownicy 


zwisko „kłusownik“, Niewiadoin- 
„ki reagował na nie policzkiem. 
wówczas Kożlax począł ‘strzelać 
z rewolweru za Niewiadomski, 
który uciekając 
Zuciekli przeciwnicy oddali ra: 
zem ponad 50 strzałów. Awantu- 
ra skończyła się dzięki interwen: 
cji policji, 


ostrzeliwał się. 


wyroku nastąpi w poniedziałek © 


godz. 6 wieczorem. 


moc przyszła za późno. 
spostrzeżono 
rozpaczliwe wołania, 

pochłonęły swe oifary. 

Straszną śmierć na 
znalazł Jan 
Franciszek Pasik lat 33. Trzeci 
ich towarzysz Władysław Nic 
został wprawdzie uratowany, lecz 
w strasznych cierpieniach w kil- 
ka godzin później zmarł. 

Policja prowadzi dochodzenia 
ażeby ustalić kto ponosi winę za 
niedozór, którego ofiarą padło 
trzech ludzi. 


mie 


$Sodalicie merjańskie 


w diecezji śląskiej 
KATOWICE, 4.2 (RAP). Soda- | Bromboszcza sprawozdanie z prac 
lieja Marjanska Pań w Katowicach | dokonanych w ub. roku. Jak ze spra- 


wozdań tych wynika, dziesięć stano- 
wych sodalicyj liczy 1194 członków 
i 134 kandydatów, Najliczniejszą 
jest Sodalieja Pań w Katowicach, 
licząca 223 ceałonkinic. 40 Sodalieyj 
uezniów i uczenie szkół średnich li- 
czą 2158 członków i 1000 kandyda- 
tów i kandydatek. Pożatęm na terc- 
nie diecezji istnicją Kungregacje 
panien i młodzieńców, których jest 
220; liczą one 30.459 członków i 
członkiń i 11.800 kandydatek i as- 
pirantek. 


Ofensywa protestancka rusza 
na podbój Polski 


GENEWA, 42 (KAP). W orga- 
nie genewskiego Zboru protestane- 
kiego „La semaine religicuse“ poja- 
wił się w tych dniach artykuł, w 
którym daje sprawozdanie ze swej 
podróży do Polski i inspekcji „sit 
protestanckich“ w naszym kraju nie- 
jaki p. Chalmers Lyon, wysłannik 
„Porozumienia światowego ewange- 
lików'. W sprawozdaniu swem opi- 
suje p. Lyon upadek w Polsce t. zw. 
kościoła narodowego i wzrost wpły- 
wów protestanckich, opartych na 
naukach Lutra i Kalwina, oraz po- 
pularność hasła „Los vom Rom“ 
(precz z Rzymem). Aby wzmocnić 
atak na katolicyzm, p. Lyon porozu- 
miewał się — jak pisze — z wyso- 
kim  dostojnikiem Cerkwi prawo- 
sławnej. To porozumienie kierowni- 
ków protestantyzmu i prawosławja 
daje najlepsze gwarancje w rozumo- 
waniu p. Lyona na powodzenie przy 
szerzeniu protestantyzmu w Polsce. 

Katolicki „Courrier de Geneve“ 
(29.1) ogłaszając te „różowe nadzie- 
je“ pastora Lyona ironizuje na ten 
temat i stwierdza, że p. Lyon nie 
ma pojęcia o stosunkach w Polsce, 
wewnętrznej sile Kościoła Iatolic- 
kiego i istotnych wpływach prote- 
stantyzmu. 

Istotnie, jak to stwierdził „Głos 


cwangelicki* z racji obchodu 150-le- 
cin założenia Zboru w Warszawie, 
liczba protestantów w Polsce stale 
maleje i niema nadziei na utrzyma- 
nie nawet dotychczasowego stanu 
posiadania. Według zestawień, ogło- 
szonych przez „Wiadomości Staty- 
styczne (II kwartał r. 1984) przy- 
rost naturalny ludności wyznania 
rzymsko-katoliekiego wynosi 12,8 
procent, ewangelickiego — 5,4 proe. 

Prozelici protestantyzmu rekrutn- 
ja się prawie wyłącznie z t. zw. rozs 
wodników, t- j. małżeństw, które w 
Fposzukiwaniu rozwodu przechodzą 
na protestantyzm. A i ci najczęściej 
wstydzą się zmiany wiary i unika- 
ja zaliczania ich w poczet wyznaw- 
ców Zboru ewangelickiego. 


Wymnurzenia zatem p. Lyona na 
łamach „Semaine religieuse'* wpro- 
wadzają w błąd opinię zagraniczną, 
mają widocznie na eclu wyjednanie 
pomocy na popieranie w Polsce sekt 
protestanckich. Oczywiście, byłoby 
korzystniej dla protestantyzmu, gdy- 
by jego pastorzy rozpoczęli ewange- 
lizację i nawracanie na chrystja- 
nizm swych własnych wyznawców, w 
ogromnej liezbie zupełnie obojęt- 
nych pod względem religijnym lub 
rozbitych na zwalczające się sekty. 


= us |= 


w szponach tancerza-sutenera 


STANISŁAWÓW, 4,2. Przed 


mężczyznom. z czego ciągnął du- 


. : li s 
sądem stanisławowskim rozegra- że zyski. 


się w najbliższych dniach proces 
tancerza Sokoła, oskarżonego o u- 
wiedzenie i stręczenie do nierządu 
oraz spowodowanie Śmierci mło- 
dej dziewczyny, la-letniej uczeni 
cy gimnazjum w Drohobyczu Ka- 
zimiery Bolankowskiej, córki za- 
|możnych rodziców, bardzo inteli- 
gentnej i nader urodziwej. 

| Bolankowska w czasie pobytu 
|na wakacjach w Jaremczu, pozna- 
lła tam na dancingu tancerza, nie- 
|jakiego Karola Sokoła, występu- 
(jącego pod pseudonimem „Ric- 
cards Sidoni“. Tancerz Sokół zdo- 
łał w krótkim czasie oplątać rze- 
komą miłością naiwną  dziewczy- 
|nę, uwiódł ją, a potem zaczął ją 
e do nierządu różnym 


i 
stycznia 
wą w Gieraltowicach zostali już a- 
| wa 


zostali 


KATOWICE, 4.2. Sprawey 
du bandyckiego, dokonanego 
wicezór na stację 


fuż 
napa- 
SE 


kolejo- 


resztowani, leez szezegóły śledztwa 
i nazwiska ich trzymane sę narazie 
iajemniew, 
Bezpośrednio vo napadzie policja 
dą +, o zajseiu wszystkie po- 


Wakacje tymczasem przeszły 1 
Bolankowska wróciła do Drohohy 
cza. Jakież było jej zdziwienie, 
gdy zamiast listu miłosnego, jaki 
miała otrzymać na poste-restante, 
zjawił się sam Sokół i zażądał 
większej kwoty pieniężnej, gro- 
żąc, że jeśli jej nie otrzyma, opo- 
wie dokładnie rodzicom, jak to 
było w Jaremczu. 


Zmalazłszy się w okropnej sy- 
tuacji, dziewczyna popełniła samo 
bójstwo, zostawiwszy do rodziców 


Wist w którym przyznała się do 


wszystkiego i wymieniła nazwi- 
sko uwodziciela. Odpowie on 
| przed sądem za swe nędzne szan: 
| taže- 


Sprawcy napadu na stację kolejową 


schwytani 
„icrunki i straż graniczną polską, a 
nadto porozumiała się z polieją nie- 
mierka na Śląsku, tak że w ciggu 
ezterech dni granica z obu stron by- 
ia ściśle obstawiona, Do pościgu u- 
żyto najlepszych ujentów polieyj- 
rych, przesłachano nadto wszystkich 
świadków napadu. 

Virzymuje sie pogłoska. że tło nua- 
padu jest polityczne. 


płomienie 


ły się nieludzkie krzyki i wycia 
żywcem płonących więźniów. Po dał premjerę fredrows 


jscu 
Pastuszek lat 21 lsmea nka Maszyński, Fritsche, Gra- 


w teatrach i 


Dziś w T. Polskim premjera intere- 
sulącej sztuki Bernsteina „Nadzieja” 
z Przybyłka - Potocką, 

j Teatr Aktora wystawil ko» 
imedję Caillavet'a i de Flers'a „Pan 
Hrotonneau"'. Teatr zaś Narodowy 
ka „Wielki czło 


Zanim | wiek do małych interesów” z Zelwe- 
ogień i usłyszano |TOwiczem w tytułowej roli Jenialkiewi 


cza. Obok Zelwerowicza, podejmują- 
cego rolę graną na polskiej scenie 
przez Żółtowskiego i Mieczysława 
Frenkla, występuje w komedji Fredry 


bowski i inn. 
Repertuar na dzień 
przedstawia się następująco: 
Opera: popołudniu „Halka”, wicczo 


dzisiejszy 


rem „Kraina uśmiechu” — operetka 
Lehara, 

Teatr Narodowy — „Wielki czło- 
wiek do małych interesów“ Fr. 
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na ekranach 


Warszawy 


Schillera, T. Mały —  „Karolina”, 
T. Kameralny Bahra „Mistrz” z Ad- 
wentowiczem. T, Letni „Piękna Hele- 
na” Offenbacha z Modzclewską i 
Dymszą. Teatr na Kredytowej opc- 
retka: „To lubią kobiety” z Makow- 
ską į Krukowskim. 

A teraz, na co warto pójść do ki- 
na? Światowid (Marszałk. 111) — 
komedja „Świat się śmieje”, Stylo- 
wy (Marszałkowska 112) — komedja 
„Piotruś“, Atlantic (Chmielna 38 
— „Siostra Marta jest szpiegiem“ 
(pierwszy film zagraniczny z podło- 
żonym polskim dialogiemi, Apollo 
(Marszałk. 106) „Młody las“ 
(film polski), Capitol (Marszałk. 
125) — „Czarna Perła* (film pol 
ski), Europa (Nowy Świat 63) „Pan 
bez mieszkania“. 

W Cyrku (ul. Ordynacka) 
drugi program styczniowy. 


nowy 


Program polskich radjostacyj 


WARSZAWA 
Wtorek, dn, 5 lutego 
6.45 „Kiedy ranne wstają zorze”, 


6.48 Muzyka (pt.), 6.52 Gimnastyka. | 


7,07 D. c. muzyki (pt.). 7.15 Dzien- 
nik por. 7,25 D. c. muzyki (pł.). 7.35 
Chwilka pań domu. 7.40 Zapowiedź 
programu. 7,50 Koncert. 8.00 Przer- 
wa. 11.57 Sygnal. 12.00 Hejnał. 12.03 
Wiad. meteor. 12.05 Przegląd Prasy. 
12,10 Muzyka (pl.). 12,45 „Listy od 
dzieci”, 13,00 Dziennik poł 13.05 D. 
c. muzyki (pł.). 13.30 Przerwa. 15.30 
Wiad. o eksp. pol. 15,35 Przegląd 
giełd. 15,45 Muzyka lekka., 16,45 
„Skrzynka P, K. O,”. 17.00 Tr. ze 
Lwowa i Krakowa: Koncert solistów. 
17.25 „Skrzynka językowa”. 17.35 
Pieśni. 17.50 „Skrzynka pocztowa 
techn. 18.00 „Wiadomości rolnicze”. 
18.10 „Życie kulturalne i art. stolicy”. 
18.15 Orkiestra. 18.45 „Miiość -— 
tylko akompaniamentem”, 19.00 Kon- 
cert z cyklu „Sonaty Beethovena”. 
19.20 Feljeton akt. 19.30 Pieśni, 19.45 
Program. 19.50 Wiad. sport. 20.00 
„Wieczór zimowy”. 20.45 Dziennik 
wiecz. 20,55 „Jak pracujemy w Pol- 
sce”, 21,00 Tr. z Krakowa. 22.00 Kon 
cert, 22.15 Muzyka. 22,45 Odczyt w 
języku ang. (Tr. z Krakowa). 23,00 
Wiadomości meteor. 23.05 Muzyka 
tan, 


Środa, dn. 6 lutego 


6,45 „Kiedy ranne wstają zorze”. 
6.48 Muzyka z pł. 6.52 Gimnastyka. 
1.15 Dziennik. 7,35 Chwilka pań. 7.40; 
Zapowiedź. 7.50 Koncert rekl. 11.57 
Sygnał. 12.00 Hejnał, 12.03 Wiad. 
meteor, 12.05 Przegląd Prasy. 12.10 
Muzyka salon. 13.00 Dziennik. 13.05 
Z oper rosyjskich kompozytorów. 
15,30 Wiadom, o eksporcie polsk. 
15.35 Przegląd giełd. 15,45 Fragment 
teatr, 16.00 Sekstet kameralny. 16.45 
„Luty na niebie i ziemi”. 17.00 Ze- 
Spół harmonistów. 17,25 „Jedynacz- 
ka”. 17.35 Pieśni, 17.50 Poradn.k 
sport. 18.00 „Skrzynka poczt.”. 18,10 
„życie kultur. i art. stolicy”. 18.15 
Muzyka. 18,45 „Polska w obecnej fa- 
zie kryzysu światowego”. 19.00 Due- 
ty operowe. 19.20 Pogadanka budo- 
wlana. 19.30 Orkiestra klubu mando- 


|linistów. 19,45 Program. 19,50 Wiad, 


sport. 20.00 Wieczór Mickiewiczow- 
ski z Wilna. 20.45 Dzien. wiecz. 20,55 
„Jak pracujemy w Polsce”, 21.00 
Koncert Chopinowski. 21.38 Odczyt 
w jęz. franc. 21.40 Recital z Krakowa. 
22.00 Koncert rekl. 22.15 Muzyka tan. 
23.00 Wiadom. meteor. 23.05 Muzy- 
ka lckka (pl.). 


Środa, dn. 6 lutego 


KATOWICE: 7.40 Zapowiedź. 7.50 
Koncert. 13,05 Muzyka (pł.). 15.35 
Giełda zboż-tow, 1540  Wiadom. 
bież, 15,45 „Tydzień propagandy 
trzeźwości”, 18.00 „Czar 
18.15 Orkiestra. 19.30 Recital. 10,56 
Wiadom. sport. 21.30 „Zbiory pieśni 
ludowych na Slasku”. 22,00 Koncert. 
23.05 Skrzynka tranc. 

KRAKÓW: 7.40 Zapowiedź progr. 
7.50 Pogadanka dla pań. 11.57 Syg- 
nał czasu. 13.05 Koncert. 15.35 „Fron 
tem do morza”. 15.45 Fragment tea- 
tralny. 18.00 „Encykłopedja mówio- 
na”, 18.15 Muzyka japońska. 19.50 
Uwertury Mozarta. 19.56 Wi 
sport. 21,30 Odczyt w jęz. 


23.05 Muzyka tan. 

LWÓW: 7.40 Zapowiedź. 7.50 Kon 
cert. 13.05 Muzyka rosyjska. 15.45 
Fragment teatralny, 18,00 Nauka Stc- 


nografji. 18,12 Silva rerum. 18.15 
Muzyka. 19.30 Muzyka lekka. 19. 
Program. 19.50 Wiadom. spurt, 19.59 
Wiadom, sportowe. 21.30 ??? Trzy 
pytajniki, 22.00 Koncert. 23.05 Trio. 

ŁÓDŹ: 7.40 Zapowiedź. 7.50 Kon- 
cert, 15.35 Przegląd giełd. 15.45 
Fragment  tetralny, 18.00, Muzyka 


(pł.). 18.10 Repertuar teatrów. 19.45 
Program. 19.56 Wiadom. sport. 21.30 
Muzyka (pł). 22.00 Koncert. 


sj 4 + 
Sląska .| jnwentarzem 


POZNAŃ: 7,40 Program. 7.50 Kon 
cert. 7.55 Zycie kult. art. 15.35 Prze- 
gląd giełd. 15.45 Pozad. 15,55 Chwir- 
ka społeczna. 18.00 „Program czwart- 
ku lit, art, 18,10 Życie kult. art, 18.15 
Piosenki. 19.45 Progr, 19.56 Wiadom. 
sport. 21,30 „W stolicy dawniejszego 
Księstwa Krotoszyńskiego”. 22.00 
Koncert. 22.15 Muzyka tan, 23,05 
Muzyka tan. 

TORUŃ: 15,45 Muzyka. 18.10 Ży- 
cie kulturalne, artyst. 18,15 Na szczy- 
tach wirtuozostwa, 19,45 Program. 
19.56 Wiadom. sport. 22,00 Melodje 
J. Straussa (pt). 


WILNO: 7.40 Program. 7.50 Auĝv- 
cja lIniarska. 7.55 Giełda roln. 13.05 
Instrumenty smyczkowe. 15.30 Tr. z 
Warszawy. 15,35 Codz. odcinek po- 
wieściowy. 15.45 Pogadanka muzycz- 
na. 18.00 Koncert rekl, 18.05 Przegląd 
litewski. 18,15 Koncert dla młodzieży. 
18.45 Tr. z Warszawy. 19,30 Wesołe 
piosenki (pł). 19.45 Program. 19.56 
Wiad. sport, 20.00 XIII Wieczór Mic- 
kiewiczowski. 22.00 „Co się dzieje w 
Wilnie?” 23.05 Nowości taneczne 


(pł). 


Polski ksiądz 


znawcą różdżkarstwa 


KRAKÓW, 4.2 (KAP). Ks. Hub: 
ner, proboszcz w Małej Wiśle na 
Śląsku, zajmujący się od kilkunastu 
lat niedość jeszcze zbadaną sprawa 
różdżkarstwa, dokonał wielu bardzo 
ciekawych doświadczeń z tej mało 
jeszcze ogółowi znancj dziedziny. Po- < 
między innemi zdołał stwierdzić, jak 
szkodliwy wpływ wywierają pod- 
ziemne Źródła wód na rośliny, drze- 
wa, a zwłaszeza na organizm ludz- 
ki, wywołując przy diuższem działa- 
niu chorobowe zmiany w organizmie. 
Na te tomaty ks. Ilubner wygłosi! 
szereg odczytów w sali Muzeum 
Przemysłowego w Krakowie. Kalen- 
darz Ligi Katolickiej w Katowicach 
na rok 1935 daje bardzo ciekawy o- 
pis doświadczeń, jakie ostażaio ks. 
Hibner poczynił na polu różdżkat- 
stw | 


14 budynków snłoneło 


SKARŻYSKO, 4. 2. W SŚmogo- 
wie powiatu koneckiego, pożar 
zniszczył 14 budynków wraz z za- 
budowaniami  gospodarczemi i 
żywym. Powodem 
pożaru było nieostrożne obcho- 
dzenie się z ogniem. 


Samobójstwo naczelnika 


|wydziału przemysłowego 


WILNO, 4. 2. Wczoraj popełnił 


adom, i Samobójstwo strzałem z rewolwe- 


frane. | 
21.40 Pieśni polskie. 22.00 Koncert. | 


ru w usta Bogusław Kurtzyn, na- 
czelnik wydziału przemysłowego 
m. Wilna w wieku lat 35. Tło sa- 


Imobójstwa narazie nieznane. 


Burza z piorunami 
nad Przemyślem 


LWÓW, 4.2. Jak donoszą z Prze 
myśla, przeszła tam gwałtowna bu- 
rzą z piorunami. Jeden z piorunów 
uderzył we wsi Ostrowice. odległej 
c 8 km. od Przemyśla. 
meee 


Handel dziewczetami w Łodzi 


rozwija się z 

ŁÓDŹ, 4.2. Policja aresztowała 
Dawida Sendycha, zamieszkałego 
przy ul. Krótkiej 2, i jego ko- 
chankę Dorę Miglass, zamieszkałą 
przy ul. Lutomierskiej 25. Para 
ta utrzymywała dom publiczny i 
trudniła się dostarczaniem dziew- 
cząt w celach nierządu. 

Wielkim w tym kierunku spry- 
tem odznaczała się Migiassówa, 
która wiele dziewcząt ma na su- 
mieniu; zwabiała je ona do swego 
mieszkania i tu przy pomocy Da- 
wida Sendycha, znanego nożowni- 
ka, zmuszała je do uległości wa- 


przeszkodami 


bee przygodnych klientów. Kli- 
entelę zwabiano przeważnie 
wśród przyjezdnych. a cały zysk 
z nierządu zabierali sutenerzy, 
dając swym  pensjonarjuszkom 
wikt i mieszkanie, Z którego nie 
wypuszczano ich na ulicę. 

Ponieważ w Łodzi  sutener- 
stwem i nierządem trudni się bar- 
dzo wiele osób, Sendyk i Miglasso 
wa zawsze potrafili wymienić 
swój towar z innymi lego ordzaju 
przedsiębiorcami, a nawet były 
wypadki, że dziewczęta sprzedae 
wano sobie nawzajem, 


=—.Nr 39 


Stołeczny AZS zdobył 


Zimowe mistrzostwa Poiski w I. atletyce 


d Onegdaj zakończyły się w Przemy-|5o m.: 1) PKS (Warszawa), 2) AZS 
ślu trzecie zimowe mistrzostwa lek- | (Warszawa). Sztafeta 3 X Boo m.: T) 


koatletyczne Polski. 

W ogólnej punktacji konkurencji 
panów pierwszć miejsce zdobył AZS 
(Warszawa) 2! pkt. przed PKS (War- 
szawa) 16 pkt. i Legią (Warszawa) 
15 pkt. W konkurencii pań mistrzo- 
stwo pań zdobył Stadjon (Chorzów) 
28 pkt. przed AZS (Poznań) 22 pkt. 
i AZS (Warszawa) 14 pkt. 

Finały konkurencji panów przynio- 
sły następujące wyniki: 

50 m.: 1) Sikorski (Śląsk) 509 s. 
2) Szczerhbicki (Legja), 3) Krawczyk 
(Legja). Bieg so m. przez płotki: 1) 
Wieczorek (Wilno) 7,3 $., 2) Sznajder 
(Katowice), 3) 
3.000 m.: 1) Orłowski 


AZS (Warszawa), 6:37,6. 2) Cracovia. 
Skok o tyczce: 1) Sznajder (Katowi- 
ce) 371 cm., 2) Marończyk (Lwów) 
371 «m. 3) Pławczyk (Warszawa) 330 
ém, Skok wdal z micjsca: 1) Siediec- 
ki (Warszawa) 303,5 (nowy rekord 
Polski) Skok wzwyż: 1) Hoffman 
(Poznań) 181, z) Mirski (Lwów), 3) 
Niemiec (Przemyśl) po 171. Pchnięcie 
kulą: 1) Tilgner 14.27 m. 2) Hoffman 
1427 m. 3) Siedlecki 13.16 m. 

W konkurencji pań. Bieg so m.: 1) 
Batiukówna (Lwów) 7 sek, 2) Kału- 
żowa, 3) Sikorzanka. 500 m.: 1) No- 
wacka (Warszawa) 1:ą5,9, 2) Świder- 


Niemiec (Przemyśl). „ska (Poznań) 1:36, 3) Kałużowa. Skok 
(Katowice) |wdal: )r Świderska 483, 2) Segnówna 


9:26,4, 2) Soldan (Cracovia) o pół se- |( Warszawa) 453, -3) Kałużowa 451. 


kundy stylu, 3) Franuś (Przemyśl), 4) | Sztafeta 4 X so: 


1) AZS (Poznań) 


Puchalski (Warszawa). Sztafeta 6 X '30,5, 2) Stadjon (Chorzów). 


Sędziowie piłkarscy 
chcą utrzymać autonomię 


Polskie kolegjum sędziów odbyło do- 
roczne walne zebranie, które oblito- 
ło w ficzne incydenty i miało burzliwy 
przebieg. M. in. prezes kolegium sę- 
dziów, inż. Przeworski, opuścił na jakiś 
czas zębranie. 

Głównym punktem obrad była spra- 
wa autonomji sędziów. Referent adw. 
Muszkat twierdził, że zniesienie auto- 
nomii sędziów, do czego zmierza PZ 
PN, bynajmniej nie przyczyni się do 
polepszenia stosunków w  piłkarstwie. 
|. oo| | mej 


W dyskusji wszyscy delegaci, z wyjąte 
kiem przedstawiciela Kielc, wypowie- 
dzieli się za bezwzględnem utrzymaniem 
antonomji. 

Powołano specjalną komisję z prze- 
wodniczącym adw. Muszkatem naczele 
która ma uzgodnić stanowisko sę- 
dziów ze stanowiskiem Polskiego Zw. 
Piłki Nożnej. Spodziewać się należy, 
że polskie kolegjum sędziów dojdzie do 
porozumienia z PZPN. 


zgon prof. Junkersa 


konstruktora samolotów 


BERLIN, 4. 2. (PAT.). Wczoraj | nej a później z aluminjum. 


zmarł w Monachjum znany kon- 
struktor samolotów prof. Hugo 
Junkers, przeżywszy lat 75. 
Podczas wojny światowej zbu- 
dował Junkers w Dessau pierw- 
sze jednopłatowce z blachy żelaz 


W 30-lecie walki 


gromadzimy fundusze na 


Onegdaj w auli Politchniki War- 
szawskiej od godz. 10 rane toczyły: Się 
dalsze obrady zjazdu członków Stowa- 
rzyszenia Uczestników Walki o Szkołę 
Polską. 

Na wstępie uczczono przez powsta- 
nie pamięć świeżo zpgasłcge senatora 
Bolesława Limanowskiego i odczytano 
depesze powitalne; nadesłane”przez' or- 
ganizacje i poszczególne osoby. 

Skolei prezes Fundtszu Szkolnictwa 
Polskiego Zagranicą, prof. dr. B. Het- 
czyński, złożył sprawozdanie z działal- 
ności tegoż Funduszu. 

— W roku bicżącym — mówił pre- 
*zes dr. Hełczyński — w roku 3o-lecia 
strajku, Fundusz spodzicwa się, przy 
wzmożonej działalności osiągnąć ze 
zbiórki przynajmniej pół miljona zło- 
tych. Dziś Fundusz stał się już własno- 
ścią całego ogółu. Wciąga w obręb swo- 
ich wpływów i pobudza coraz szer- 
sze koła społeczeństwa. Jednak akcja 
zbiórkowa nic dociera jeszcze wszędzie, 
gdzieby mogła i powinna. Fundusz u- 
znał za jedynie słuszne. że składck bie- 
żących nie należy kapitalizować. Bieżą- 
NEWW TEEN SIRO R EEEE 


Kanada gromi Europę 
w hokeju 15:1 


Onegdaj odbył się w Zurychu inte- 
tcsujący miecz hokejowy pomiędzy re- 
prezentacją Europy i Kanady. Mecz za- 
kończył się zdecydowanem zwycięstwem 
Kanadyjczyków 15:1. Dodać nalcży, że 
reprezentacja Europy wystąpiła w o- 
słabionym składzie. 


— O, ta jest jeszcze lepsza 


z upodobaniem Busk — to nowa gwiazda. 
— No, to może nam opowie jakieś nowe kawały, — 


mruknął Hughson. 


Ale omylił się. Śpiewaczka miała niewielki, chrap- 
liwy głosik, którym operowała bardzo zręcznie, śpiewa- 
jąc e swym smutku i opuszczeniu po rozłące z uko- 
chanym. Ten sentymentalny kawałek był w guście Idy 


i Chars:ego, więc okiuskiwali ją 


Następne dwie piosenki jednak były komiczne i zno- 
wu powracal w nich ten sam dowcip, który wydawał się 


widocznie publiczności nowem' 


gorąco. Po odśpiewaniu tych piosenek mała śpiewaczka 
uśmiechnęła się blado, odkaszlnęła, spojrzała na słu- 
chaczy głęboko osadzonemi oczyma i powoli się oddaliła. 

— Musi mieć gruźlicę, to jej nieszczęście — po- 
wiedział niedbale Busk — biedactwo. Stara się zbierać 


jaknajwięcej forsy, dopóki jej 


Ale uważam, że jest przesadna. A może teraz zapoznali- 


byśmy się z jakimiś ludźmi? 


we potrawy, orkiestra grała głośno a Ida i Charlie pili 


szampana. 


Pan Busk przeciskał się poprzez tłum. prowadząc ze 
sobą dyrektora tego iokalu, obcego, uprzejmie uśmiech- 
niętego pana, który ku zdumieniu, zmieszaniu i skrytemu 


J. B. Priestiey 


Po wojnie zakłady Junkersa 
rozpoczęły produkcję samolotów 
komunikacyjnych, które używa- 
ne były zarówno w Niemczech 
jak i zagranicą, 


o szkołę polską 


szkoły polskie zagranicą 


ce składki — na bieżące potrzeby. O- 
becnego aparatu zbiórkowego nie moż- 
ua uznać za dostateczny. Powstał pro- 
jękt, bliski już urzeczywistnienia, aby 
utworzyć towarzystwo pomocy Polonji 
zagranicznej, Mówiliśmy wczoraj, że 
dziecko polskie w Polsce — zakończył 
referent — wysunęło się na czoło zain- 
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teresowania społeczęńszya: Pamiyrajmy* 


że takie samo zainiercsowanię winniś- 
my mieć dla dziecka polskicgo zagra- 
nicą. 

Następnie sekretarz Stowarzyszenia, 
p. wizytator Drewnowski, złożył spra- 
wozdanie wewnętrzno - organizacyjne. 
Komisja OQdznaczeniowa pod przewod: 
nictwem B. Chrzanowskiego przyznała 
dotąd 1449 odznaczeń „Za walkę o szko- 
lę polską”, odrzuciła zaś około 30 wnio- 


sków. Komisja Historyczna pod prze- 
wodnictwem prof. B. Nawroczyńskiego 


opracowała cały materjał do dziejów 
przedwojennej walki polskiej o szkołę 
cjczystą w dwutomowem wydawnictwi: 
D tt „Nasza wałka o szkołę polską”. 
Powstają coraz liczniejsze koła miej- 
scowc na prowincji. Liczba członków 
przekracza 1500 osób. 

Po referatach odbyła się dyskusja, a 
następnie przyjęto szereg wniosków, m. 
in, aby w Muzeum Narodowem w War- 
szawie stworzono osobny dział, w któ- 
rym zgromadzonoby okazy środków i 
narzędzi, jakie stosowali zaborcy, aby 
dzieci polskie wynarodowić. 

Po dokonaniu wyboru władz zjazd 
zamknięto. 


od niego, — zauważył 


z zapałem. 


odkryciem, bo `klaskali 


rodzaj ma powodzenie. 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


Kompromitacja naszych hokeistów 


Przegrali z 


„, W drodze powrotnej z mistrzostw 
świata nasza reprczentacja hokejowa 
rozegrała w Opawie mecz z repre- 
zentacją tego miasta. Mecz zakończył 
Się porażką naszej drużyny w sosun- 
ku 1:2. Jedyną bramkę dla naszych 
barw zdobył Sokołowski. Opawianie 
już w pierwszej tercji przechylili sza- 
lę zwycięstwa na swą korzyść, zdoby 
wając 2 bramki, 

W ten sposób nasza hokejowa re- 


Opawą 1:2 

prezentacja zakończyła swoje tournée 
zagranicą. Musimy przyznać, że finał 
był kompromitujący. Drużyna, po któ 
rej spodziewaliśmy się, że w mistrzo- 
stwach świata odegra pewną rolę, dru 
żyna, która pokonała mistrza Euro- 
py, Niemcy — dała się pokonać pro- 
wincjonalnej drużynie, Okoliczność, 
że nasi hokeiści byli zmęczeni liczne- 
mi spotkaniami nie usprawiedliwia 
ich, 


Str. 7 


Lankosz mistrzem akademickim Polski 


Międzynzrodowe zawody narciarskie w Rabce 
Podobnie jak i w Garmisch-Parten- che (Przemyśl) 1:31:38, 3) Lankoszem 


kirchen na międzynarodowych mistrzo- 

| stwach Niemiec, również i w Rabce na 
międzynarodowych akademickich zawo- 
dach narciarskich o mistrzostwo Polski 
panowały fatalne warunki atmosfc- 
ryczne. 

W sobotę odbył się bieg 16 km. o- 
twarty i do kombinacji w którym star- 
towało 73 zawodniików, przyczem do 
mety przybyło 53. Zwyciężył Łotysz 
Knops w czasie 1:30:43, przed 2) Ko- 


Sztafeta polska piąta w Garmisch 


Pokonaliśmy tylko Czechosłowacją i Francję 


Konkurs skoków odłożony 


W dalszym ciągu międzynarodewych naszym zespole biegl Skupień, osiąga- | 
tmastrzostw Niemiec w Garums=h-Par- Jiac na swoim odcinku najgorszy zejsza Z 7-go znalazła się na czwartem 
tenkirchen cdbył isę onegdaj bieg szta- |wszystkich zawedników czas — 49:20 miejscu. Trzecie 10 km. biegł Karpiel, 


(Lwów) 1:35:34, 4)  Starkiewiczem 
(Wilno), 5) Tesejrem, 6) Fojkoszem, 7) 
Rawą i 8) Bandurą. 

„Wczoraj w dalszym ciągu zawodów 
odbył się konkurs skoków atwarty i 
do kombinacji. Warunki atmosferycz- 
ne, podobnie jak i paprzedniege dnia, 
były bardzo ciężkie. Szalejąca Śnieży-” 
ca zmuszała kilkakrotnie organizatorów 
do przerywania zawodów. W konkursie 
skoków do kombinacji zwyciężył Józef 
Lankosz (KTN—Lwów), zdobywając 
międzynarodowe mistrzostwo akademic-' 
kie na r. 1935- Następne miejsca zaję- 
li: Bandura (Zakopane), 3) Tesejra 
(Lwów), 4) Kozdroń (Cieszyn), $) Raj- 
ski (Nowy Targ) i 6) Stankiewicz 
(Wilna). 

Konkurs skoków otwartych wygrał 
Szwed Hult, mając dwa skoki po 30,5- 
mtr. Następne miejsca zajęli: Kozdroń 
(Kraków) 27,5 i 32 mtr, 3) Lankosz 


sobem po dwóch odcinkach sztafeta na- | Józef 10,5 i 325, 4) Rajski, 5) Bandu- 


ra, 6) Tesejra. 


ictowy 4 X ro km. Warunki atmo- i „przychodząc do mety na ostatniem |osiągając czas 44:52 i wyprzedzając az 
sferyczne były bardzo niepomyślne. | miejscu: W ten sposćb sztafeta nasza |czterech zawodników Francuza, Cze- 


Przez cały czas padał śnieg i dął silny |odrazu została zdystansowzn 


wiatr, 

W biegu startowało tylko siedem ze- 
społów. Sztateta nasza przybyła dopie- 
ro na piątem miejscu, zwyciężając tyl- 
ko Czechosiowację i I'rancję. Polacy; 


startowali w skladzie; Slupień, Orle-| 


wicz, Karpicl i Górski. Najstıbicj w 


pierwszych 10 km. Pozostali trzej na- 
si narciarze musieli odrabiać stracony 
przez Skupienia czas. Następne 10 km. 
biegł Orlewicż, który osiągnął dobry 
czas 42:20. Oriewicz pokonał na swym 
odsinku Czcechosłowaka Nowaka oraz 
jednego Włocha i Francuza. Tym spo- 


Norweg Evensen prowadzi 


w mistrzostwach łyżwiarskich Europy 


W Helsinkach odbywają się obec- 
nie łyżwiarskie mistrzostwa Europy 
w jeździe szybkiej, W pierwszym 
dniu mistrzostw odbyły się dwie kon 
kurencje, mianowicie: 500 i 5.000 m. 

W zawodach biorą udział, oprócz 
Norwegów i Finnów, tylko łyżwiarze 
austryjaccy. W biegu na 500 m. zwy- 


W biegu na 5.000 m. zwycięstwo 
odniósł nicspodziewanie  Austrjak 
Stiepl w czasie 8:43,8 — 2) Wase- 
nius (Finl) 8:50 — 3) Mathiesen 
(Norw )  8:52,4,) — 4) Watzunięk 
(Austria) 8:546 — 5)Evensen (N) 
— 6) Ekman (Finl.), Znany fiński 
łyżwiarz Tuhnberg był dopiero dzie- 


ciężył Evensen (Norweeja) w cza-|siąty w czasie 9:08,2, 


sie 44 sek, — 2) Haraldsen (Norw.) 
445; 3) Tuhnberg (Finlandia) 45,5; 
4) Watzulek (Austria) 45,6; 5) Wase 
n (Finl.) 45,7; 6) Stiepi (Austrja) 
41,4, 


Po pierwszym dniu mistrzostw pro 
wadzi Norweg Evensen przed swym 
rodakiem Harałdsenem. Finem Wase- 
niusem, Austriakiem Stieolem, 


Polscy ping-ponsiści 


na mistrzostwach świata 


, Do mistrzostw świata w tenisie sto 
iowym które odbędą się w Londynie 
zgłosiła się ogółem 19 państw. przy- 
czem „spoza. europejskich: U. S. A. i 
Indje, Wszystkie drużyny podzielono 
na dwie grupy, Polska wylosowala 
słabszą prupę, w której walczą, on- 
rocz mas: Szwajcarja, Półn. Irlandja 
(Ulster). Indje, Walja, Czechosłowac- 
ja, Holandja, Rumunja i Anglija. 
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Wypadek Legerskiego 
w Wiś:e 


Podczas próbnych skoków na „Świę- 
cie zimy“ w Wiśle znany narciarz ślą- 
ski, Jan Legerski, upadł i uległ po- 
dwójnemu złamaniu nogi. Bezpośrednią! 
przyczyną tego wypadku była szalejąca 
śnieżyca. 


Pierwsza grupa jest niewątpliwie 
silniejsza, gdyż znajduje się w niej 
mistrz świata — Węgry, pozatem: 
Francja, U. S. A. Niemcy, Austria, 
Irlandja, Belgja, Jugosławia, Łotwa 
i Litwa. 


Eksport dzi 


Kilkanaście rodzin żydowskich 
zwróciło się do polskich władz 
policyjnych z prośbą o pomoc w 
odszukaniu oszusta. Dawida So- 
chaczewskiego (Warszawa, Mu- 


Napad na poborce podatkowego 
pod Drohobyczem 


LWÓW, 4. 2. — Donoszą Z 
Drohobycza, że usiłowano tam 
dokonać napadu rabunkowego na 
poborcę podatkowego Bernarda 
Bikowa. Gdy Bikow jechał san- 
kami do Borysławia, napadło na 
niego znienacka „kilku  oprysz- 
ków, którzy zatrzymawszy konie, 


pieniędzy skarbowych, jakie miał 
przy sobie w teczce. Nie tracąc 
przytomności poborca  podatko- 
wy wystrzelił na postrąch wgórę 
i rabusiów przepłoszył. Jednego 
ze sprawców napadu, Juljana 
Parasyma, znanego awanturnika 
z Hubicz, zdołała policja zatrzy- 


zażądali od Bikowa. wydania im | mać. 


zadowoleniu Idy, ucałowuł jej rękę. Charlie poczuł, że 
dłoń jego ściska jakiś tęgi czerwony jegomość z mono- 
klem, który żuł w ustach niedopałek cygara i bardzo 
mocno pachniał alkoholem. 
— Jestem dumny z poznania pana, młodzieńcze, je- 
stem dumny, — powtarzał — trochem 
Wszyscy jesteśmy wstawieni, czy nie? 
— Tak, — wtiącił pospiesznie Hughson, 
— Doskonale, proszę pana. Co z tego? Co, u djabla, 
z tego? Czyż nie mogę być dumny z poznania tego mło- 
dzieńca? Który... tego... tyle zrobił. I tej czarującej da- 
my! Pańska żena, młodzieńcze? Szkoda. Naprawdę, mlo- 
dzieńcze, bohater z pana. I ze mnie też. Tylko, że jestem 
wstawiony. 
Potem wszystko się jakoś pomieszalo. Czerwony pan 
w monoklu chwilami się ukazywał, a chwilami znikał. 
Pan Busk wyskakiwał co chwila z tlumu, jak djabełek 
z pudełka i przyprowadzał coraz to nowe osoby, czy też 
one same przychodziły. 


się 


Najważniejsza z nich wszystkich wydała się Charlie- 
mu jakaś duma, bardzo tęga w Średnim wieku, biyszczą- 
ca od biżuterji, miała papuzią twarz, a głos jej potrafił 
zapanować nad tem całem piekłem. Nazywała się lady 
Catterbird i musiała być bardzo bogata i wpiywowa. 
Czytała wszystkie artykuły o behaterze i zaprosiła go, 
tak przynajmniej to rozumiał, na następny dzień do 
siebie na przyjęcie z kocektailami. Przysuwała się bli- 
Zapalono nanowo wszystkie światła, podano im no- |zjutko do niego. nie „zwracając najmniejszej uwagi na 
Idę, która zresztą otoczona była swoimi wielbicielami. 
Gdy zjawiał się czerwony pan w monokiu. wciskał się 
pomiędzy Charliego a Hughsona i zajmował tyle miej- 
sca, prowadząc z dziennikarzem jakąś fantastyczną roz- 
mowę, że trudno było się poruszać. 


anii Do 


| | e 
iników: F Kronixa sportowa 
| choslowaka, Włocha i Niemca. Wresz- 


jcie ostatni biegł Górski, osiągając na SENSACYJNA PORAŻKA RUCHU. 
swym odcinku czas 44:38, pozwolił jed-| Piłkarski mistrz Polski Ruch, roze- 
nak wyprzedzić się Włochowi i Niem- grał w Nowej Wsi na Sląsku mecz z 


cowi... 


Pierwsze miejsce w sztafecie zajął | 


dosxonaiy zespół norweski, w składzie: 
|Hagen, Brodahl, Hofsbakken, Iversel, 
osiągając czas 2:49:22. Na drugiem 
miejscu znalazla się Finlandja w cza- 
sie 2:51:55, 3) Włochy 2:56:56, 4) 
Niemcy 2:57:42, 5) Polska 3:01:10, 6) 
Czechosłowacja 3:02:06, 7) Francja 
4:15 :06. 

Wczoraj miał również odbyć się kon- 
kurs skoków na dużej skoczni olim- 
pijskiej. Wobec tego jednak, że adal 
siluy wiatr i padai gesty Śnieg, kon- 
kurs odłożono do dzisiaj. 

Organizatorzy kilkakrotnie odkładali 
godzinę otwarcia konkursu, licząc na 
poprawę warunków : atmosferycznych. 
Przystąpiono nawet do skoków prób- 
nych na dużej skoczni, ale dały one 
wynik ujemny. Na czterech skoczków, 
aż trzech unadło, co zmusiło organi- 
zatorów do odłożenia konkursu. 


Próby skoków towarzyskich na ma- 
łej skoczni olimpijskiej również okaza- 
ły się niemożliwe. 

Pomimo fatalnej pogody przybyło na 
teren zawolów ponad 25.000 osób z 
pobliskiego Monachium i okolic Tiu 
my publiczności oczekiwały cierpliwie 
prawie 3 godziny na rozpoczęcie kon- 
kursu aż do godz. I3-ej, kiedy to kon- 
kurs został definitywnie odłożony. 

Wczoraj wieczorem odjechała z Gar- 
misch do Zakopanego większa część na- 
szej drużyny narciarskiej, Na miejscu 
pozostali jedynie: Stanisław Marusarz i 

ronisław Czech, którzy dziś wezmą u- 
dział w konkursie skaków. 


ranowska 32), który w podstęp- 
ny sposób, pod pretekstem prze- 
szwarcowania do Palestyny, nie- 
tylko ponaciągał wiele dziewcząt 
na większe sumy pieniężne, lecz 
jeszcze wtrącił je do więzienia. 


jewcząt żydowskic 
z Polski do Palestyny 


| cowe. gdyż otrzymywały obywa _ 


benjaminkiem ligi okręgowej, Wawe- 
lem. Mecz przyniósł niespodziewane - 
zwycięstwo Wawelu w stosunku 2:1. 


| Zaznaczyć należy, że mistrzowska dru- 


żyna Polski grała bardzo słabo, a wy* 
staniła w osłabionym składzie. 
Benjaminek ligi PZPN  „Śląsk* 
(Świętochłowice) doznał porażki 1:3 2. 
drużyna AKS z Chorzowa. 
WARSZAWA — BERLIN 
W SZEŚCIU ETAPACH 
Doroczny kolarski wyścig międzypańa . 
stwowy Polska — Niemcy, który w ro- 
ku bieżącym ma się odbyć na trasie 
Warszawa — Berlin, podzielony będzie 
na 6 ctapów, a nie na 5, jak ta było 
dotychczas. Zwiększenie etapów nastą- 
piło przez podział odcinka Berlin — 
Pila, wynoszącego 2350 km. Zaznaczyć 
nalezy, że w roku ub. podczas pierw- 
szego meczu z Niemcami dystans 230 
km. był za długi dla naszych kolarzy. 
POLSKA — IŁ OTWA W BOKSIE . 
'Toczą się pertraktacje co do roze- 
grania w kwietniu r. b. niedzypaństwo- 
wego meczu bokserskiego Polska — Ło 
twa. Terenem spotkania ma być Wilno. 
Rewanż odbyłby się na jesieni r. b. w= 
Rydze. sae 
NY POJECHAL DO NOWEGO. ,. 
JORKU ia 
Do Nowego Jorku przybył znany lek- ` 
koatleta szwedzki, Ny, który weźmie u- - 
dział w kilku imprezach lekkoatlętycz== 
nych na bieżniach krytych. wę 
"HITLER ZAMIAST WILHELMA 
Berliński Związek Wioślarski posta- * 
nowił zmienić nazwę dorocznega wy«*” 
śrigu czwórek im. Cesarza Wilhęlma na 
wyścig im. Hitlera: Tay 


Pa 


tis 


telstwo wraz z małżeństwem au- . 
tomatycznie, dostawały się w ten . 
sposób do Palestyny. ; NK 

Interes Sochaczewskiego szedł 
świetnie i według przypuszczeń 


Jak się okazuje, Sochaczewski | zdołał on w ten sposób przemy* 


zorganizował na terenie Polski 
osobliwy przemyt młodych żydó- 
wek do Palestyny. Porozumiew- 
szy się z jednym z rabinów w 
Palestynie, gromadził tam miej- 
scowych żydów, t. zw. arabskich, 
którzy zbierali się na granicy sy 
ryjskiej i po przybyciu transportu 
dziewcząt z Polski zawierali z 
niemi zwiazek małżeński. Za każ 
dą dziewczynę w ten sposób prze 
myconą Sochaczewski brał 199 
funtów, a rabinowi, który udzie- 
lał ślubu, płacił 10 funtów. Dzie- 
wczęta, już jako obywatelki miej 


Wszystko coraz bardziej się micszało, było coraz go- 
ręcej, duszniej i haiaśliwiej: prawdziwa atmosfera zbyt- 
kownego lokału w sobotę przed zamknięciem. 


I nagle Charlie poczuł, że ma tego wszystkiego dość. 


wstawił. 


Że jeżeli natychmiast nie wyjdzie stąd, lo pęknie. Spoj- 
rzał w stronę Idy Chatwick; był przekonany. że ona 


czuje to samo i że ma także już dość. Wstał zdecydowa- 
nie z miejsca. Busk powiedział, że zaopiekuje się Hugh- 


sonem, który właśnie 


dzo długi czas dosyć. 


był zajęty bębnieniem po gorsie 


koszuli czerwonego jegomościa i w dwie minuty później 
Ida wraz z Charliem znaleźli się w przyjemnie chłod- 
nym mroku wnętrza samochodu. 

— No, — zaczął Charlie — mam tego lokalu na bar- 


Jest dość obskurny wtedy, gdy 


się idzie tam zadarmo, a co dopiero, gdyby się miało 


jeszcze zato płacić? nie mogę sobie tego wyobrazić. Czy 
pani zauważyła, ile niektórzy tam płacili? Całe garście 
banknotów, sumy, za które możnaby utrzymać dziesiąt- 
ki rodzin cały tydzień. 


Masa pieniędzy! Daję słowo, że 


to daje wiele do myślenia. 


— Tak, — chlipała 
płakać. Ta pewnie to 


i zmęczenie, wszystko 
Naprawdę. 


głowy. 


Jakiś szczegółny dźwięk dobiegł go z kąta samocho- 
du. Zaczął nadsłuchiwać. Powtórzył się: Płakała, nie 
głośno, ale pocichutku Ikała. 

— Co to? Co się stało? Czy pani naprawdę płacze? 


— to nie. Jestem głupia. Napraw- 


dę, nic mi się nie stało, Nie wiem sama, czemu zaczęłam 


podniecenie, a potem tyle wina 
razem. Ja bardzo rzadko płaczę. 


— Spewnością, pani rzadko płacze, — potwierdził 
Charlie, jak zaufany stary przyjaciel. 
— Tylko dziś wieczorem. Musiało mi 


uderzyć do 


(BYC. NOE 


R ZNA AZ Z R A OZ Z Z Z EO Z A O A a r am 


cić do Palestyny kilkadziesiąt ko` 
biet z Polski. 

O oszustwach Sochaczewskiego 
dowiedziały się jednak władze 
angielskie które zatrzymały na 
granicy syryjskiej cały trans- 
port przybyłych z Polski dziew- 
czat, oczekujących właśnie na mię 
żów — żydów miejscowych. Na- 
leży zaznaczyć, że żydówki ro 
otrzymaniu związku małżeńskie= 
go. wkraczały do Palestyny jaka 
obywatelki miejscowe i zaraz bra 
ly ze swoimi małżonkami rozwo- 
dy. , 

Władze angielskie nietylko że 
zatrzymaiy cały transport dziew- 
cząt, lecz wszystkie za usiłowa- 
nie nielegalnego przekroczenia 
granicy oraz za usiłowanie oszu- 
stwa, osadziły w więzieniu. 

Nieszczęśliwe dziewczęta na- 
desłały do swych rodziców obszer 
ne listy z więzienia, prosząc ich 
o pomoc i oskarżając Sochaczew- 
skiego o oszustwo. Zrozpaczeni 
rodzice poszukują Sochaczewskie 
go, lecz napróżno: w Palestynie 
w Haifie go niema, niema go rów 
nież i w Polsce. Ojciec Socha- 
częewskiego, zamieszkały na tere- 
nie Polski, oświadcza, iż nie wie 
co się stało z synem, gdyż powi- 
nien przebywać w Haifie. 

Władze polskie, otrzymawszy 
skargę nieszczęśliwych rodziców, 
obiecały zająć się tą sprawą i roz 
poczęły już pertraktacje z rzą- 
dem angielskim o zwolnienie 
dziewcząt i o przetransportowa- 
nie ich spowrotem do Polski. 


Upadek pilota 
z wysokości 150 m. 
MARSYLTA,.4,2 (PAT). W cza 
sie ćwiezchnego lotu szyboweowego 
gwaitowny wicher wyrzucił pilota z 
zpazatu na wysokości 150 metrów. 
Pilot poniósł Śmierć na miejscu. 


sene TĘ 


Cierpienia gwi 


ABC— NOWINY CODZIENNE 
azd filmowych 


Ciemne strony błyszczącej karjery 


Ciągle się mówi o niesłychanie, 


Nie było również łatwą spra-, 


regularnie po każdej scenie, w do lecznicy i tam dokończono 


wysokich gażach artystów filmo- wą nagranie tych scen, kiedy ak- której występowała, toteż gdy in- zdjęć. 


wych, ale nie zwraca się uwagi torzy musieli wjeżdżać konno na na aktorka Poli Morgan nie mo- 


na to, że praca ich związana jest! 
niejednokrotnie z wieloma przy-! 
krościami, a nawet cierpieniami, . 
jakie muszą znosić 


nosi gwiazdom szereg udręczeń il 


wego zamiłowania do sztuki i am 
bicji, która go podtrzymuje, nic- 
jednokrotnie załamuje się i wy- 
cofuje z walki o laury. 


Publiczność często ocenia 
dobrą lub złą grę artystów i 
ocenia ją czasem lekkomyślnie, 
nie zdając sobie sprawy jak wiel- 
kich wysiłków musiał zużyć ar- 
tysta przy filmowaniu. 


AWĄNTURY MEKSYKAŃSKIE 


Jednym z najpopularniejszych 
filmów Wallace'a Beery jest „Vi- 
va Villa", ale widzowie, którzy 
przyjęli film tak entuzjastycz- 
nie, nie przypuszczają pewnie jak 
trudno było zrealizować ten 
obraz. Film rozgrywa się na te- 
renie Meksyku w porze letniej, 
kiedy klimat jest szczególnie 
trudny do zniesienia. Ekspedycję 
filmowa przeszła przez cały sze- 
reg chorób, wynikających z nie- 
sprzyjających warunków tamtej- 
szych, nie wspominając już o nie- 
gościnności tubylców. Cała tru- 
pa, złożona z 65 osób, cierpiała 
na ostrą dezynterję, spowodowa- 
ną złem odżywianiem, tak, że 
pięciu spośród aktorów odesłano 
do szpitala. Okolica była niewąt- 
pliwie urocza, ale warunki były 
fatalne. Brakowało wszystkiego 
i trzeba było się zadawalniać bar 
dzo  prymitywnemi potrawami, 
przyrządzanemi przez tubylców i 
sypiać w opustoszałych izbach 
starej haciendy przy silnym mro- 
zie, który zazwyczaj panował no- 
cą, co nie jest dziwne, jeśli zwa- 


żymy, że okolica była położona 
na 3000 metrów ponad poziom 
morza. Nie więc dziwnego, że 
członkowie- ekspedycji zapadali 
na złośliwą gorączkę. 

Tubylcy odnosili się z taką 
nieprzychylnością, że podczas 


niektórych zdjęć wyprawa była 
eskortowana przez dwa bataljo- 
ny żołnierzy. Kiedy przeniesiono 
się na zdjęcia z jednego mia- 
steczka do drugiego, aktorzy 
przypuszczali, że wybuchła nowa 
„rewolucja w Meksyku, gdyż 
wszystkie domy były zabarykado-. 
wane i nabycie jakiegokolwiek 
pożywienia było niemożliwe. Tym 
czasem to tylko w ten sposób 
mieszkańcy Meksyku witali przy-, 
byszów z Hollywood. 


, Marek Romański 


skały, na które nie odważyli się 
wjeżdżać tubylcy. Konie, których 
dosiadał Wallace Beery, były to 


podczas, rzeczywiście dzikie konie. Ponie*; wood stwierdzono, że „Alinka w, lowej Krystynie“. 
zdjęć. Przygotowanie filmu przy-; waż ta okolica Meksyku jest po-|krainie czarów“ jest to film, któ- Scen Greta 
zupełnie ście- ry 
jeśli aktor nie posiada prawdzi-j żek i dróg, grupa filmowców Kko- | gwiazd. 


zbawiona prawie 


munikowała się ze światem zapo- 
mocą starego samolotu. Piloto- 
wał Wallace Beery, ale ponieważ 
nie jest zbyt świetnym lotnikiem, 
pewnego razu przy lądowaniu 
zdarzył się wypadek, który Spo- 
wodował  poranienie 
samolotu. 


Ale prawdziwe trudności roz- 
poczęły się dopiero wtedy, kiedy 
zaagażowano Meksykańczyków 
jako statystów do scen rewolu- 
cyjnych. Dzielni Meksykańczycy 
tak się powaznie przejęli rolą, że 


28 spośród statystów odniosło 
ciężkie rany i trzeba ich by- 
ło odstawić do szpitala. Ale 


nakoniec film został zrealizowa- 
ny i, jak wiadomo, odniósł wiel- 
ki sukces. 


UDRĘKI MASEK 


Film „Alinka w krainie cza- 
rów“, który zresztą będzie u nas 
wkrótce wyświetluny, spotkał się 
w Ameryce i w całej Europie z 
entuzjastycznem przyjęciem. Na- 
kręcanie jego było całym szere- 
giem udręk artystów, którzy zmu 
szeni byli do nakładania masek i 
kostjumów szczególnie ciężkich i 
niewygodnych. Maski były przy- 
klejone do twarzy aktorów, i by- 
ły zupełnie sztywne z wyjąt- 
kiem tych części, które przylega- 
ły do ust i były nieco elastyczne. 


W ten sposób każde słowo, wy- 
mawiane przez artystów, spra- 
wiało ból, nie do zniesienia. Po- 


nieważ operacja naklejania ma- 
sek na twarze była dość skompli- 
kowana, niejednokrotnie gwiazdy 
decydowały się na niezdejmowa- 
nie masek podczas trwania zdjęć 
przez cały dzień. Oczywiście, że 
podczas tego nie można było nie 
jeść i trzeba było się zadawal- 
niać odrobiną płynu, wciągnięte- 
go przez słomkę. 

Te cierpienia powiększał jesz- 
cze okropny upał, który panował 
w Hollywood w epoce nakręcania 
tego filmu. Kostjumy były tak 
ciężkie, że zdawały się ważyć 
setki kilogramów, a ponieważ by- 
ły bardzo skomplikowane, więc 
niesposób było w nich siadać, co 
jeszcze bardziej powiększało zmę- 
czenie aktorów. 

Aktorka Alison Skipworth, któ- 
ra grała rolę księżnej, 


PODWÓJNE 


GRETY NIE 


Panna Nielsen siedziała wgłębiona w fotel, niemal skurczona. 
Gdy von Strelitz wspomniał o intruzie, który ujęty został na terenie 
fabryki, dech zamarł jej w piersiach i serce stanęło na 
Ostre bolesne przypuszczenie przeszyło jej umysł. Niczego bardziej 
nie pragnęłaby, jak zapytać kim był ów do szaleństwa odważny nie- 


szczęśnik, lecz żadną miarą o t 


Generał Conrad von Śtrelitz patrzał przed siebie przymrużo- 
nemi oczyma, jakby przesuwały 
wstrząsających i nieludzkich, że nizzem wobec nich są opisy dan- 
tejskiego piekła. Mówił powoli, zacinając się ! urywając co chwila, 
tzasem w połowie zdania, czasem w połowie słowa. Greta słuchała 
w milczeniu. Jej również udzielił się ów przytłaczający nastrój, 


który wiał z opowiadania stare 


Wybuch gazów nastąpił w niedzielę po południu — właśnie w 
tym czasie, gdy generał pozostawił samych Gretę i Ahlberga i udal 
się na swą zwykłą drzemkę. Pierwszy o katastrofie został powiado- 
miony pułkownik Lucius i on to zaalarmował generała von Strelitz 
i Halbana. W Hamburgu i Altonie ogarnęła ludność niesłychana pa- 
nika. Najbardziej zagrożone zostało przedmieście St. Pauli. Tam 
gdzie przeszedł trujący gaz zamieralo wszelkie życie. 
czeństwo zdołano wprawdzie zlokalizować, ale to, co widział gene- 
rał, wystarczało, by widoku owego nie zapomnieć nawet w godzinę 
śmierci. Ludzie wijący się na ulicach w mękach konania, dławieni|a wreszcie trzeba było czynić wszystko tak, by wiadomość o strasz- | 
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pasażerów | dzieć o ciemnych stronach swojej 
| karjery filmowej 


która również dostała ataku śle- 
pej kiszki, pracowała 
niej 
dwie godziny przed operacją. Bied 


mdlała lwa, Krakowskie Przedmieście 7. 
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chwilę. 


przed nim obrazy scen tak 


Niebezpie- 
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gla wytrwać do końca swej roli SUKNIA 75-KILOWA 


(ptaszek Dodo) musiał ją zastą-| Warto również wspomnieć o 
pić jeden z aktorów. W  Holly- torturach Grety Garbo w „Kró- 
W jednej ze 

| nosi suknię, która 
udręczeń, waży ni mniej ni więcej tylko 75 
kg. Jest to suknia prawie całko- 
wicie wykonana z metalu. 

Ale nietylko Greta była mę: 
czennieą filmu. Niemniej ucier- 
piała Marguarette Sullivan, któ- 
ra w filmie „Kobieta nie zapomi- 
na“ ubrana była w suknię tak 
obcisłą, że rozchorowała się po- 
tem poważnie. Piękna Anna Dvo- 
rak, która była ukąszona przez 
węża podczas filmowania obrazu 
»Masakra“ twierdzi, że był to 
bardzo bolesny incydent. 

Bywalcy kinowi nie wiedzą 
może również nie o tem co cier- 
piał Johny  Weismiiller grając 
Irolę Tarzana. 
ją te sceny, kiedy Tarzan jeździ 
leżąc beztrosko na grzbiecie sło: 
nia. Ale ta beztroska jest tyli:a 
| pozorna. Biedny Johny, > 
byl prawie zupełnie uv... st, 


ustalił "rekord 


CLAUDETTE COLBERT 
ZE SZPITALA DO DŻUNGLI 


Popularna artystka Claudette 
Colbert mogłaby wiele opowie- 


przy nakręca- 
niu filmu, którego akcja rozgry- 
wała się na wyspach Hawajskich. 
Zaledwie w 15 dni po operacji wy- 
rostka robaczkowego, musiała 
podnieść się z łóżka i przebywać 
w lodowato zimnej wodzie, która 
sięgała jej aż do pasa. Przez ca- 
ły czas zdjęć padał w dodatku 
deszcz, który uniemożliwiał esk- 
pedycji filmowej rozpalenie ognia 
a tem samem pozbawiał ich ciep- 
łego pożywienia przez parę ty- 
godni. Następnie ze swą świeżo, 483 g 
zagojoną szramą biedną Clau- odczuwał dotkliwie chropowata 
dette musiała dosiąść konia i prze PoTośniętą  kłójącemi 

'skórę słonia i po końcu każdej 


jeżdżać dziennie przestrzeń od; : 

10 do 15 km., aby dostać się do |SC€nY plecy miał pokrwawione. 
miejscowości, w której miał być _ Widzimy m0 sad 
nakręcany dalszy ciąg filmu. Ten Ciągające * „gwiazd tilmo- 
dalszy ciar Bie kot oue A wych ma swoje ciemne i bolesne 
ny różami, gdyż musiała przedzie- SPEny: 
rać się boso przez dżunglę zaroś- 
niętą krzewami i stąpać po kol- 
cach, które raniły jej stopy. Oczy- 
wiście, ponieważ wtedy nagrywa- 
ła scenę miłosną ze swoim part- 
nerem, musiała uśmiechać się czu 
le i promiennie. 


NA DWIE GODZINY PRZED 
OPERACJĄ 


Inna gwiazda Doan Blondel, 
do ostat- 


chwili i filmowano ją na 


na gwiazda przyciskała do obola- 
łej części brzucha pęcherz z lo- 
dem na uśmierzenie bólów. Na- 
stępnie w kilka dni po operacji, 
kiedy nie mogla jeszcze podnosić 
się z łóżka, przyniesiono aparat 


ŚWIATŁO WIEDZY, SKARBY 
KULTURY 


uprzystępnisz analfabecie — nau- 
czywszy go czytać, 
Wskazówki w sprawie „Miesiąca 
walki z analfabetyzmem* w Pol- 
skiej Macierzy Szkolnej, Warsza- 


Ra a NN ea 


Oddział alpejski 
a KC ZYTA KORA ORO FOEACEAK TOON 
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chmurą lekką, niby poranna megla — mgła, która zabijała i przed 
którą nie było ratunku. Starcy — kobiety — dzieci —— konie — psy 
i koty, wszystkie żywe stworzenia cierpiały, wzywały na swój sposób 
ratunku i marły pod straszliwem tchnieniem. Szyby mieszkań po- 
przegryzała mordercza substancja, zgryzione zostało kwasami 
wszystko, co było metalem. Całe ulice pozamykano czworobokami 
wojska w iperytowych ubraniach, ale i wobec nich gaz profesora 
Halbana okazał swą złowrogą moc. Wynalazca „czarnego krzyża” 
wraz z generałem von Strelitz i pułkownikiem Luciusem, przy udzia 
le miejscowych władz, pracowali bez wytchnienia, by zmniejszyć 
sozmiary klęski. Kostnice Hamburga i Altony wypełnily się trupami 
„udzi różnego wieku i różnych klas społecznych. Generał von Stre- 
tz widział wiele tych ciai — zsiniałych, z poczerniałemi językami, 
zywalonemi z ust równie opuchlych i sinych. Szkliste oczy patrza- 


iy w niebo niemą skargą — zdawały się przeklinać. Przeklinać 
wojnę, dla której przyszło im zginąć w czasie pokoju, przeklinać 
zenjalnego profesora Halbana, przeklinać jego — generała Con- 


"ada von Strelitz, szefa wydziału gazowego w ministerstwie Reich- 

iwehry. General nie wymienił swej siostrzenicy liczby tych trupów, 

iccz musiało być ich wiele. Setki ludzi dogorywało w szpitalach. 

zczęściem w nieszczęściu była wichura, która zerwała się w nocy 

"4 Homhbureiem i rozproszyła ciężkie, nieustępliwe chmury „czar- 

nego krzyża”. Rzecby można, iż Bóg ulitował się nad nieszczęsnemi 
„ zezet na nie nawalnitę. 

Von Strelitz patrzał dalej nieruchomie przed siebie. Palce jego 
szarpały nerwowo rękaw munduru. 

— Przez te wszystkie dni niemal nie spałem i nie jadłem — 
mówił do wstrząśniętej dziewczyny.—-Byliśmy wszyscy na nogach. 
Dniem i noca! Nocą i dniem! Trzeba było zagoić rany zadane 
strasznym ciosem trzeba było w ciszy i bez hałasu pogrzebać umar 
łych i ratować tych, których dało się jeszcze ratować, dzięki anti- 
dotum profesora Halbana! Trzeba było przeprowadzić śledztwo, 
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naczelny); 
6.66.53  (międzymiastowy). 
60 gr. Notatki reklamowe — 1 zł. 
30 gr. Drobne po 20 gr. za wyraz, 
a tłusty druk — podwójnie. Notatki 
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Wszyscy pamięta- ' 
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Trzej łowcy posagðw 


wpadli we własne sidła 


W.wileńskiej żydowskiej pra- 
sie ukazał się opis zabawnego 
zdarzenia, jakie niedawno miało. 
miejsce w Wilnie. 

Trzy żydówki stare i brzydkie 
panny chciały konieczne powy- 
chodzić zamąż. Posagu żadnego 
nie miały, a że nie spodziewały 
się przynęcić narzeczonych swe- 
mi wdziękami, postanowiły użyć 
sprytnego fortelu. Wezwały do 
siebie szadchena (swata zawodo- 
wego) i powiedziały mu, że po- 
szukuiją mężów, obiecując za za- 
łatwienie tej sprawy pokaźne wy- 
nagrodzenie. 

W czasie dłuższej rozmowy Z 
szadchenem wygadały się niby 
to, że na ostatniej loterji wygra- 
iły wspólnie 100 tys. złotych, lecz 
wzięły od szadchena uroczyste 
przyrzeczenie, że o tem nikomu 
nie powie, ponieważ one nie chcą, 
| aby ktoś miał się z nimi żenić dla 
pieniędzy, pragną tylko milości 


teresownej. Szadchen oczywiśćie 
zgodził się na zachowanie ścisłej | 
tajemnicy co do wygranej, lecz 
przy najbliższej sposobności roz- 
głosił o posażnych  amatorkach 
zamążpójścia między wileńską 
młodzieżą żydowską. Natychmiast 
znaleźli się trzej amatorzy niety- 
le na wdzięki ile na gotówkę 
sprytnych panien. Ze swej stro- 
ny obiecali szadchenowi, że nie 
wspomną ani słowem o posagu i 
będą udawali romantycznych. a- 
mantów. Niezadługo odbyły: się 
trzy wesela, a szadchen zainkaso- 
wał sześć prowizyj od trzech mę- 
żów i trzech małżonek. 
Niestety, po ślubie podstęp pa: 
nien wyszedł najaw. „Roma 
tyczni amanci“ natychmiast po- 
zwali szadchena na  „dintojrę” 
(sąd rabinacki) i równocześnie 
wystąpili z procesami rozwodo- 
wemi przeciw swym małżonkom. 
Ciekawe, jaki wyrok wyda ra- 


prawdziwej, romantycznej, bezin-|binat w tej zabawnej sprawie? 


Matka porwała syna 
edy jechał do ślubu 


LWÓW, 4. 2. W Oknie, powiatu 


zwykły sposób niedopuścić do 
„ślubu. Gdy młoda para Fedor Bi- 
łyj i Marja Martyniuk jechali 
sankami na ślub do cerkwi, na 
sanie napadło pięciu osobników, 


siłowali go uprowadzić. Przy po* 


włosam. norodyńskiego, próbowano w nie- | mocy policji napastników areszto 


wano. Okazało się, że porwania 
chciała dokonać matka Biłego, któ 
ra była przeciwna małżeństwu i 
wynajęła kilku parobków,. którzy 
mieli w ten sposób niedopyścić 


| którzy porwali pana młodego i u-| do ślubu. 


Ćwiczenia zimowe 


Ceny ogloszeń: 


w tekście (wśród artykułów) — 70 gr., w reklamach (wśród ogłoszeń) — 50 gr. 


armji francuskiej wyrusza na ćwiczenia narciarskie. 


nych wypadkach, o ile to możliwe, nie rozniosła się. Prasa niemiec- 


ka naturalnie zamilczy o tem. Ale chodziło o prasę i opinię zagra=' 


nicy. Musimy ukryć ten straszny fakt, o ile tylko się da, 

— Czyż to się da ukryć? — ruszyla ramionami. 

Generał jakby ożywił się. 

— Niewątpliwie bez echa to nie przejdzie. Chodzi o to, by eche' 
to było jaknajsłabsze. Poczyniliśmy wszelkie zarządzenia, by zba- 
gatelizować nieszczęście. W każdym razie, ani jedno pismo nie- 
mieckie nie wspomni o tem, ani jeden zagraniczny dziennik, któ” 
ryby o tem napisał, nie zostanie wpuszczony w granicę Niemiec. 
Zachowamy zupełne milczenie. Osłabienie wrażenia, jakie może 
wywołać wybuch, upozorowanie wypadku innemi przyczynami, to 
najważniejsze zadanie. Wiesz, że traktat wersalski zabrania nam 


 fubrykacji gazów trujących. Toteż fabryka, w której nastąpił wy- 


buch oficjalnie zajmuje się wyrobem farb. Niemcy nie są jeszcze 
dość silne, by w obecnej sytuacji międzynarodowej mogły nie H- 
czyć się z opinią Europy. | 

— Nie dziwię ci się, wuju, że jesteś tak wstrząsnięty. Czy nje 


myślisz teraz, kiedy już widziałeś działanie wynalazku profesora ; 


Halbana na zaskoczonej bezbronnej ludności, że jest to broń na~- 


zbyt okropna, by mogła być używana? 
Von Strelitz długo milczał. 


— Tam, w Hamburgu, nie miałem cząsu zastanawiać się nad 
tem, ale myślałem o tem właśnie, gdy siadłem do pisania raportu. 
Zapewne — jestem do głębi przejęty i jako człowiek wzdrygam 
się przed niszczycielskiem działaniem tego gazu, ale jako Niemiec... 
Jako Niemiec widzę w „czarnym krzyżu” środek, który. zapewni 
Niemcom zwycięstwo w razie wojny. 

Greta Nielsen potrząsnęła głową, poczem, powiedziała, niespo- 
dziewanie patrząc na generała. 


— Wyobrażam sobie, co dałby każdy obcy wywiad za receptę 
lego gazu, 
(D. c. n.). 


za miejsce wysokości 1 milimetra przez szerokość. jednej szpał: 
ty (na wszystkich stronach po 6 szpalt): na 1-ej stronie — 1 sł, 
; ( na ostatniej stronie — 
Komunikaty (specjalne) — 1.50 zł, kkarske — 30 gr. Nekrologja po 
duże litery w ogłoszen'ach „drobnych“ liczy się za oddzielne wyrazy, 
reklamowe oznacza się cyfrą (N.), a komunikaty specjalne cyfrą 
(Kom.). Za terminy druku ogłoszeń Administracja nie odpowiada, 


Wydział ogłoszeń: Zgoda 1, tel. 691-56 — biuro czynne od godz. 9 rano do 6 wiecz. 
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